
Ambasador Tunezji złożył
listy uwierzytelniające

Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab­
łoński przyjął 29 listopada br. na audiencji w

Belwederze ambasadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Republiki Tunezyjskiej Abdeijelila
Mehiri, który złożył listy uwierzytelniające.

Chcieli uwolnić Hessa?
W czasie procesu sądowego w Monachium

przeciwko dwom sprawcom napadu rabunkowe­
go na bank w tym mieście, oskarżeni oświadczy­
li, że pieniądze były im potrzebne do uwolnie­
nia zastępcy Hitlera, ostatniego więźnia Spandau
(w Berlinie Zachodnim) Rudolfa Hessa. Sąd ska­
zał jednego z nich na 8 lat więzienia za

zrabowanie 36 tysięcy marek zachodnioniemiec-
kich.

Aresztowania w Chile
W chilijskim porcie Valparaiso aresztowano

46 osób pod zarzutem przynależności do „ugru­
powań wywrotowych”. Junta Pinocheta wezwa­
ła ludność kraju do „wzmożonej czujności” przy­
znając zarazem, że spokój w kraju „jest złud­
ny”.

Podróż zagraniczna G. Forda
Prezydent USA Gcrald Ford udał się w kolejną podróż zagra­

niczną, w czasie której złoży wizyty w Chinach, na Filipinach
i w Indonezji. Dziś prezydent Ford przybędzie do Pekinu. Pobyt
szefa państwa amerykańskiego w Chinach obliczony jest na 5 dni.

Sympozjum byłych kombatantów
W sobotę 29 listopada zakończyło się w Paryżu trzydniowe

ogólnoeuropejskie sympozjum byłych kombatantów na rzecz roz­
brojenia. Sympozjum to zostało zorganizowane przez cztery
wielkie federacje grupujące krajowe stowarzyszenia kombatan­
tów. Wśród 220 uczestników z 17 krajów, reprezentujących 30
milionów byłych kombatantów, w obradach brała udział czte­
roosobowa delegacja polska na czele z prezesem Zarządu Głów­
nego ZBoWiD, Stanisławem Wrońskim.

Prezydent Libanu wzywa ludność

do zaprzestania walk
Po posiedzeniu gabinetu libańskiego prezydent Sulejman Fa-

randżij* 1 premier Raszid Karami wygłosili przemówienia, w

których wezwali ludność do zaprzestania walk i do pojednania
narodowego. Rząd Libanu jednomyślnie zaaprobował wspólne
oświadczenie głowy państwa i szefa rządu (z których pierwszy
reprezentuje chrześcijan a drugi muzułmanów).

Wspólne oświadczenie stwierdza, iż obaj są zdecydowani współ­
pracować i działać dla dobra kraju, jednak pierwszoplanowym
zadaniem jest zaprzestanie walk między poszczególnymi ugru­
powaniami politycznymi i religijnymi. W Portugalii nadal sytuacja jest napięta. Na zdjęciu: oddziały

wierne rządowi przeszukują samochody w pobliżu bazy wojsko­
wej Tancos, ok. 100 km od Lizbony. (Patrz str. 2)

Wybory w Nowej Zelandii
W wyborach powszechnych do nowozelandzkiego parlamentu

zwycięstwo odniosła opozycyjna dotychczas Partia Narodowa zdo­
bywając przeważającą większość mandatów poselskich.

Przesunięcia w rządzie indyjskim
Premier Indii Indira Gandhl zakomunikowała w niedzielę wie­

czorem, ż« czterech ministrów ustąpiło z rządu. Jednym z nich

jest minister obrony, Swaran Singh. Premier I. Gandhi przej­
mie tymczasowo funkcję ministra obrony Indii.

Konferencja prasowa H. Kissingera
Występując na konferencji prasowej w Waszyngtonie, sekre­

tarz stanu USA, Henry Kissinger wskazał na doniosłe znacze­
nie polityki odprężenia w stosunkach radziecko-amerykańskich.
Oświadczył on, że do prowadzenia tej polityki stworzono podsta­
wy. Stany Zjednoczone uważają, że odpowiada ona interesom
ZSRR i USA i przyczynia się do umocnienia pokoju na całym
świecie. Henry Kissinger podkreślił, że nie ma żadnej alternaty­
wny dla polityki odprężenia i że Stany Zjednoczone zamierzają ją
kontynuować.

Sekretarz atanu zwrócił szczególnie uwagę na doniosłość ra­
dziecko-amerykańskich rozmów w sprawie ograniczenia zbrojeń
strategicznych. Stwierdził, że USA są gotowe podjąć poważne
wysiłki w celu osiągnięcia porozumienia w tej dziedzinie.

CAF—AP—telefoto

Brytyjsko-islandzka
„wojna dorszowa"

Islandzki minister spraw zagranicznych, Einar Agustsson, oś­
wiadczył, że jego kraj nie wyklucza możliwości wystąpienia z

Paktu Atlantyckiego, jeśli W. Brytania nie odwoła swej floty
rybackiej, prowadzącej połowy w 200 milowym pasie wód przy­
brzeżnych Islandii. Islandia jest szczególnie cennym dla NATO

sojusznikiem z racji działającej na jej terytorium amerykańskiej
bazy wojskowej w Keflaviku. Obecnie w Keflayiku stacjonuje
ok. tysiąca żołnierzy amerykańskich.
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w cyklu „Ludzie 1 zdarzenia” reportaż Olgierda Jędrzej-
czyka „Z języka polskiego” (str. 3) „O polityce kultural­
nej socjalistycznego państwa” pisze Władysław Loranc
(str. 1, 3, 4, 5) kontynuujemy cykl „Ciężka woda” o dra­

matycznych przygodach komandosów w Norwegii (str. 5)
informacje i ciekawostki ze świata (str. 4) SPORT (str.
7i8).

Kraj wzbogaca się
o dodatkowe wyroby

Uznanie dla przodowników
czynu zjazdowego

WARSZAWA (PAP)
Z całego kraju nadchodzą ko­

lejne meldunki o realizacji za­
dań podjętych w czynie zjazdo­
wym przez załogi zakładów pra­
cy, rolników, młodzież.

Q 1.500 dodatkową tonę stali

wytopili w sobotę hutnicy z hu­
ty „Stalowa Wola”, osiągając
tym samym półmetek swych
przędzjazdowych
tym zakresie.

0 W Szczecińskiej Fabryce
Maszyn Budowlanych „Fama-
bud” zakończono montaż dodat­
kowego ciężkiego dźwigu budo­

zobowiązań w zjazdowe

Zdzisław Hyszko—deleg at na VII Zjazd

Z Wieliczką

związałem

swe życie

Towarzysz ZDZISŁAW HY­
SZKO pochodzi z Wieliczki. Ma
obecnie 45 lat. Pracują w Kopal­
ni Soli nieprzerwanie od 1946 ro­
ku. Z zawodu jest elektrykiem
górniczym — brygadzistą. Od 8
lat pełni funkcję I lekretarza
KZ PZPR.

Jak sięgnę pamięcią, mój oj-
elec, dziad, pradziad — pracowa­
li tu gdzie ja, w Kopalni — mó-

wlanego, zbudowanego tu w

czynie zjazdowym. Pracuje się
obecnie przy drugim podobnym
urządzeniu.

© Załoga Kujawskiej Fabryki
Maszyn i Urządzeń wyproduko­
wała dodatkowo 6 tys. grzejni­
ków dla bloków mieszkalnych.

© O 500 ton postanowili pod­
wyższyć swe zobowiązanie przed-

przewidujące wypro­
dukowanie 4 tys. ton profili gię­
tych pracownicy jednego z wy­
działów istniejącej w Bochni
filii Huty im. Lenina.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

— Dlatego wszystko, co do­
tyczy Kopalni i miasta, jest mi

szczególnie bliskie.
Przez... tysiąc, a może.i wię­

cej lat, w Wieliczce warzyło się
sól. Jak i teraz. Wydobywamy
600 ton na dobę. Jesteśmy ko­
palnią rozwojową, budujemy
szyby w Łapczycy i Łężkowi-
cach, ale ten profil naszej dzia-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

w Wieliczce

Wysokie odznaczenia państwowe
dla najlepszych górników

(Inf. wł.) Z całej Polski zje­
chali się w sobotę do Krakowa

górnicy i pracownicy Zjednocze­
nia Kopalnictwa Surowców Che­
micznych. Okazją do tego były
uroczystości barbórkowe. 500
przedstawicieli górników soli,
siarki i innych minerałów ucze­
stniczyło najpierw w przekaza­
niu do użytku nowej bazy kra­
kowskiego „Hydrokopu”, przed­
siębiorstwa, które obchodzi w

tym roku 10-lecie swego istnie­
nia. W tym czasie nastąpił 10-

krotny wzrost produkcji. Ta

wysoka dynamika pozwoliła wy­
konać plan 5-letni już w stycz­
niu 1975 r. Załogi przedsiębior­
stwa oddały do użytku 349 obie­
któw resortu chemii. Polską
myśl techniczną „Hydrokop”
eksnortuje za granicę, realizując
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

ZpracPrezfilHiUii
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 29 listopada br. Pre­
zydium Rządu powzięło kolejną decyzję w sprawie dalszej popra­
wy zaopatrzenia rynjku w IV kwartale tego roku. Przewidziano

zwiększenie dostaw materiałów budowlanych j niektórych wyro­
bów przemysłowych.

H W następnym punkcie porządku dziennego Prezydium Rządu
omówiło sprawy związane z terminową rozbudową zaplecza so­
cjalno-bytowego Huty „Katowice” oraz stworzeniem warunków
do należytego przygotowania i szkolenia kadr niezbędnych do
uruchomienia w IV kwartale przyszłego roku produkcji w tym
kombinacie metalurgicznym. Zobowiązano zainteresowane resorty

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Minister przemysłu chemicznego Maciej Wirowski nadaje tytuł
honorowy „Zasłużonego Górnika PRL” Edwardowi Okońskiemu,

nadsztygarowi Kopalni Soli w Wieliczce.
Fot. OTTO LINK

Niedziela była w gdańskiej ra­
finerii dniem otwartym. Od ra­
na do uruchomionego 29 listo­
pada br. zakładu licznie przyby­
li mieszkańcy Gdańska, by sko-

Dzień otwarły
gdańskiej rafinerii

rzystać z możliwości jego zwie­
dzenia. Nowoczesny obiekt wiel­
kiej chemii, która staje się na

Wybrzeżu nową liczącą się dzie­
dziną gospodarki, budzi ogrom­
ne zainteresowanie. ,

Ogłaszając w sierpniu br.

współzawodnictwo o tytuł „Przo­
dującej

'

brygady czynu zjazdo­
wego” i „Przodownika czynu
zjazdowego” organizatorzy —

Krakowska Rada Związków Za­
wodowych i ŻK ZMS — nie spo­
dziewali się, że przystąpi do nie­
go aż ,2200 brygad . 1 zespołów.
Wartość podjętych zobowiązań
wyniosła 260 min zł. Prócz tego
biorący udział we współzawod­
nictwie zadeklarowali wykona­
nie 200 rozmaitych zobowiązań.

Wmurowanie aktu erekcyjnego
/ m iiiiiiiRaamw—mnniniriwurr rr.rrj u.ii—

pod pierwsze osiedle domków jednorodzinnych

Własne i... nie ciasne
W sobotę odbyło się uroczyste

wmurowanie aktu erekcyjnego
, pod osiedle Zarzecze-Widok. Na

15 ha gruntu powstaną tutaj 173

domy jednorodzinne, każdy o

pow. mieszkalnej wahającej się
w granicach 90—110 m kw.
Pierwsze 80 budynków oddanych
zostanie już w przyszłym roku;
całe osiedle gotowe będzie w r.

1978. Prezes Spółdzielni Mieszka­
niowej „Osiedla Domów Jedno­
rodzinnych” Jerzy Zarębski po­
informował nas, że przygotowy­
wane są w tej chwili założenia
techniczno-ekonomiczne dalszych
osiedli, realizowanych przez
Spółdzielnię. Do roku 1980 pow­
stanie minimum 1200 domów,
zlokalizowanych w Piaskach
Wielkich, Woli Duchackiej, Kli­
nach, Pychowicach, Prądniku

Najwięcej bo ponad 500 brygad,
zgłosiła Huta im. Lenina. Nie
zabrakło pracowników wyższych
uczelni z AGH i Akademii Rol­
niczej oraz studentów tychże u-

czelni.
W sobotę podsumowano to

współzawodnictwo. Proporce ir

dyplomy przedstawicielom 14 za­
kładów pracy i 2 wyższych u-

czelni wręczył I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich. Najaktyw­
niejsze gminy i osiedla, które w

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Białym, Bieżanowie, Zabierzowie
Skawinie i Myślenicach. Projek­
tantem osiedla Zarzecze-Widok

jest „Miaśtoprojekt”, a general­
nym wykonawcą Zakład Budo-

wlano-Remontowy Wojewódz­
kiego Z.wiązku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego.

W uroczystości wmurowania
aktu erekcyjnego pod nowe o-

siedle mieszkaniowe udział wzię­
ło kierownictwo Komitetu Kra­
kowskiego PZPR, Urzędu Miasta
oraz prezes Zarządu Centralnego
Związku Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego Stanisław

Kukuryka.
-M-

Również w sobotę odbyło się.
zebranie założycielskie Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Zakończenie obrad

komitetu pokojowego
w Wiedniu

W Wiedniu zakończyło się
w niedzielę rozszerzone po­
siedzenie Komitetu Wyko­
nawczego Międzynarodowej
Rady d/s Kontynuacji Dzia­
łalności Światowego Kon­
gresu Sil Pokoju.

Delegaci z 44 państw
świata omówili sprawy do­
tyczące solidarności sił po­
kojowych, rozpatrzyli wy­
niki prac Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy
w Europie, rolę organizacji
społecznych w realizacji
postanowień konferencji, a

także problemy współ­
pracy gospodarczej między
Wschodem a Zachodem w

świetle dokumentów i za­
sad KBWE.

Debata

w Radzie Bezpieczeństwa
Rada Bezpieczeństwa ONZ

wznowiła obrady w sprawie
przedłużenia o dalsze 6 mie­
sięcy mandatu sił pokojo­
wych ONZ na Wzgórzach
Golan.

Sekretarz generalny ONZ
Kurt Waldheim poinformo­
wał Radę, że prezydent Sy­
rii, Hafez Asad zgodził się
na dalszy pobyt wojsk ONZ
na Wzgórzach Golan pod
warunkiem, że Rada Bezpie­
czeństwa przystąpi w przy­
szłym miesiącu do debaty
nad całokształtem problemu
bliskowschodniego i że wez­
mą w niej udział przedsta­
wiciele organizacji wyzwo­
lenia Palestyny.

socjalistycznego
państwa

WŁADYSŁAW LORANC

Dr Władysław Loranc — zna­
ny działacz polityczny i kultu­
ralny. Studia filologiczne ukoń­
czył w Uniwersytecie Jagielloń­
skim i w tej uczelni uzyskał ty­
tuł doktora za pracę „Sztuka i

społeczeństwo w programie ar­
tystycznym polskiego moderni­
zmu” (Wydawnictwo Literackie,
Kraków 1973). Po kilkuletniej
działalności politycznej poświę­
cił się pracy publicystycznej,
zwłaszcza na łamach krakow­
skiego „Życia Literackiego”. Jest
autorem monografii artystycz­
nych o Marianie Koniecznym
(1967) i Czesławie Rzepińskim (1969) oraz

nie ze znakiem prywatnym”. Ważkim okresem jego działalności
zbioru felietonów „Opi-

była praca w radiofonii. Władysław Loranc był dyrektorem roz­
głośni Polskiego Radia w Krakowie, pełnił funkcję zastępcy
przewodniczącego Komitetu d/s Radia i Telewizji. Obecnie jest
podsekretarzem stanu w Ministerstwie Kultury i Sztuki.

1.

Polityką kulturalna nie rządzi się autonomicznymi prawa­
mi ale zawsze tkwi w głównym nurcie politycznej dzia­

łalności państwa. Oznacza to, że w każdym kraju budującym
socjalistyczne stosunki społeczne cele i metody polityki kul­
turalnej wyrastają z programowych celów socjalistycznej re­
wolucji.

. Świadomość tego związku i wzajemnej zależności nie jest
zjawiskiem nowym, ale od dawna istnieje w ruchu robotni­
czym. Można powiedzieć, że rozwija się wraz z nim i współ­
cześnie tam jest dobrze rozumiana, gdzie ruch ten jest doj­
rzały.

Powodów uważnego i aktywnego stosunku politycznych
partii klasy robotniczej do całej problematyki kulturalnej
jest wiele. Zwróćmy uwagę na trzy spośród nich:

Już w pierwszym okresie walki Zrozumiano, że klasa ro­
botnicza nie może ograniczyć swych postulatów rewindyka­
cyjnych tylko do sfery ekonomicznej, ale musi nimi objąć
także, sferę kultury i oświaty. Pozostawienie kultury poza
dziedziną politycznych zainteresowań ruchu groziło zacho­
waniem takich obszarów w życiu społecznym, które bariera­
mi ekonomicznymi lub nawet prawnymi pozostałyby zare­
zerwowane dla mniejszości. Ta mniejszość, z ochrony szcze­
gólnych wartości składających się na to, co nazywamy do­
brami kultury, mogła czerpać uzasadnienie swej uprzywile­
jowanej pozycji społecznej. W konsekwencji kultura ograni­
czana do jej nurtu oficjalnego i panującego stabilizowałaby
nierówność społeczną.

Zgoda z takim stanem rzeczy była niemożliwa. Dostęp do
kultury i jej zdemokratyzowanie pojawiły się jako jeden z

najważniejszych postulatów politycznych proletariatu albo­
wiem w innym wypadku sukces w walce był mało prawdo­
podobny.

W konsekwencji zdobytych doświadczeń zrozumiano, że re­
wolucja społeczna dopiero wtedy nabiera socjalistycznego
charakteru, gdy dokonuje się jednocześnie i harmonijnie w

trzech płaszczyznach: politycznej, ekonomicznej i kultural­
nej. Od równoczesnego działania zależał nie tylko sukces w

walce ale przede wszystkim trwałość osiągniętego zwycię­
stwa.

Wzięcie władzy wynosi bowiem klasę robotniczą do sytua­
cji klasy panującej ale nie rozstrzyga automatycznie wszy­
stkich problemów związanych z utrzymaniem się przy wła­
dzy i zagwarantowaniem jej klasowego charakteru. Robotni­
cy wtedy stają się podmiotem w życiu społecznym i siłą kie­

rowniczą narodu gdy ich doświadczenie społeczne, cele mo­
ralne i hierarchia wartości nie tylko decydują o polityce upo­
wszechniania kultury, ale kształtują skomplikowany proces
tworzenia nowych wartości zarówno w oparciu o bezpośred­
nią twórczość jak i przez wywołanie dotychczas nieznanych
potrzeb. Ten ustrojowy powód aktywnego stosunku partii
robotniczych do problemów kultury miał i ma niezwykle
istotne znaczenie. Jednoznacznie i zwięźle sformułował go w

teoretycznej refleksji Lenin przypominając: „...dla sprawy
budownictwa socjalizmu nie wystarcza doświadczenie setek
i tysięcy tych górnych warstw, które- dotychczas tworzyły
historię, zarówno w społeczeństwie obszarniczym jak i w spo­
łeczeństwie kapitalistycznym... My liczymy na wspólne do­
świadczenie... milionów ludzi pracy...”

Nie mniejsze znaczenie ma trzeci ze wspomnianych powo­
dów uważnego stosunku partii robotniczych do spraw kul­
tury.

Marksiści zawsze traktowali rewolucję socjalistyczną jako
proces. W procesie tym zdobycie władzy politycznej jest ak­
tem decydującym, ale nie jedynym. Po zdobyciu władzy eko­
nomika odzyskuje swój prymat nad polityką co nie cz.nacza,
że ograniczone zostaje znaczenie polityki. Można powiedzieć,
że — zgodnie z powszechnie znaną definicją, polityka staje
się znów „skoncentrowanym wyrazem ekonomiki”.

Sprawą główną w tej fazie zmian jest przyśpieszenie roz­
woju sił wytwórczych. W naszych czas.ach oznacza to ko­
nieczność modernizacji podstaw technicznych i organizacyj­
nych produkcji a więc dokonanie tego co określamy termi­
nem „rewolucja naukowo-techniczna”. Dzisiaj powodzenie
zależy nie. tylko od zwiększonych nakładów kapitałowych w

całą infrastrukturę przemysłu, ale od tego decydującego ele­
mentu rozwoju sił wytwórczych jakim jest człowiek. W przy­
gotowaniu i- rozwoju możliwości producenta dóbr, rola kul­
tury staje się ogromna i w istocie nieporównywalna do tej,
którą znamy z przeszłości.

Teoretyczne aspekty przedstawionego problemu rozwiąza­
no już na przełomie wieku XIX i XX. W oparciu o nie i w

oparciu o wnioski z praktycznych doświadczeń wiemy, że w

polityce kulturalnej socjalistycznego państwa przemiany w

sferze kultury muszą być zespolone z przeobrażeniami w in­
nych sferach społecznego bytu i odwrotnie. Inaczej mówiąc
kultura służyć powinna przekształceniu warunków życia
człowieka a rzeczywista i trwała zmiana tych warunków uza­
leżniona jest od głębo-kich, rewolucyjnych przemian w kul­
turze.

2.
rozumienie teorii i znajomość doświadczeń nie rozwiązują
wszystkich ważnych pytań, wobec których staje polity­
ka kulturalna. Twierdzenie takie odnosi się przede wszy­

stkim do poruszonego już, lecz tylko jako zapowiedź pyta­
nia o obecną sytuację i funkcje kultury w całokształcie życia
społeczno-gospodarczego. Punktem wyjścia do zastanowienia
się nad tym problemem niech będą następujące definicje:

„...Społeczeństwo jest zorganizowaną grupą ludzi, zbiorem
jednostek, które nauczyły się współpracować razem”... — to

pierwsza z definicji, a druga. „Kultura jest zorganizowaną
grupą wzorów zachowania”. .

Do obu definicji Ralpha Lintona podejdźmy z zastrzeże­
niem, że wszelki podział na kulturę „materialną” i „duchową”
ma charakter umowny albowiem najbardziej subtelne zja­
wiska kultury i jej najbardziej duchowe „przejawy” mają
zawsze swą materialną kołyskę. W przekonaniu marksistów
podstawowe znaczenie mają wzory i sposoby zachowania w

procesie pracy. One wywierają wciąż wielki wpływ na spo­
sób życia a nie tylko to, czy ktoś odróżnia Bacha od Beetho-
vena lub Leśmiana od Lechonia. Z takich przesłanek meto­
dologicznych wychodziła uchwała VI Zjazdu stwierdzająca:

„Działalność kulturalna powinna być traktowana... jako
istotna płaszczyzna zintegrowanego rozwoju społecznego, a

w szczególności jako ważny warunek postępu w sferze pro­
dukcji, socjalistycznej moralności i stosunków międzyludz­
kich”...

Opracowany na tej podstawie „Program rozwoju kultury
na lata 1975—1990” przyjmuje, że dobór zadań w rozwoju
kultury i ich hierarchia nie mogą być oderwane od zadań
gospodarczych. Wielkości nakładów na rozwój kultury nie
wolno traktować jako alternatywy w stosunku do wydatków
gospodarczych albowiem postęp jest dzisiaj niemożliwy przy
tradycyjnym preferowaniu nakładów kapitałowych i zwięk­
szaniu pracy uprzedmiotowionej. Wskutek tego, że podmio­
towy i przedmiotowy czynnik procesu produkcji coraz bar­
dziej się uzależniają, nie można nakładów na rozwój narzę­
dzi produkcji oddzielać od nakładów na rozwój kultury i o-

światy. Rozwój kultury niejako na naszych oczach, wiąże się
z rozwojem techniki i organizacji. Staje się warunkiem ogól­
nego postępu gospodarczego. Inaczej rzecz ujmując kultura
staje się niezwykle istotnym warunkiem rozwoju gospodar­
stwa narodowego. Oprócz uwarunkowań ogólnych dzieje się

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Zgromadzenie

Ogólne NZ

Przysięga wojskowa
W sobotę, w ramach uro­

czyście obchodzonego Dnia

Podchorążego, odbyła się
przysięga wojskowa w Wyż­
szej Szkole Oficerskiej Wojsk
Chemicznych im. Stanisława
Ziai. Na przysięgę, przyje­
chali rodzice podchorążych,
znajomi, narzeczone. Komitet

Dzielnicowy PZPR Kraków-
Sródmieście reprezentowała
sekretarz KD Danuta Paster­
nak. W nastroju powagi i

odpowiedzialności młodzi żoł­
nierze wymawiali słowa przy­
sięgi. Wspaniała defilada

kończyła uroczystość.
za-

(zs)

Spotkanie
kombatantów

W Klubie SD przy ul. Bato­
rego 14 odbyło się z inicjaty­
wy Zarządu Cechu Drobnych
Wytwórców i Koła SD spot­
kanie kombatantów członków
Cechu. W trakcie wieczoru

wspomnień z walk frontowych
uczczono chwilą milczenia

poległych i zmarłych komba­
tantów. Zarząd Cechu zobo­
wiązał się do otoczenia opie­
ką swoich członków-komba-
tantów i ich rodzin.

Spotkanie zostało zorgani­
zowane dla uczczenia XXX

rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem.

Uznanie dla prof.
Grzymka i OTV

Kraków

O tym, że OTV Kraków
stać na zrobienie świetnych
programów dowiódł nie tylko
Maciej Szumowski swymi re­
portażami, ale potwierdziły
tę opinię liczne pozycje pu­
blicystyczne a nade wszyst­
ko teatr i „Spotkania z balla­
dą”. Ostatnio Kraków rza­
dziej prezentował, się w pro­
gramie ogólnopolskim. Z tym
większą przyjemnością mo­
żemy odnotować bardzo uda­
ny, sobotni program „Wszys-

' tko za wszystko”. Prof. Jerzy
Grzymek, główny bohater te­
go programu nie zawęził
swojej wypowiedzi tylko do

jednej dyscypliny naukowej,
która stała się pasją jego ży­
cia, ale potrafił celniej niż
wielu publicystów w telewi­
zji podjąć sprawy dotyczące
całego kraju, patriotyzmu,
związku nauki z przemysłem.
Prof. Grzymek okazał się mi­
strzem słowa i wybornym
polemistą. Program ciekawie

zrealizowany i ambitny w

czym znaczna zasługa biorą-
cego w nim udział doc. dr
Hieronima Kubiaka a także
Edwarda Mikołajczyka i Wa­
cława Kaczmarczyka. Czeka­
my na dalsze podobne pozy­
cje. (r)

I
I

II
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i organizacje gospodarcze, a także władze wojewódzkie do pod­
jęcia niezbędnych działań w tej mierze.

H Na tym samym posiedzeniu Prezydium Rządu, kierując się
ustaleniami zawartymi w Kodeksie Pracy, powzięło w porozu­
mieniu z CRZZ decyzje w sprawie bezpłatnych urlopów dla ma­
tek pracujących, które opiekują się małymi dziećmi.

Zachowując dotychczasowe uprawnienia, przyjęta przez rząd
decyzja m. in. zapewnia ochronę trwałości stosunku pracy kobie­
ty, korzystającej z urlopu bezpłatnego; przewiduje możliwość

podejmowania przez pracownicę w okresie urlopu bezpłatnego
pracy zarobkowej w niepełnym wymiarze czasu pracy łub pracy
nakładczej; dopuszcza możliwość kierowania w tym okresie pra­
cownicy do szkoły średniej lub wyższej oraz jej uczestnictwo w

kursach podwyższających kwalifikacje zawodowe.
BI Na wniosek ministra administracji, gospodarki terenowej

i ochrony środowiska, wprowadzono zmiany w przepisach doty­
czących sprzedaży przez państwo lokali w domach wielomieszka-

niowych. Mają one na celu stworzenie bardziej sprzyjających
warunków nabywania mieszkań na własność, poprzez wprowa­
dzenie okresowych udogodnień w opłatach eksploatacyjnych.

83 Prezydium Rządu zatwierdziło statut Ministerstwa Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska.

Syiua^a ® Portugalii
Zmiany w stanie wyjątkowym ♦ Apel o umoc

nienie porządku i dyscypliny wojskowej
LIZBONA (PAP)

Postępowa i demokratyczna
część społeczeństwa Portugalii
uważa, że nowa sytuacja poli­
tyczna i wojskowa, jaka zaistnia­
ła w kraju po wydarzeniach z

25 listopada i która charaktery­
zuje się nowym układem sił w

dziedzinie politycznej i wojsko­
wej, wymaga zespolenia wysił­
ków wszystkich tych, którzy są
zainteresowani obroną swobód

demokratycznych i zdobyczy re­
wolucyjnych.

Dowódca stołecznego okręgu
wojskowego rozkazał zwiększyć
kontrolę na drogach i szosach,
zatrzymywać samochody, spraw­
dzać dokumenty kierowcom i

pasażerom oraz konfiskować
broń znalezioną u mieszkańców

rejonu lizbońskiego.

Uwzględniając tendencję do

normalizacji sytuacji, władze

wojskowe postanowiły w sobotę
późnym wieczorem wprowadzić
pewne zmiany w obowiązującym
stanie wyjątkowym i nieco go
złagodzić: skrócono w związku
z tym godzinę policyjną, zezwo­
lono na przeprowadzenie imprez
sportowych oraz na publikację
gazet, z wyjątkiem tych, które

znajdują się pod kontrolą pań­
stwa.

Prezydent Portugalii Costa Go-
mes w wystąpieniu radiowo-te­
lewizyjnym 30 listopada wezwał
do umocnienia porządku społecz­
nego i dyscypliny wojskowej, a

także do zwiększenia wysiłków
w celu jak najszybszej normali­
zacji sytuacji w kraju.'

i
I
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łalności jest powszechnie znany
i nie o nim zamierzam mówić.

Już od ubiegłego roku rozpo­
częliśmy produkcję jodobromo-
wej soli leczniczej. Jest to pier­
wsze odchylenie od utartego
schematu działania. W ślad za

tym, rozpoczęliśmy opracowy­
wać receptę na sól kosmetyczno-
kąpielową o nazwie „Kinga”. To
co powiem jest może śmieszne,
ale szkoda soli wyłącznie do ce­

lów przemysłowych i

nych, wszak może mieć
norakie zastosowanie.

kuchen-
ona róź-

naszego

Program walki

z kolonializmem

i apartheidem
NOWY JORK (PAP)

Na 30 sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, podjęto ostateczne de­
cyzje w sprawie szerokiego pro­
gramu działań antykolonialnych,
jak również wymierzonych prze­
ciwko polityce apartheidu i dys­
kryminacji rasowej. Program
przedłożony został w formie

konkretnych rezolucji i zaleceń

opracowanych w ostatnich ty­
godniach przez poszczególne ko­
mitety Zgromadzenia Ogólnego.
Zgromadzenie Ogólne potępiło
rasistowski reżim RPA za u-

prawianie nieludzkiej polityki
apartheidu stanowiącej prze­
stępstwo przeciwko ludzkości,
jak również za uporczywe 1 Ja­
wne łamanie zasad Karty NZ
oraz uchwał tej organizacji.

Zgromadzenie wezwało głów­
nych partnerów handlowych
RPA: Wielką Brytanię, USA,
Francję, RFN, Japonię i Włochy
do zerwania stosunków handlo­
wych z RPA oraz do współdzia­
łania z ONZ w likwidacji apart­
heidu 1 kolonializmu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
budowy w NRD i Iraku oraz o-

statnio w CSRS.
Po południu w Kopalni Soli w

Wieliczce, w komorze „Warsza­
wa” odbyło się uroczyste spot­
kanie „białych” górników, jak
czasem określa się pracowników
zjednoczenia. Z tej okazji w

podziemiach kopalni gościli: mi­
nister przemysłu chemicznego
Maciej Wirowski, gospodarze
województwa krakowskiego z I
sekretarzem KK PZPR Witem

Drapichem i prezydentem Je­
rzym Pękalą, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Gębala i wojewoda tarnowski
Jan Sokołowski. Przybyli przed­
stawiciele Państwowej Rady
Górnictwa, Zarządu Głównego
ZZCh,
niczej,
NRD i
wiciele
chemii. Obecny był konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Michaił Nowiczkow.
W czasie spotkania dokonano

gospodarskiego bilansu osiągnięć
załóg kopalni i zakładów skupio­
nych w Zjednoczeniu. A są one

niemałe. Zadania obecnej 5-lat-
ki Zjednoczenie Kopalnictwa Su­
rowców Chemicznych wykonało

Akademii Górniczo-Hut-

delegacje zagraniczne z

Czechosłowacji, przedsta-
przedsiębiorstw resortu

już w sierpniu br. Przewiduje
się, że dodatkowa produkcja do
końca 1975 r. osiągnie wartość 3
mld 200 min zł. Udział wydaj­
ności pracy w przyroście pro­
dukcji osiągnął poziom 92 proc.

Ciężka praca pod ziemią jest
szczególnie wysoko ceniona przez
najwyższe władze. Mówił o tym
min. Wirowski, przekazując gór­
nikom pozdrowienia od Komite­
tu Centralnego Partii i osobiście
od tow. tow. Edwarda Gierka i
Piotra Jaroszewicza. Specjalne
słowa uznania skierowane zosta­
ły do załogi Kopalni Soli Wie-
liczka-Bochnia.

W uznaniu znojnego górnicze­
go trudu Rada Państwa nadała

pracownikom kopalnictwa su­
rowców chemicznych najwyższe
odznaczenia. Tytuł honorowy
„Zasłużonego Górnika Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej” przy­
znano Benedyktowi Doroszew­
skiemu z kopalni anhydrytu
„Nowy Ląd” w Niwnicach i Ed­
wardowi Okońskiemu nadszty-
garowi górniczemu w Kopalni
Soli Wieliczka. Order Sztandaru

Pracy II Klasy otrzymali: Józef

Chlebek, Albin Trzaska i Józef
Wandas z Kopalni Soli w Wie­
liczce, Tadeusz Gibaszek, Paweł

Jedynak z Kopalni Soli w Kło-

dawie, Tadeusz Komasa, Stani­
sław Majcher i Franciszek Wła-

dyga z „Hydrokopu” Kraków i
Wiesław Podsiadło z „Siarkopo­
lu” Rudki. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski wrę­
czono: Mieczysławowi Cholewie,
Zdzisławowi Januszewskiemu, z

„Siarkopolu” Gdańsk, Józefowi

Nawrotowi, z Kopalni Soli w

Wieliczce i Ryszardowi Topol-
nickiemu z ZKSCh. Nadto 25 o-

sób udekorowano Złotymi Krzy­
żami Zasługi, 35 Srebrnymi i 20

Brązowymi Krzyżami Zasługi.
Prezes Rady Ministrów nadał

dr inż. Leszkowi Marcinkowskie­
mu — dyrektorowi Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego
ców Chemicznych w

stopień generalnego
górniczego II stopnia,
Adamowi Slizowskiemu
rektorowi Inowrocławskich Ko­
palń w Inowrocławiu stopień
generalnego dyrektora górnicze­
go III stopnia.

W .części artystycznej wystą­
pił Zespół Pieśni i Tańca „Kra­
kus” Akademii Górniczo-Hutni­
czej. A potem przez całą noc w

podziemiach kopalni rozbrzmie­
wała muzyka i stare górnicze
pieśni. W ten sposób górnicy fe­
towali swe święto, (maj)

Surow-
Krakowie

dyrektora
mgr inż.

dy­

RECENZENTÓW

Kraj wzbogaca się
o dodatkowe wyroby
ZE STR. 1)
dodatkowych
już wykona-
przedzjazdo-

r Zakładów

Uznanie dla przodowników
czynu zjazdowego

Drugim kierunkiem
działania , jest rozwój turystyki.
Przez tutejsze muzeum żup sol­
nych przewija 'się rocznie około
miliona osób z kraju i zagrani­
cy. W sezonie wycieczki dławią
się przy szybie i dlatego, już nie­
bawem, zbudujemy jeszcze je­
den zjazd pod ziemię. Zależy

nam, aby Jak najwięcej ludzi

mogło swobodnie poznawać żywą
historię wielickiego kopalnictwa.

Z tą sprawą wiąże się trzecia
— lecznictwo. W naszym sana­
torium alergologicznym może się
kurować jednorazowo 36 cho­
rych. Kiedy usprawnimy komu­
nikację góra — dół, ilość miejsc
w podziemnym sanatorium

zwiększy się do 400, a wówczas,
na powierzchni, zbudujemy je­
szcze jedno sanatorium. W ten

sposób, staniemy się właścicie­
lami niemalże „kombinatu” le-
czen.ii schorzeń astmatycznych.

I właśnie to, co powiedziałem,
pragnę przekazać towarzyszom
na VII Zjeżdzie. Nie zapomnę
też o rodzinnym mieście. Nie
może być tak. aby kino miało
stanowić jedyną rozrywkę mie­
szkańców. Trzeba nam dużego,
pięknego Domu Kultury, który
służyłby tak pracownikom jak

i ogółowi wieliczan. (AK)

Nowy Sącz połączony
telefonem z gminami
W ubiegłą sobotę załoga

Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacyjnego w Nowym
Sączu złożyła na ręce I se­
kretarza KW PZPR Henry­
ka Kosteckiego meldunek o

zakończeniu budowy i uru­
chomieniu wydzielonej sieci

łączności telefonicznej w re­
lacji województwo — gmina
dla potrzeb władz politycz­
nych i administracyjnych re­
gionu. Tym samym odciążo­
no sieć publiczną od rozmów

służbowych.
Warto podkreślić, że doko­

nując tej operacji, brygady
monterskie WUT-u musiały
m. in. wybudować 4 kilome­
try linii słupowej, założyć
391 km nowych przewodów
i zamontować 10 km kabli —

wykonując to przedsięwzięcie
w maksymalnie krótkim cza­
sie, na miesiąc przed zakła­
danym terminem. Nad cało­
ścią zadania czuwali dyrek­
torzy inż. Roman Smoter,
inż. Maciej Czaja, kierowni­
cy oddziałów Adam Smoroń
i Edward Węgrzyn — a na

szczególne wyróżnienie zasłu­
żyła sobie brygada Bronisła­
wa Adamczyka, (jotka)

Lotnictwa Saoitarnego w Kidowie
(INF. WŁ.) 14 grudnia 1955

roku pilot Zbigniew Łukasik

przyprowadził na lotnisko Aero-

jZ klubu w Pobiedniku pierwszy
W samolot lotniczego pogotowia sa-

g nitarnego. 30 listopada 1975 ro-

ku starszy pilot śmigłowcowy
K Łukasik — kawaler Orderu Od-
% rodzenia Polski i laureat me-

dalu Ludzi Dobrej Roboty „Ga­
zety Krakowskiej” od 7 rano do
17 pełnił dyżur zamykający 20-
letnią działalność lotniczego po­
gotowia. Wraz z nim dyżurowali:
szef techniczny Alojzy Wiejak,
starszy technik Władysław Bzu-

kała, starszy felczer Eugeniusz
Zychowicz, pielęgniarka Anna
Malawska. Załoga zespołu Lot­
nictwa Sanitarnego nieprzerwa­
nie czuwa, aby nieść pomoc tam,
gdzie życie i zdrowie chorego
zależy od szybkiego transportu
do szpitala.
■im——i i . ........ ....

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: Niemal cała Europa
jest pod lopływem niżu z

centrum nad Północną Skan­
dynawią.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane i duże,
miejscami opady deszczu, w

górach deszczu ze śniegiem
i śnieg. Rano zamglenia, lo­
kalnie mgły. Temperatura
maksymalna od 3 do 5 st., mi­
nimalna nocą od +2 do —1 st.

Wysoko w Tatrach w grani­
cach od —2 do —4 st. Wia­
try słabe, w górach dość sil­
ne z kierunków południo­
wych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Zachmurzenie na ogół
duże, temperatura bez więk­
szych zmian.

B1OMST INFORMUJE:
Obniżona sprawność działa­
nia. Objawy pogorszonego
samopoczucia. Widzialność
rano miejscami ograniczona,
drogi przeważnie śliskie.

Iii

i

20-lecie Zespołu Lotnictwa

Sanitarnego w Krakowie zawie­
ra w sobie niemałe przemiany
techniki lotniczej. Stare maszy­
ny IF-13 zostały zastąpione
przez szybkie choć kapryśne w

pilotażu samoloty ,,Moravia” i

produkowany w Polsce śmigło-
miec „Mi-2”. Piloci krakow­
skiego zespołu sprawdzają obec­
nie w naszych podgórskich wa­
runkach doskonałą maszynę li­
cencji radzieckiej, produkowany
w Polsce samolot „Jak-12”. Co­
raz lepszy sprzęt i wysokie kwa­
lifikacje personelu stawiają kra­
kowską placówkę w czołówce

krajowej służby zdrowia.
Z okazji jubileuszu „Gazeta

Południowa” gratuluje pilotowi
Łukasikowi i całemu zespołowi
dyżurnemu, życząc pomyślnych
warunków lotów.

(J. Rat.)

LIPIĘp 1975: Na zaprosze­
nie I sekretarza KC PZPR
E. Gierka, wystosowane w

imieniu najwyższych władz
państwowych PRL, przeby­
wał z oficjalną wizytą w

Polsce prezydent Stanów

Zjednoczonych Ameryki Płn.,
Gerald R. Ford.

© Uroczyste obchody Świę­
ta Odrodzenia; przekazanie
do użytku wielu obiektów,
w tym m. in. bazy paliwowej
w Porcie Północnym.

@ Na kolejnych posiedze­
niach Biuro Polityczne roz­
patrzyło i zaaprobowało pro­
gram rozwoju produkcji zbóż
w latach 1976—80, rozpatrzy­
ło rządowy program przed­
sięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych usprawnienia pracy
transportu. Na wspólnym po­
siedzeniu z Prezydium Rzą­
du rozpatrzono sprawę u-

działu Polski w III fazie
Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie.

@ Członkowie Biura Poli­
tycznego i Prezydium Rządu,
kierownicy resortów gospo­
darczych, central handlu za­
granicznego, a także sekre­
tarze KW PZPR wzięli udział
w krajowej naradzie poświę­
conej aktywizacji eksportu.

SIERPIEŃ 1975: Edward
Gierek i Piotr Jaroszewicz
uczestniczą w stolicy Fin­
landii razem z przywódcami
33 krajów europejskich oraz

Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady — w spotkaniu „na

szczycie” Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w

Europie. Spotkanie E. Gier­
ka z kanclerzem RFN, Hel­
mutem Schmidtem, na którym
przezwyciężono trwające od

paru lat zahamowania w

procesie normalizacji stosun­
ków między PRL a RFN.

Pięć lat

pracy

partii (15)
© W celu poprawy zaopa­

trzenia rynku i zwiększenia
zainteresowania rolników
wzrostem produkcji żywca
wieprzowego i mleka, Rada
Ministrów, na wniosek Biura

Politycznego, podwyższyła
ceny skupu tych produktów.

© Biuro Polityczne oceni­
ło .przebieg roku szkolnego
1974/75 oraz przygotowania
do rozpoczęcia roku szkolne­
go 1975/76.

© Biuro Polityczne wraz z

Prezydium Rządu omówiły
sytuację w transporcie kole­
jowym.

(DOKOŃCZENIE !
© Ponad 5,5 tys. i

ubrań — to efekt j
nych zobowiązań
wych pracowników
Odzieżowych „Bytom”.

© 29 listopada zakończył pró­
by morskie kolejny 105-tysięcz-
nik typu obo budowany w sto­
czni gdyńskiej im. Komuny Pa­
ryskiej dla armatora radzieckie­
go. Dzięki realizacji zobowiązań
przedzjazdowych — zaawanso­
wanie robót wyposażeniowych
na tym statku noszącym imię
marszałka Koniewa pozwala o-

czekiwać, że wszystkie prace zo­
staną zakończone przed plano­
wanym terminem.

© Wypłynęły już ze Szczeci­
na specjalne barki z ważącymi
47. ton urządzeniami dla huty
„Katowice”. Te stalowe kon­
strukcje przewozi „Żegluga na

Odrze”.
© Dzięki wykonaniu wielu

prac przez włókniarzy w czynie
dla uczczenia VII Zjazdu — w

przyspieszonym tempie ukończo­
na została przychodnia przyza­
kładowa dla załogi Zjednoczo­
nych Tkalni Jedwabiu „Brokat”
w Łodzi. Ta oddana do użytku
przychodnia jest już drugą pla­
cówką służby zdrowia „Broka­
tu”, skupiającego 12 zakładów,
w których pracuje łącznie ok.
4 tys. osób.

© 8.000 pracowników Huty
im- Lenina, wzięło wczoraj u-

dział w czynie zjazdowym.
M. in. remontowano piece w

walcowni — slabing, dostar­
czającej wsad do wydziałów
produkujących wysoko uszla-

chetnione wyroby hutnicze. Wy­
konano wiele prac porządko­
wych, a także z zakresu bhp.
Wyremontowano i odnowiono
niektóre obiekty socjalne: łaź­
nie, szatnie czy stołówki. Hut­
nicy krakowscy wyjechali też

do własnych ośrodków wczaso­
wych pracując społecznie przy
ich remontach i odnowieniu.

Łącznie w dniach wolnych od pra­
cy hutnicy przepracowali ponad
103 tys. roboczogodzin w czym
udział brało ok. 13,5 tys. praco­
wników. Wykonali oni w sumie

prace o wartości ponad 12 min
zł niezależnie od miliardowych
sum uzyskanych przez całą za­
łogę huty dzięki realizacji zobo­
wiązań oraz produkcyjnego czy­
nu zjazdowego.

W pracach społecznych wziął
również udział członek organiza­
cji partyjnej wielkich pieców I
sekretarz KK PZPR — Wit Dra-

pich oraz kierownictwo KF
PZPR Huty im. Lenina.

© Pracowicie spędzali wczo­
rajszą niedzielę kierowcy PTSB
Transbud-Kraków. 280 samo­
chodów tego przedsiębiorstwa
przewiozło 8,5 tysiąca ton ma­
teriałów budowlanych: kruszy­
wa, cementu i prefabrykatów
dla budów krakowskich. Mate­
riały te dostarczono głównie do
Krakowskich Zakładów Beto-
niarskich i Żelbetowych w Łę­
gu oraz Zakładów Prefabrykacji
Kombinatu Budownictwa Mie­
szkaniowego. Była to 8 niedzie­
la dodatkowej pracy, podjętej
przez ambitną załogę Transbu-
du w ramach zobowiązania
przed VII Zjazdem.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czynie społecznym zrobiły naj­
więcej: gminy Zielonki i Zabie­
rzów Bocheński, Komitety Samo­
rządu Mieszkańców z osiedla

Zgody i Łobzów, otrzymały dy­
plomy. Wręczył je sekretarz
KK FJN Tadeusz Wojtaszek. Na­
tomiast 22 najofiarniejszych pra­
cowników zakładów pracy sekre­
tarz CRZZ Mieczysław Grad u-

dekorował odznakami „Przodow­
nika Czynu Zjazdowego”. Otrzy­
mali je: Zofia Balcer, Stanisław

Bogdał, Julian Brzegowy, Michał

Czopik, Janina Glixelli, Albin
Gicala, Jerzy Liszka, Stefan Ma-

eiejaszek, Roman Macheta, Mi­
chał Michoń, Anatol Musiał,
Władysław Kowalski, Czesław

Płonka, Mieczysław Suryjak,
Zdzisław Szymczyk, Kazimierz
Pięta, Kazimierz Waligóra, Ja­
cek Weiss, Eugeniusz Więch, Ma­
rian Najder, Irena Przydział,
Marian Zymankowski.

Spotkanie prowadził przewod­
niczący KRZZ Antoni Dałkow­
ski, a uczestniczyli

"

w nim m.

in. wiceprezydent m. Krakowa
Barbara Guzik, przewodniczący
KZ ZMS Kazimierz Znamirow-
ski. Natomiast wieczorem w Tea­
trze im. Słowackiego przedsta-

wiciele załóg pracowniczych wy­
słuchali uroczystego . koncertu.

Wystąpiły znane zespoły: „Ca-
pella Cracoviensis”, „Old Metro­
politan Band”, „Skalni”, „Sło­
wianki”, „Wawele” oraz pio­
senkarze i aktorzy: Ewa Do­
magała, Marta Stebnicka, Stenia
Sermak, Paweł Galia, Marek
Grechuta. Ludwik Jerzy Kern

recytował swoje wiersze.

(el)
☆

W sali Teatru Muzycznego w

Krakowie artyści krakowskiej
Operetki przedstawili w sobotę
spektakl „Pani prezesowa”, de­
dykując go realizatorom czynu
przedzjazdowego i delegatom na

Zjazd z dzielnicy Krowodrza.
W części oficjalnej tej uroczy­

stości I sekretarz KD PZPR Kra-
ków-Krowodrza Roman Sady
mówił, jak ludzie pracy z Kro­
wodrzy przygotowywali się do
VII Zjazdu PZPR. W dzielnicy
podjęto zobowiązania produkcyj­
ne i czyny społeczne wartości
332 m’ln zł z czego zrealizowano
już 320'miń; ■ -.“i? ')

Meldunek z wykonania, czynu
przedzjazdowego przyjął członek
sekretariatu KK PZPR, przewo­
dniczący KKKP Stanisław Gą-
ciarz. (zs)

Plan skupu wykonało blisko 120 gmin

Dalsze przyspieszenie
dostaw zboża

i Dekadencja
i romantyzmu?

W ubiegłym tygodniu w

życiu muzycznym Krakowa
1 miały miejsce dwa ważkie
1 wydarzenia. O pierwszym z

nich — koncercie muzyki
1 współczesnej zorganizowa-
| nym przez krakowski oddział
i ZKP napiszę w późniejszym
( terminie i obszerniej. Dziś
* natomiast kilka uwag na
’

marginesie drugiego wyda-
! rżenia — wykonania 11 Sym­

fonii c-moll (Zmartwych­
wstania) Gustawa Mahlera.

Muzyka wielkiego kompo-
. zytora austriackiego, tworzą-

. cego u schyłku epoki roman-
• tyzmu, przeżywa dzisiaj swój

1 wielki renesans. Widocznie
\ naszym czasom nie jest obca
i refleksja o sprawach osta-

! tecznych, widocznie współ­
czesny człowiek łaknie jed­
nak wielkich wzruszeń, a ta-

' kie właśnie niesie fa muzy-
1 ka. Niestety, stosunkowo
I rzadko wykonuje się ją na

i naszych estradach filharmo-
i nicznych. Wynika to z tru-

t dności realizacyjnych: sym­
fonika Mahlera, monumen-

1 talna w formie (II Symfonia
c-moll trwa np. półtorej go-

i dżiny) wymaga ogromnego
l aparatu wykonawczego. Sta­

wia także przed wykonaw­
cami bardzo skomplikowane
problemy techniczne.

Zaledwie w tydzień po wy-
1 konaniu innej, monumental-
i nej kompozycji epoki ro-

i mantyzmu — „Te Deurn”
Berlioza — zespół krakow-

. skiej Filharmonii podjął się
jeszcze cięższego zadania.
Zapewne dłuższy okres przy-

1 gotowań pozwoliłby na osiąg-
'

nięcie lepszego rezultatu w

sensie staranności w oddaniu
tekstu dzieła — zwłaszcza w

pierwszych trzech, orkie-

stralnych częściach. Jeśli mi­
mo wszystko animatorowi

1 tego wielkiego przedsięwzię­
cia repertuarowego — Je­
rzemu Katlewiczowi — uda­
ło się oddać dramatyczną i

wzniosłą atmosferę muzycz­
nej epopei Mahlera, to jest to

wielki sukces. Świadczyło o

tym sukcesie niezwykłe sku­
pienie wśród audytorium i o-

I grómna owacja po wykona-
I niu.
I Jako solistki wystąpiły:

Jadwiga Gadulanka (sopran;
i Krystyna Szostek-Radkowa
(alt). Trudno byłoby znaleźć

1 w Polsce lepsze wykonaw­
czynie partii solowych w tej
symfonii. IV część symfonii,

( pieśń altowa „Urlicht” (Pra-
śiaiatło) z Des Knaben Wun-

dęrhorn, była prawdziwą
kreacją Krystyny Szostek-
Radkowej. W duecie obie so­
listki wzbiły się na praw­
dziwe wyżyny ekstatycznej
ekspresji. Przepięknie za-

r brzmiał finałowy chór — na­
tchniony chorał do tekstu

Klopstocka i -Mahlera o

Zmartwychwstaniu. Dopraw­
dy, nie sposób oprzeć się sile

uczucia, zawartej w tej mu-

i zyce — nawet, jeśli słucha-

( czowi obca jest jej filozoficz­
na idea.

LESZEK POLONY
r

“l.......... 1 1 1 ........................... ..

V/łasne i...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niowej. Rozpocznie ona działal­
ność z dniem 1 stycznia 1976, tj.
z dniem likwidacji Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego.
WSM przejmie generalnie dzia­
łalność inwestycyjną w

dzielczym budownictwie

szkaniowym na terenie
wództwa miejskiego
skiego. Zmiana ta ma duże zna-

spół-
mie-

woje-
krakow-

nie ciasne
czenie dla mieszkańców budow­
nictwa spółdzielczego, dotychczas
bowiem w wielu spółdzielniach
problemy inwestycyjne przewa­
żały nad eksploatacyjnymi, na

uboczu pozostawiano więc spra­
wy konserwacji istniejących bu­
dynków, małej architektury,
placów zabaw dla dzieci itp.

Prezesem Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Krako­
wie został Łucjan Leśniak, (hm)

Walki w Angoli
© Siły rhrojne Ludowej

Republiki Angoli kontynuu­
ją działania ofensywne prze-

ciwko oddziałom rozłamo­
wych organizacji i wojskom
interwencyjnym.

WRZESIEŃ 1975: Na XVIII
Plenum KC PZPR rozpatrzo­
no i zatwierdzono projekt
„Wytycznych Komitetu Cen­
tralnego na VII Zjazd PZPR”

oraz przyjęto uchwałę w

sprawie zwołania VII Zjazdu
Partii w dniu 8. XII. br. oraz

trybu wyboru delegatów,
© We wszystkich woje­

wództwach odbyły się nara­
dy aktywu partyjnego, po-
święcone najważniejszym za­
daniom pracy partyjnej przed
VII Zjazdem.

@ Biuro Polityczne rozpa­
trzyło i zaakceptowało przed­
stawiony przez rząd projekt
budowy Zespołu Górniczo-
Epergetycznego „Bełchatów”.

Q W ramach dyskusji
przeprowadzanych przed VII

Zjazdem Partii E. Gierek

spotkał się z aktywem par­
tyjnym kopalni „Sosnowiec”
oraz z ok. 150-osobową grupą
przodujących rolników gminy
Drobin.

@ E. Gierek i P. Jarosze­
wicz uczestniczyli w przed-
zjadowym. spotkaniu człon­
ków kierownictwa partii i

państwa z przedstawicielami
środotaisk naukowych, O-
mówiono zadania nauki pol­
skiej w świetle Wytycznych
na VII Zjazd.

© Decyzje w sprawie pod­
wyżek wynagrodzenia dla

pracowników kolei oraz o-

płat za przejazdy.

Uwaga Czytelnicy
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela

porad od godz. 12 do 13 te­
lefonicznie pod numerem

209-65. Od 13 do 14 osobiście
w lokalu Dz. Łączności z

Czytelnikami ul. Boh. Stalin­
gradu 21 n p. (nad Teatrem

Kameralnym).

WARSZAWA (PAP)
Plan skupu zbóż z tegorocz­

nych zbiorów wykonało już do
27 listopada br. blisko 120 gmin.
Jak informuje Centrala Przemy­
słu Zbożowo - Młynarskiego
,.PZZ” — w pełni wywiązało się
z dostaw zboża m. in. 20 gmin w

woj. pilskim, 15 w woj. krakow­
skim, 10 w woj. katowickim oraz

po 8 w woj. woj. gorzowskim i

poznańskim.
W wielu przodujących gmi­

nach plan skupu zboża przekro­
czono. M. in. rolnicy z gminy
Czernichów w woj. krakowskim

dostarczyli
więcej tych płodów niż przewi­
dywał plan. O przeszło 50 proc,
przekroczyli swe zadania rolnicy
z gminy Strzelce w woj. płoc­
kim i Liszki w woj. krakow­
skim. W pierwszej dziesiątce
gmin, które z nadwyżką wyko­
nały plan skupu, znajdują się
także Świdnica (woj. wałbrzys­
kie), Radowo Małe (woj. szcze­
cińskie), Biskupice (woj. kra­
kowskie), Stąporków i Wąchock
(woj. kieleckie) oraz Rożewo

(woj. pilskie) i Mosina (woj. po­
znańskie).

W skali kraju dostawy zboża

są najbardziej zaawansowane w

województwach: pilskim, poz­
nańskim i leszczyńskim, w któ­
rych zrealizowano ok. 93—96
proc, planu. Następne miejsca na

liście przodujących województw

ponad dwukrotnie

zajmują rolnicy wrocławscy, ko­
szalińscy, gorzowscy, szczecińscy,
bydgoscy, słupscy, warszawscy,
elbląscy, wałbrzyscy, bielscy,
zielonogórscy, opolscy i toruń­
scy. Równocześnie w 14 woje­
wództwach nie skupiono jeszcze
nawet połowy planowanej ilości
zboża, a największe opóźnienia
mają województwa siedleckie,
łomżyńskie, radomskie, bialsko­
podlaskie i kieleckie.

Jak najszybsze zlikwidowanie

dysproporcji w skupie zboża mię­
dzy województwami, a także

gminami i wsiami jest więc na­
dal sprawą bardzo ważną. Chodzi
bowiem o to, by wysiłek najlep­
szych gospodarzy i całych wsi nie

był umniejszany przez niesolid­
nych rolników, którzy opieszale
wywiązują się ze swych obo­
wiązków wobec państwa.

W woj. krakowskim w pełni
wywiązali się z zadań m. in. rol­
nicy z gmin: Czernichów, Jerz­
manowice, Liszki, Świątniki
Górne, Tenczynek, Alwernia i

Biskupice. Najmniej zaś ziarna

dostarczyli dotychczas gospoda­
rze z północnej części wojewódz­
twa, gdzie — jak się szacuje —

omłocono zaledwie czwartą część
zbóż.

W woj. tarnowskim jako
pierwsza zameldowała o zreali­
zowaniu planowanych dostaw
zboża gmina Olesno.

Z dalekopisu
© (cas) W Nowym Jorku

opublikowano raport K.
Waldheima o jego podróży
bliskowschodniej. Podkreśla
się w nim, że prezydent Syrii
Aśad wyraził rozczarowanie,
że od maja 1974 roku nie o-

siągnięto żadnego postępu.
Oświadczył on, że Syria jest
gotowa do odnowienia man­
datu sił ONZ o dalsze 6 mie­
sięcy pod warunkiem, iż Ra­
da Bezpieczeństwa zbierze się
w styczniu 1976 roku dla o-

mówienia problemu Bliskie­
go Wschodu.

© Po prawie 6-miesięcz-
nym kryzysie w Finlandii zo­
stał utworzony nowy rząd
koalicyjny. Premierem został =

M. Miettunen.

© Na podstawie amnestii ~

z madryckiego więzienia zo- S
stał zwolniony przywódca g
hiszpańskich komisji robotni- g
czych Marcelino Camacho.

© Jak zakomunikował w EE

niedzielę szef państwa Da- E

homej, ppłk Mathieu Kere- B

kou, Republika Dahomeju g
nazywać się będzie odtąd Lu- g

dową Republiką Benin.
© Minister spraw zagrani- g

cznych RFŃ, II. D . Genscher g
zakończył wizytę oficjalną g
w Izraelu. g

=

Elektryczna kolejka
dla dzieci i... tatusióv<

W dniu 27 listopada zmarł w wieku 43 lat

Iow. dr ZDZISŁAW ŁACHECKI
Około tysiąca różnych asor­

tymentów zabawek politechni­
cznych zgromadził krakowski
oddział Centralnej Składnicy
Harcerskiej na przedmikołajo-
wym kiermaszu w Domu Tury­
sty. Są tu kolejki i samochody,
telefony i diaskopy, tokarki i

spawarki (!) produkcji NRD,
ZSRR, Polski, Holandii, Japo­
nii i Wielkiej Brytanii. Co z

tego można zrobić — ilustrują
trzy ogromne makiety (jeden tor

Samochodowy i dwa kolejowe),
zmontowane przez znanego kra­
kowskiego specjalistę — amato­
ra, p. Morawskiego. Nic dziwne­
go, że „trzymające kasę” mamy
nie mogą się oprzeć zdecydowa­
nemu szturmowi nie tylko na­
stoletnich pociech, ale wcale nie

nastoletnich tatusiów. Każdemu

przecież — niezależnie od wieku
— marzy się własny wyścigowy
tor samochodowy między wer­
salką a szafą...

Warto dodać, że kiermasz ob­
sługują jedynie dwie „zawodo­
we” sprzedawczynie
to pracownicy biurowi CSH,
zmobilizowani ną okres

mikołajowych zakupów. „Trze­
ba przyznać, że nasze „biurowe”
koleżanki spisują się nieźle —

mówi p. Antonina Florek ze

sklepu w Rynku Gł. — może

dlatego, że zbity tłum po prze­
ciwnej stronie lady — to dla
nich jeszcze nowość...”

Kiermasz czynny będzie do 6

grudnia, codziennie w godz.
10.00—19.06, (mh)

reszta

przed-

wzorowy i zasłużony pracownik służby zdrowia, z-ca

ordynatora II Oddziału Chorób Wewnętrznych Kra­
kowskiego Szpitala Zespolonego im. G. Narutowicza,
I Sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR. Długoletni
zasłużony działacz partyjny odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem XXX-lecia PRL, Odznaką
1000-lecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką „Za Pra-
cę Społeczną dla m. Krakowa”, Odznaką „Za wzorową

pracę w Służbie Zdrowia”.
Nasze partyjne szeregi opuścił na zawsze szlachetny

i prawy człowiek, żarliwy komunista i patriota.
Pogrzeb odbędzie się w środę 3 grudnia 1975 r.

o godz. 14.00 na cmentarzu Rakowickim. Wystawienie
zwłok i zaciągnięcie wart nastąpi w dniu pogrzebu w

Domu Pogrzebowym o godz. 13.00.
Matce Zmarłego i Rodzinie składamy wyrazy ser­

decznego współczucia.
POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA
KOMITET DZIELNICOWY KRAKÓW KROWODRZA

4-;
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SŁOWO O AUTORZE. OLGIERD JĘDRZEJCZYK to iziennlkarz.

wszechstronny. W czasie swojej pracy zawodowej, którą rozpoczy­
nał przed dwudziestoma pięcioma laty w „Gazecie Krakowskiej”
(obecnej „Gazecie Południowej”) zajmował się z powodzeniem
pisaniem reportaży, jak i materiałów publicystycznych. Absol­
went filologii polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego, uczeń prof.
Kazimierza Wyki ze szczególnym upodobaniem uprawia krytykę
literacką (m. in. w „Życiu Literackim”), choć nieobce są mu

i inne dziedziny publicystyki kulturalnej — pisze często o mu­
zyce i plastyce. Swym doświadczeniem zdobytym w czasie długo­
letniej praov dziennikarskiej Olgierd J^drzejczyk chętnie dzieli

się z młodymi jako wykładowca Podyplomowego Studium Dzien­
nikarskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Chodzi mi o to, aby język giętki
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa;

A czasem był jak piorun jasny, prędki,
A czasem smutny jako pieśń stepowa...

(Juliusz Słowacki „Beniowski”)
nasze myśli, naszą codzienną ga-

• sensowną, która znaczy. Wiąże
nas w naród I tę. która nie znaczy nic,
słowa nie mają znaczenia, oddalają się od

Wypełnia
na

daninę. Tę
nas w nar

kiedy
czynów, faktów, wydarzeń Obecny jest, wszę­
dzie, na każdym miejscu. Wtedy, gdy ginekolog,
odbierając noworodka z łona matki gratuluje
jej, zmęczonej, osłabionej, przecież śmiejącej się
i radującej.

— On już krzyczał — o tak krzyczał: ojejejjej!
Wtedy również, gdy ściskając ręce odchodzą­

cych szepczemy razem z nimi słowa pożegnania
pocieszając: i.

— To przejdzie, parę chwil i przejdzie. Bę­
dziesz zdrów.

Wtedy, gdy wchodzę do majstra, którego powi­
nienem z polska mistrzem nazywać, i’ mówię:

— Co tu za cholerne porządki z tymi narzę­
dziami!

być salonem — radio, telewizja i — mówię, bi-
jąc się w piersi — prasa, często kłócą się z nim.
Pospieszność, niecierpliwość, nacisk obowiązków
nie sprzyjają regułom gramatycznym i stylisty­
cznym.

Ciągle jeszcze piszemy, że jakieś wydarzenie
„miało miejsce” (germanizm), że trzeba „zabez­
pieczyć zaopatrzenie kurortu” (rusycyzm i ger-
manorusycyzm, bo „kurort” zawędrował do nas

z Rosji, ale przedtem utracjusze, gracze jak z

Dostojewskiego nauczyli się tego w kasynach gry
Schwarzwaldu, Turyngii i Bawarii), ciągle mó­
wimy o kimś, że „się nie sprawdził”, że „został
siedzieć”.

Nie chcemy go oczyszczać ze słów zadomowio­
nych, chociaż obcych. Tym się różnimy od na­
cjonalistów, faszystów — mamy na to przykład
wzniosły i poniekąd wstrząsający. Gdy rząd Pol­
ski chciał w roku 1939 zmieniać nazwy stare,
historyczne, które zrodziły się z osiedleńczych
nazw niemieckich — nieodżałowanej pamięci
profesor Juliusz Zborowski dyrektor Muzeum
Tatrzańskiego napisał rozprawę i domagał się w

niej zachowania starych nazw, niemieckich, ale
spolszczonych. I zostały te nazwy. Bo świadczą

Jak on mówił?. Mówił, że „buedze Polścia”. Je­
ździł do „Puęcka”. Za to mu wybili zęby w obo­
zie koncentracyjnym w Stutthofie.

W Myszyńcu, w izbie znanej ludowej wycin-
karki staliśmy raz w ogcnKu. Każdy chciał ku­
pić śliczne czarne kokoszki, gołębie, pawie, któ-

■re się całowały dziobkami. Zaś stara, dostojna
wieśniaczka, pracując sprawnie olbrzymimi, dłu­
gimi czterdziestocentymetrowymi nożycami do
wełny owczej wystrzygała nam owe cudeńka
mówiąc niczym na kazaniu:

— Wiecie Iacegu tak jest niedobrze? Bo Kur-
psie za dużo psiwa psiją. Na traktur se siendum,
pługo im się znudziło, orzeniesum se ino te bru-
ny i psijum te psiwo i psijum...

— Niech diabli wezmą — myślę sobie — te

wycinanki, stanę sobie ja na końcu ogonka i
pozapisuję co mówi kobita. Tak, proszę korek­
ty, kobita. ■Pisał wyraźnie Mickiewicz w tym
wyrazie nad „e” akcent, bo to oznaczało po­
chylenie „e” w „i”.

Świetny polski aktor-komik, recytator, wójt
i sołtys w jednej osobie od lat zarzyna polskie
gwary i powiada:

— W zyce zepe chcioł siać...
Ja wiem — ów aktor pochodzi z Wielkopolski,

nawet wiem w jakim mieście się urodził i nie
ma zielonego pojęcia, co to jest mazurzenie. Ko­
rzystam z okazji i podpowiadam mu, jak rów­
nież wszystkim autorom — skeczów ludowych,
obgadujących chłopa ordynarnie i niegramatycz-
nie:

„rz” nigdy nie przechodzi w „z”, wartość „z”
rodzi się z „ż” i nigdy inaczej, „sz” zamienia się
w gwarach mazurzących w „s”.

Jest tam tego tr.ochę więcej, ale przynajmniej
ta jedna porada niech uprzytomni naszym arty­
stom, że gwary trzeba się wyuczyć, jeśli potem
się ma z niej kpić. Bo gwara — czy chcemy czy
nie chcemy, czy cofa się czy rozwija zachowuje
bardzo często, najczęściej odrębność polską, czy­
stą, bez naleciałości.

Kiedy. Sienkiewicz chciał zrekonstruować w

„Krzyżakach” XV-wieczną polszczyznę korzystał
również z pilnej notacji gwary podhalańskiej.

Z daleka od Polski jest on również łącznikiem
najsilniejszym. Nie strój — chociaż ważny, nie
taniec — chociaż piękny, nie gest świętalny —

chociaż z głębi świadomości płynący. Lecz on —

wiążący słowamjj
stych mówi
emigracją
wość, z

latach trzydzie'-
ieystycznych

i narodo-

Tylko w 1974 r. polscy górnicy wydobyli ponad 160 min . ton węgla ka­
miennego i ok. 40 min ton węgla brunatnego. 4 grudnia ludzie węgla, mie­
dzi, soli, nafty oraz skalnicy obchodzą swe tradycyjne święto — „Barbórkę’,

■BH 0B3HM

gdy sam przed sobą chcę ukryć swój
myślę nie językiem lecz obrazami,

czymś mniej wyczuwalnym, niż słowo. W końcu
porzucam tę myśl niewczesną i sam do siebie
mówię — tak potocznie, zwyczajnie chcąc się
zawstydzić:

— Ale zawaliłem, ale dałem popalić...
Tkwi w nas głęboko, trzyma nasze serce w

swoich potężnych dłoniach na przedstawieniu
„Dziadów” czy „Wyzwolenia”, kiedy modlimy
się razem z poetą „by słowa się spełniły nad zie­
mią tą szczęśliwą”. ,

Prowadzi nas również na manifestacje, zebra­
nia, wiece. Wiemy wtedy, że ten, który stoi ha
trybunie używać będzie słów odświętnych, które
znaczą więcej, niż ich dosłowność. Przecież je­
steśmy zawsze wdzięczni mówcy, kiedy powie
ccś inaczej, mniej odświętnie.

Jest więc on - ten potoczny, tramwajowy, w

dojeździe do pracy, w słowach, które kierujemy
do kolegów i przyjaciół, do naszych małych wro­
gów — narzędziem powszechnym. I jest rów­
nocześnie jakże różny na południu od tego ma­
zowieckiego, kaszubskiego, od śpiewności prze­
myskiej i suwalskiej wymyślności, od śląszczy-
zny cieszyńskiej, opolskiej, od lubelskich popra­
wności. Sami dziwimy się, jak to może być z tą
materią ulotną, by zawrzeć w naszej formtlle
wielką sprzeczność. Materia przecież nie może

być ulotna! Ale jak zmierzyć tę najsilniejszą
więź, to poszycie dachu naszego i węgieł naszego
domostwa równocześnie? Zmierzyć się nie da.
Ale jest potężny. Silniejszy, niż giętkie rózgi
prusko-cesarskich nauczycieli we Wrześni, gdzie
bito polskie dzieci. Silniejszy, niż pejcz gestapo
i kapusia w stolicy Śląska, Katowicach, gdy gór­
nik odchodzący od kasy darł
rzec:

— To nie jest Katowitz, to
towice! Silniejszy, niż brak
podziemnych kompletach kiedy profesorowie z

pamięci dyktowali reguły gramatyczne, daty wy­
darzeń historycznych, biografie twórców.

Jest giętki, żywy. Nie umiera. Ale też się
zmienia, jak zmienia się nasze życie. Najwięk­
szym fenomenem nowej ludowej Polski jest
zmiana właściciela... języka literackiego. Nie ma

już salonów jaśnie wielmożnych państwa. Pani

Deotyma nie przyjmuje już w Warszawie, w

pałacu pana pseudohrabiego Tarnowskiego mie­
ści się dzisiaj jego królestwo dosłownie — przy
ulicy Szlak w Krakowie na falach radiowych
roz'ega się codziennie. Ciekawe, że akurat nazwa

hejnału jest nie polska lecz węgierska — ozna­
cza w oryginale poranek, brzask. To co miało

Wtedy,
wstyd i

się na cały dwo-

sum i będum Ka-
podręczników na

o sile jego, o energii, która oplata jak olbrzy­
mie, mocne korzenie jodły, smreka, sosny, ją­
dro obce. Stąd adwent stał się „jangwientami”,
Suhr (w staroniemieckim — bieda) arcypolskim
żurem, który zabielany tkwi współcześnie w każ­
dej karcie restauracyjnej, •'

Ale też często zapominają ludzie wyszli z jego
łona, rytmem jego myślący, że tam, daleko jest
ich serce serdeczne.

— Jo sem Słowiok...— przecież „a” w tym jo
pochylił po polsku, w Słowaku też „a” pochylił.
I na Amerykę mówi „Ameryko”, na Anglię
„Anglijo”. Ma swoje racje, dla których tak się
nazywa, przecież nie po słowacku mówi.

Na wielkich budowach socjalizmu notowałem
pilnie, jak ludzie do siebie mówią i czy się ro­
zumieją. ... . r'"

Oto worek .. żytawski, olbrzymia kppalnia od­
krywkowa. Ze szczytu wysokiej na 4 piętra ma­
szyny wydobywczej młody chłopak krzyczy:

— Pociąg to jesce, wyży, wyży!
Stałem na dole koło sumiastego człowieka, o-

dzianego w samodziałową kurtkę i buty z cho­
lewami: '•

— Co był pan łaskaw powiedzieć, wyżej? Już

ciągnę tę wierówkę...Śzlachciura zagonowy pociągnął linę na kółku
i do góry powędrowała wiązka stalowych na­
rzędzi.

W Bytomiu sam słyszałem na ulicy jak dzieci
się nawoływały:

— Ty, Truda, pójdzisz du domu i weźmisz sobi
ty meszty.

— Staszek, jo nie byda pisała za ciebie to za-

danio.
W naszej redakcji pracował znakomity dzien­

nikarz, który ciągle twierdził, że świetnie umie
recytować „Pana Tadeusza”. Robił to mniej wię­
cej tak:

— Litwu, Ojczyznu moja, ty jestyś jak zdro­
wi... 1

Pewna pani skarżyła się na księdza, Kaszubę,
który na Ziemiach Odzyskanych:

— Mówił, wi pan, tak twardu i nie pu polsku,
ży ja si pu prostu śmiałam... (

skim
mói da&niTe.uczestnik „Studium Polórtijnćgo”:

— Wiesz co, ja mom najwinkszy kłopotfz tym,
zęby' się Widucyć ty gwary. Matuś naska Avyje-
cłl^USPod Leińartiyifry siedymdziesiunt lat tymu
i jo się ód ni ucył po polsku. I jo sie tera nStice,

i to wis jest potrzebne w.byznes, jak jo tom
kt$ofh jade do tych móich-.wip^gików i se my-
ś ze oni. tu majom młodsą literaturę od nasy...

uądŁzyłem się w spotkaniu z milicjantami,
: nieładnie i nie po polsku plszą w ritbry-
..przvbył” — „wybył”. To „wjroyl” mnie

drażniło. Wtedy wstał młody porucznik i powie­dział: $yk
— S-----

„Nocach i dniach”.
Zrobiło mi się

miał rację. Niestety, w protokołach polszczyzna
nie jest poprawna, ale kto czyta protokóły mili­
cyjne! Gorzej jest z wymiarem sprawiedliwości
skoro „powódce przyjdzie świadczyć”. Nieśmier­
telny kawał mówi o tym, iż podsądny po wódce
nijak św.iadczyć nie może, bo jest pijany...

Najpiękniejsze są spory warszawsko-krakow-
skie. Miasta obydwa leżą nad Wisłą. Przecież to

wielkie, porywające, wspaniałe wytyka Krako­
wowi jego galicyjskość. Drodzy — ta Galicja jest
ohydnym wymysłem austriackich rabusiów, któ­
rzy dla uzasadnienia zaboru przypominali, że
król Ludwik Węgierski władał Galicją i Włodzi-
mierią (księstwem Halickim i Włodzimierskim).
Żaden szanujący'się profesor szkoły średniej w

Krakowie za czasów austriackich nie używał tej
złodziejskiej' nazwy. Bardzo często pisał w ru­
bryce miejsce urodżenia np. tak: „Wieliczka —

Wielkie Księstwo Krakowskie” albo „Tarnów —

Małopolska”. I nie mamy do was pretensji za to

„nogie”, „trawkie”, „szynkie”, bo sami mówimy:
— Idze,, idze za pół pinty będziesz sędzia ka­

losz świnty!
Zrodził się i w Krakowie ów wielkomiejski,

równy w prawach z mówionym, potocznym.
Poznańska „glaca”, „bimba” (łysina i tramwaj),

wielkopolskie „pyry” (czyli ziemniaki, mówią że
od Peru, skąd przywędrowały do Europy), skłon­
ność do pochylania samogłosek wchodzą do za­
sobu nawet inteligentów. Ale już imadło, prze­
cinak wyparły w wielu polskich fabrykach śrub-
sztak i majzel.

Wypełnia nasze myśli. Stanowi nasz zwornik
narodowy. Nie lubi się sam określać wielkimi
słowami, nie nadużywa ich. Co nie znaczy, że nie
może być wzniosły. Jest również szary, zdener­
wowany w kolejce, radosny w zwycięskich me­
czach, przytłumiony na egzaminach, krzykliwy
w hali i cichy w tej samej fabrycznej sali, kiedy
do mikrofonów telekomunikacji przemysłowej
młody robotnik mówi prawie szeptem:

— Stary, przesuń jeszcze ten blok w lewo. Do­
brze, już dobrze. Dziękuję ci i ściskam. Jedziemy
z walcowaniem.

Taki on jest — JĘZYK POLSKI.

wska w

iłem. Milicjant

X

Napisał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

B PONIEDZIAŁEK — prezydent Stanów Zjednoczonych Gerald Ford rozpoczyna wizy­
tę w Chinach; otwarcie wystawy „Lenin w Lipsku” w 75-lecie powstania gazety „Iskra” —

Kraków; halowy turniej tenisowy mistrzów z udziałem 8 najlepszych w klasyfikacji
Grand Prix — Sztokholm B WTOREK — początek mistrzostw świata w piłce ręcznej ko­
biet — Rostów, Wilno (eliminacje), Kijów (finały) B ŚRODA — centralna akademia z oka­
zji Dnia Górnika — Katowice; otwarcie zawodów o Puchar Świata w narciarstwie alpej­
skim kobiet i mężczyzn — Val dTsere B CZWARTEK — DZIEŃ GÓRNIKA; przekazania
do eksploatacji nowej kopalni „Piast” — Ruda Śląska B PIĄTEK — inauguracja Dni Mu­
zyki Rumuńskiej — Warszawa B SOBOTA — Puchar Interwizji w gimnastyce artysty­
cznej — Berlin; przedolimpijskie zawody w podnoszeniu ciężarów, mecz Ameryka — Eu»

ropa — Montreal B NIEDZIELA — rozgrywki 1/8 Pucharu Polski w piłce nożnej.

■KHHMMHHBMElHHMHHBBOflSI

■ TEATR TV Edmund Niziur-
ski - UCIECZKA Z BETLEJE-
MU. Opowieść o budowniczych
wielkich inwestycji, oparta na

realiach lat pięćdziesiątych.
Grupa robotników pracująca w

ciężkich warunkach,. odcięta od
świata, przeżywa chwile załama­
nia. Poczucie odpowiedzialności
skłania ich do kontynuowania

pracy wbrew niesprzyjającym Okolicznościom. W
rolach głównych wystąpią: Barbara Wrzesińska,
Tadeusz Fijewski, Jan Englert i Jerzy Łapiński.
(Poniedziałek pr. I).

■ DZIEŃ JUGOSŁOWIAŃSKI W TVP. Pro­
gram przygotowany z okazji święta Narodowego
Socjalistycznej Federacji Republiki Jugosławii.
(Poniedziałek pr. II).

B CZTERDZIESTOLATEK — film seryjny
TVPt— ode. 9 (11 seria) pt. „Rodzina czyli obcy w

domu". Wystąpią: ANDRZEJ ' KOPICZYŃSKI,
IRENA KWIATKOWSKA, ANNA ŚĘNIUK i LE­
ONARD PIETRASZEK. Do państwa Karwow­
skich przyjeżdża na kilka dni rodzina spoza War­
szawy. Szwagier Karwowskiego zamierza kupić

w Warszawie samochód, jego żona załatwia w

AWF-ie otwarcie przewodu doktorskiego. Gości*

wprowadzają wiele zamieszania w domu gospo­
darzy. (Wtorek pr. I).

B Z NAJLEPSZYMI ŻYCZENIAMI DLA'GÓR-
NIKÓW. Rozrywkowe widowisko muzyczno-ba-
Ietowe z udziałem' publiczności. A oto soliści i
inni wykonawcy: EWA BEM, MAGDA BODY

(Węgry), HALINA KUNICKA, NADA KNEZO-
VIC (Jugosławia), URSZULA SIPIŃSKA, DONI­
CA VENKOVA (Bułgaria), HELENA VRTICHO-
VA (CSRS), JENS HELLER (NRD), BERNARD
ŁADYSZ, STANISŁAW SZYMAŃSKI, RUDOLF

MACURA (CSRS) z zespołem „Jaworzynka”,
ZYGMUNT MASZCZYK, DUET HISTORICKIE-
GO SERMU (CSRS), JERZY KAPLIŃSKI, „PAR­
TITA”, Zespół Pieśni i Tańca „SLĄSK”, orkie­
stry dęte kopalni „WAWEL”, „SIEMIANOWI­
CE”, „KATOWICE” I „WUJEK”. (Środa pr. I).

B MAŁA ENCYKLOPEDIA ZWIERZĄT —

WIELBŁĄDY. Eilm seryjny prod. francuskiej o

wielbłądach azjatyckich i afrykańskich, uzupeł­
niony komentarzem dr Hanny Dobrowolskiej.
(Piątek pr. I).

WŁADYSŁAW LORANC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tak za sprawą nowych zjawisk zmieniających zarówno sy­
tuację jak i rolę kultury.

Zwróćmy uwagę na następujące:
— w pracy zawodowej coraz więcej znaczą predyspozycje

psychiczne takie jak wrażliwość, spostrzegawczość, koncen­
tracja, zdolność kojarzenia i Zapamiętywania. Dobra praca
zależy coraz wyraźniej i bezpośrednio od kulturalnego i in-
telek^tua^ego przygotowania zatrudnionych a nie tylko od
ich siły i wytrzymałości:

—. stajemy nie tylko wobec rosnącej ilości wolnego czasu,
ale przed zmianą sposobu jego wykorzystania. Czas całkowi­
cie wolny staje się tylko częścią czasu wolnego od wykony­
wania obowiązków zawodowych albowiem poważna część te­
go ostatniego użyta być musi na wyprowadzenie ze stanu

zmęczenia, główiiię psychicznego, i na przygotowywanie się
do nowych obowiązków zawodowych;

— zmiany demograficzne zachodzą nie tylko na linii wieś
—miasto ale również w układzie pokoleniowym. Zwiększa się
różnica między okresem aktywności produkcyjnej, ten jest

■ WIECZÓR WAWELSKI.

Tym razem w Sali Senatorskiej
wystąpi Iuilliard String Quartet
ze Stanów Zjednoczonych oraz

e słowem Jan Białostocki. Wto-

ek, godzina 19.30.

■ Koncerty Symfoniczne w

Filharmonii Krakowskiej zaczną
się już w czwartek koncertem

szkolnym o godzinie 18.30.

■ Teatr im. Ludwika Solskie­
go w Tarnowie raz jeszcze wy­
stępuje gościnnie w Krakowie.

Dzisiaj na deskach Teatru Sta­
rego scena tarnowska wystąpi ze

sztuką Antoniego Czechowa
„Trzy siostry", w inscenizacji
BOGDANA HUSSAKOWSKIEGO
i w reżyserii RYSZARDA SMO-
ZEWSKIEGO; scenografią opra-

eowall Lidia i Jerzy Skarżyńscy. W spektaklu
wystąpią DANUTA JAMROZY, ELŻBIETA KI­
JOWSKA I MAJA WIŚNIOWSKA (na zdjęciu).

■ W piątek, jak zwykle, koncert abonamento­
wy o godzinie 19.30, natomiast w sobotą zespół Fil­
harmonii Krakowskiej da kolejny wystąp w Za­
kładach Azotowych w Tarnowie (godz. 19.30). A
oto temat wszystkich trzech koncertów — „Roz­
wój formy symfonii i koncertu instrumentalne­
go". Orkiestrą Filharmonii Krakowskiej dyrygo-
wał będzie ANDRZEJ CWOJDZIŃSKI. Jako so­
lista wystąpi PIOTR PALECZNY — fortepian.
W programie: L. van Beethonena — V koncert

fortepianowy Es-dur op. 73 oraz VII Symfonia
A-dur op. 92.

Przypominamy wiąc „Trzy siostry" Czechowa w

wykonaniu aktorów teatru tarnowskiego na sce-

7.-...1-T~>__J _x _nie Teatru Starego w Krakowie. Przedstawienia
e\ godzinie 16 i 13.15.

j

skracany, « okresem aktywności społecznej, ten będzie się
wydłużał. Zagospodarowanie tej różnicy staje się ważnym
warunkiem harmonijnego rozwoju społeczeństwa i zapobie­
gania konfliktom społecznym.

Wszystkie, dotychczas wspomniane przesłanki nie upraw­
niają do odrywania tych celów w sferze konsumpcji niema­
terialnej dzięki którym zaspokajane są tzw. potrzeby du­
chowe jednostki czyli zgodność życia i jego charakteru z so­
cjalistycznymi ideałami moralnymi i estetycznymi. One tylko
wymagają”realistycznego widzenia instrumentalnych funkcji
kultury w przemianach społecznych i w szybkim rozwoju go­
spodarki. Konieczność harmonijnego uwzględnienia instru­
mentalnych i autotelicznych funkcji kultury dyktuje także
doświadczenie historyczne. Jesteśmy przecież świadomi, że

żywotność każdej kultury i jej dyspozycje wychowawcze
nikną gdy kultura sama w sobie upatruje jedyny cel i rację
bytu.

Kultury epok minionych załamało rozerwanie związku
między życiem intelektualnym i twórczością artystyczną a

całością życia społecznego i potrzebami w sferze bytu mate­
rialnego. Naruszało to prawdę ujętą w głębokiej refleksji
Maksyma Gorkiego:

...„Proces społeczno-kulturalnego rozwoju ludzi przebiega
normalnie jedynie wtedy, gdy ręce uczą głowę a potem gło­
wa, która zmądrzała, uczy ręce... ten proces starożytność
przerwała”...

Można na tej podstawie wnioskować, że istotnym warun­
kiem sukcesu w socjalistycznej polityce kulturalnej jest sta­
łe i ścisłe wiązanie kultury z innymi sferami życia społeczno-
gospodarczego. Nie jest to ustępstwo wobec tak wiele zna­
czących współcześnie utylitarnych potrzeb życia ale rozsze­
rzenie przestrogi zawartej w filozoficznej diagnozie wypo­
wiedzianej onegdaj przez Stanisława Brzozowskiego:
tura oparta na wyzwoleniu cząstkowym ma w sobie
warunki i czynniki swej nielrwałcści, rozkładu i upad­
ku”...

Idzie nam nie tylko o to, by socjalistyczną kulturę uczynić
wolną od ograniczeń znanych z przeszłości lub z kultur o-

partych na przeciwstawnym modelu życia. Chodzi o to, by

„Kul-'
samej

uczynić ją zdolną do rozwiązywania tych potrzeb, wobec któ­
rych stanie człowiek w przyszłości.

Kontynuując to rozumowanie porzućmy dotychczasowy
sposób rozumowania i na interesujący nas problem sytuacji
i roli kultury spójrzmy z innego punktu widzenia.

Podstawą wyższej jakości życia i oparciem dla naszych
ambicji muszą być: nowoczesny przemysł i nowoczesne rol­
nictwo. Szczególna właściwość sytuacji, w której się znajdu­
jemy polega na tym, że nowoczesnego, przez co rozumiemy
socjalistycznego, przemysłu nie zbuduje i nie zapewni mu

właściwego funkcjonowania robotnik i inżynier. Sztuka i kul­
tura zrasta się dzisiaj z innymi sferami życia. Utraciło swój
dydaktyczny sens wprowadzone przez Lafontaine’a rozróżnie­
nie dwóch sposobów życia; właściwy konikowi polnemu i
Właściwy mrówce. Artysta nie jest już tym przysłowiowym
konikiem polnym lekkomyślnie śpiewającym wtedy, gdy in­
ni pracują. Mrówka nie tylko gromadzi zapasy na zimę. Ona
je dzisiaj produkuje w warunkach wymagających nie tylko
siły i pracowitości ale zręczności, wiedzy i inteligencji. Mę­
czą się nie tylko, ludzkie ręce. Męczy się cały system nerwo­
wy i rozprasza energia psychiczna. W konsekwencji mrów­
ka musi się inaczej przygotowywać do pracy a ze zmęcze­
nia wyprowadza ją użycie całej gamy środków, wśród któ­
rych sztuce przypada rola szczególnie istotna. Miasto, nowo­
cześnie zorganizowana Wieś są tym naturalnym środowi­
skiem człowieka, które należy budować w zgodzie z estetycz­
nymi i etycznymi potrzebami człowieka. W tym właśnie sen­
sie, na naszych oczach sztuka staje się także ważną częścią
gospodarstwa narodowego czyli po prostu: konik polny i
mrówka nie mogą już bez siebie żyć.

3.

Iedną
z charakterystycznych właściwości rozwoju marksi­

zmu jest fakt, że najwybitniejsi teoretycy znacznie więcej
uwagi i energii poświęcili bezpośredniej, żywej działalno­

ści społecznej niż dociekaniom teoretycznym. Lenin wyznał
kiedyś szczerze, że „o wiele przyjemniej jest „robić” rewo­
lucję niż pisać o niej”.

To wyznanie, a ściślej mówiąc jego skutki w pełni odnosi
się do zagadnień teorii kultury i rewolucji kulturalnej. Po­
szukując odpowiedzi na nurtujące nas pytania znacznie czę-

ściej musimy sięgać do analizy doświadczeń i praktyki ani­
żeli do zadowalających wszechstronnością rozwiązań teore­
tycznych. Odnieść możemy ten sąd nie tylko do Omówionych
już tematów o miejscu kultury w politycznym programie
partii i zmianach w jej sytuacji. Podobnie ma się rzecz wte­
dy, gdy podejmujemy omówienie głównych problemów sta­
nowiących przedmiot polityki kulturalnej a są nimi: stosu­
nek do tradycji kulturalnej, upowszechnianie dóbr kultury,
oraz problem mecenatu artystycznego lub w innym sfor­
mułowaniu, zagadnienia polityki artystycznej.

Potraktujmy jako aksjomat twierdzenie, że niewoli narzu­
conej proletariatowi nie można znieść ograniczając przemia­
ny rewolucyjne do'sfery polityki i ekonomiki. Jeśli wyzwo­
lenie robotników w tym zakresie ma być trwałe musi po­
ciągnąć za sobą zniesienie ograniczeń i ubezwłasnowolnienia
kulturalnego jakiemu we wszystkich krajach została podda­
wana klasa robotnicza. Pojawił się jednak i zachowuje prak­
tyczne znaczenie do dziś problem stosunku do przejmowa­
nego dziedzictwa kulturalnego Wiemy przecież, że żadna z

dotychczasowych kultur nie rozwijała się jako kultura jed­
nolita. Sprzeczności nurtujące społeczeństwa klasowe, od­
mienność doświadczeń dostępnych każdej klasie znajdowały
swe odbicie także w najbardziej skomplikowanych sferach
społecznego bytu. Panującą była zawsze kultura klasy decy­
dującej ekonomicznie i politycznie. Kultura narodowa w

każdej fazie swego dotychczasowego rozwoju przesycona zo­
stała doświadczeniem tych klas i podporządkowana ich inte­
resom. Budowano ją wokół ich ideału życia.

Gdy po Rewolucji Październikowej problem z teoretyczne­
go stał się praktycznym wokół kwestii stosunku do dziedzic­
twa kulturalnego rozpalił się .ostry, polityczny spór. Najbar­
dziej wpływowy w pierwszej fazie nurt nawiązywał do buntu
futurystów przeciw sztuce oficjalnego społeczeństwa. Używał
ich argumentacji i posługiwał się ich hasłami. Międzv ha­
słem z opublikowanego w 1909 roku Manifestu futurystów:
„W imię naszej przyszłości spalmy Rafaela, zburzmy muzea,
zdepczmy kwiaty sztuki” a znanym postulatem W. Maja­
kowskiego „Razstrielać Rastriellich” można postawić znak
równania. Gdy M. Bucharin żądał na łamach „Prawdy” w
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Rozmowy w drodze
(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĘ)

120 STRON DRUKU, 222 FOTOGRA­
FIE. „Każda jest utrwalonym ułamkiem
sekundy, fragmentem epizodu z życia kra­
ju. Suma tuch migawek — jasnych i cie­
mnych, jaskrawych i przymglonych —

tworzy obraz. Pragnęlibyśmy, aby byl to

obraz, na którym każdy mógłby znaleźć
siebie. Naszą wspólną pracę, włożoną w

rozwój kraju...”
Tak piszą we wstępie do swego albumu

autorzy wydawnictwa BYDISMY PRZY
TYM. Książka leży jeszcze W magazynach
krakowskiej Drukarni Wydawniczej, do­
trze do nas dopiero w tych dniach, otrzy­
mają ją w pierwszej kolejności wszyscy
delegaci na VII Zjazd Partii.

Dzięki uprzejmości dyrekcji Drukarni
Wydawniczej mam ów album w ręce już
teraz. Przeglądam go — strona po stronie
— ze wzruszeniem. I z satysfakcją, że dane
mi było uczestniczyć przy wielu momen­
tach utrwalonych na światłoczułej błonie
przez autorów pomieszczonych w albumie
zdjęć. Satysfakcja połączona jest z lekką
melancholią: to naprawdę wszystko wy­
darzyło się w ciągu tylko pięciu lat? Tak
szybko? Przecież przynajmniej połowa tych
wydarzeń to temat na wielki reportaż, na

opowiadanie...
Nigdy już tych reportaży czy opowia­

dań nie napiszę. Każdy dzień podsuwa no­
wy temat, a redakcyjne obowiązki zmu­
szają do obsługi nowych wydarzeń — ob­
sługi ograniczającej się do skromnej „not­
ki” czy kilkudziesięciosekundowej migaw­
ki filmowej. Goniąc z jednego końca Pol­
ski na drugi nie mogę pozwolić sobie na

luksus zapamiętywania szczegółów wyda­
rzeń sprzed czterech czy pięciu dni. Te,
które przychodzą — są jeszcze bardziej pa­
sjonujące, ciekaw?, istotne. Zwłaszcza te­
raz.

Patrząc na albumowe zdjęcia odkurza­
łem sobie w pamięci fakty i ludzi. Nie

wszystko da się zapamiętać. Ale są szcze­
góły, których zapomnieć nie sposób, choć
teraz dopiero zdajemy sobie sprawę, dla­
czego.

BUDOWA HUTY KATOWICE. Zadzwo­
nił magister Obuszko z „Budostalu”, pro­
sząc o przyjazd z kamerą filmową, „z tym,
że film, jak na razie, nie do publikacji”.
Dlaczego? — „Bo taka jest decyzja”. I ko­
niec.

Pojechałem i nie żałowałem, choć film
do tej pory nie ujrzał światła dziennego.
Ale ujrzy — jest na niego amatorów, jak
rzadko. Bo to ni mniej, ni więcej — półofi-
cjalne rozpoczęcie budowy Huty „Katowi­
ce”. Zdjęcia — prezentowane aktualnie
przez Polską Kronikę Filmową — robione
były kilka dni później. Wtedy w ziemię
nie wbiła się jeszcze ani jedna łopata, a

na miejsce, gdzie kilka tępo ociosanych
kołków i kilkadziesiąt metrów sznurka
wytyczało zręby przyszłych budynków —

szło się po błocie, usłanym grubą warstwą
jedliny. Padał deszcz, było przenikliwe
zimno, tzw. „czynniki oficjalne” miały zje­
chać później, na razie czekały na nas woj­
skowe namioty i grochówka.

Pierwsza łopata odwróciła darń tuż o-

bok skraju lasku i tu właśnie powinna
stanąć historyczna tablica.

WIZYTA LEONIDA BREŻNIEWA: al­
bumowe zdjęcie prezentuje radzieckiego
przywódcę w trakcie rozmów z górnikami
w galowych mundurach. Poznał owych
górników już dawniej, w czasie jednego
z pobytów w naszym kraju.

Kilka dni temu byłem w Wytwórni Ma­
szyn Górniezycli w Sosnowcu-Niwce. któ­
ra jako jedyna w kraju produkuje hono­
rowe szpady górnicze. Otrzymanie takiej
szpady jest ogromnym zaszczytem i mini­
ster nadaje ów zaszczyt szczególnie serde­
cznym gościom górniczej społeczności. Ka­
żda szpada ma swój numer seryjny: klingę
nr 0 posiada — jak głosi rejestr — Leonid
Breżniew: Honorowy Górnik PRL.

REFORMA SYSTEMU OŚWIATY, szko­
ły gminne, początek roku szkolnego. Na
fotografii uśmiechnięty pierwszoklasista z
tornistrem na plecach. W fabryce ołówków
w Pruszkowie pod Warszawą opowiadano
mi — trochę w tajemnicy przed dyrekto­
rem — iż zdarzyło się, że premier Jaro­
szewicz chcial użyć gumki, przytwierdzo­
nej do końca produkowanego przez Pru­
szków ołówka. Gumka odpadła. Druga też.
Trzecia takoż. Premier „zagotował”, we­

zwał kogo trzeba: to my wprowadzamy w

życie Kodeks Ucznia, my definiujemy obo­
wiązki i prawa młodzieży — i my dostar­
czamy mu demoralizujących przykładów
brakoróbstwa? Dość tego!

Oj, dość, dość...

SPOŁECZNY FUNDUSZ ZDROWIA. Ilu­
stracja: supernowoczesna aparatura, ope­
racja na otwartym sercu. I odgrzebana w

pamięci scena wywiadu z robotnicami kra­
kowskiego Telpodu, na drugi dzień po
ustanowieniu Funduszu. — Trudno o de­
cyzję, która by tak trafiła nam do przeko­
nania. Na taki cel damy zawsze. Zawsze.

Wszczepienie atomowego rozrusznika
serca, drugiego w Polsce, w klinice profe­
sora Władysława Króla. Do pierwszego za­
biegu dziennikarzy nie dopuszczono. Pier­
wsze zdjęcia filmowe z całego przebiegu
operacji, w trakcie której pacjent byl cały
czas przytomny. W kilka miesięcy później
— wszczepienie atomowego rozrusznika
najmłodszemu pacjentowi na świecie. Dzia­
ło się to w Instytucie Pediatrii w Prokoci­
miu. Przed kilkoma dniami profesor Król
— jako szósty lekarz w Europie — badał
działanie owych rozruszników po prostu
przez telefon, tyle, że za pomocą skonstruo­
wanej przez naukowców polskich apara­
tury.

POWÓDŹ. Pojechaliśmy na zdjęcia w

nocy, razem z operatorem TV, Janem Pop-
czykiem. Dotarliśmy do rynku w Czorszty­
nie, gdzie nagła fala wody zwaliła Popczy-
ka z nóg, rzuciła o ścianę budynku. Kame­
rę trzymał nad głową, zdjęcia ocalały.

Fotografia górskiej powodzi jest w albu­
mie. Nie ma w nim zdjęć, które można by­
ło wykonać już w rok później, albo i teraz:
potężny, nowoczesny sprzęt mechaniczny
pomaga przy regulacji rzek' i potoków
górskich. Jeszcze kilka lat temu problem
ten załatwiało się — z odczuwalnymi przez
nas osobiście w czasie czorsztyńskiej nocy
skutkami — prawie wyłącznie przy pomo­
cy łopaty i dychawicznej szkapy.

Po pożarze rafinerii w Czechowicach-
Dziedzicach montaż nowej, wreszcie skute­
cznej instalacji odgromnikowej prowadziła
eskadra wojskowych helikopterów. Super-
precyzyjna operacja „Bariera”, skrzyżowa­
nie polskiej, zawsze trochę ułańskiej du­
szy, z komputerem. A w rok później dnieli­
śmy już w Polsce specjalistyczne, cywilne
przedsiębiorstwo helikopterowe.

URODZAJ. Album proponuje barwną fo­
tografię nowoczesnej linii produkcyjnej,
którą płyną do słoików tony dorodnych
truskawek. Wiadomo — intensywna roz­
budowa przemysłu spożywczego, Zaplecza
dla rolnictwa. Jakże owego zaplecza bra­
kowało w latach 60-tych, gdy sądeccy sa­
downicy demonstracyjnie wysypywali na

asfalt ulic setki ton śliwek, których nikt
nie chcial kupować...

Daleko jeszcze do pełnego happy-endu,
ale: ogromna zamrażalnia i hurtownia
owocowa w Tymbarku; ale: wielka mle­
czarnia w Charsznicy; ale — rozbudowa
zakładów w Dębicy (nowość ostatnich dni
— rewelacyjne lody). Inwestycje, które już
się spłacają.

A ja osobiście, gdy żołądek przypomina,
że — jak mawiał Kubuś Puchatek — czas

na małe conieco — zjadam Normex — pol­
ski preparat, rodem z Poznania, doskonały
na odchudzanie. Wraz ze mną czyni to

tysiące ludzi w gustującej w poznańskich
wyrobach połowie Europy.

6 spośród 222 fotografii, wybranych dość
przypadkowo, na zasadzie „błądzenia pal­
cem po mapie”. Straszliwa fragmentary­
czność wyboru, na który ani nie mam cza­
su, ani miejsca w „Gazecie”. Znowu więc
nie napiszę ani o perypetiach z wejściem
pierwszego tankowca do Portu Północnego,
ani o zjeździe rodzinnym w stulecie naj­
starszej mieszkanki Jaworzna, ani o histo­
rii rozruchu wydziału kaprolaktamu w

tarnowskich Azotach, ani o wszechogar­
niającym błocie, rozgarnianym kołami wy­
wrotek w czasie czynu partyjnego na budo­
wie wydziału blach transformatorowych w

Bochni. O tym, jak doszło do wywiadu z

prezydentową Francji, o wizytach Fidela
Castro, Geralda Forda, kosmonauty Alek­
sego Jelisiejewa, Kurta Waldheima, Gu­
stawa Husaka; o tym, jak rodził się pom­
nik Lenina w Nowej Hucie, jak pomie­
szczenia biurowe adaptowano z powrotem
na socjalne, jak z Zielonej Góry wyruszył
do Kozienic najnowszy towarowy wagon-
gigant i jak powstał słynny już Cyfronet...

Na pociechę pozostaje mi tylko głęboka
nadzieja, że następne 5 lat będą równie w

wydarzenia obfite. I że przynajmniej do

niektórych z nich będzie można wrócić

szerzej.
LESZEK MAZAN

Hiszpania na ostrym zakręcie. Na jaką
drogę skieruje ją młody monarcha? Być
może, pytanie to pozostanie retorycznym,
bowiem Juan Carlos, zanim jeszcze został

ogłoszony królem, wyznał korespondento­
wi amerykańskiego tygodnika „New­
sweek”, że zamierza „panować w Hi­
szpanii, a nie rządzi ć”... Z drugiej jed­
nak strony niektóre pierwsze decyzje 37-

letniego króla mogłyby wskazywać, że

chodzi mu nie tylko o koronę.

KORESPONDENCJE
HAWANA. Korzystne

zmiany zachodzą ostatnio w

handlu zagranicznym Kuby:
dotychczasowy deficyt obro­
tów z zagranicą ustępuje
miejsca nadwyżkom w bilan­
sie handlowym. W ub. roku

nadwyżka wpływów dewizo­
wych za eksport nad wydat­
kami na import wyniosła 16
min dolarów. Osiągnięcie to

zawdzięcza Kuba ogólnemu
rozwojowi gospodarki. W o-

statnich trzech latach war­
tość kubańskiego eksportu
powiększyła się przeszło
trzykrotnie, podczas gdy im­
portu — tylko niespełna 2-
krotnie. 66 proc, całości obro-

PRAWO

Odpowiadając przed sądem
w Sacramenlo, Lynette
Fromme — oskarżona o usi­
łowanie zabójstwa prezyden­
ta Forda — nie przepuściła
żadnej okazji do zademon­
strowania własnej ekstrawa­
gancji, a jednocześnie zakłó­
cenia procesu. Oskarżona od­
mawiała zeznań, twierdząc,
że musi sobie wszystko do­
kładnie przemyśleć, to znów

wzywała na świadka swego
Zbrodniczego „mistrza” Man-
sona, a niekiedy... po prostu
nie choiała wejść na salę są­
dową. Kilkakrotnie więc
przed oblicze Temidy trzeba

ją było wnosić na rękach.

ODGŁOSY

Ulubiony pies ambasadora
Barbadosu przy ONZ, Wal-
droma Ramsey’a, pogryzł w

ostatnich trzech latach ośmiu
mieszkańców miasteczka Pel-
ham w stanie New Jork. Zi­
rytowany burmistrz Pelhamu

zagroził więc, że złośliwy

GOSPODARKA

■ OKRES NIEWIELKIEGO spadku liczby
bezrobotnych w USA trwał bardzo krótko. W

październiku wskaźnik bezrobocia znowu

wzrósł, osiągając 8,6 proc. Armia bezrobot­
nych w USA liczy obecnie 8 min osób.

gg ZADŁUŻENIE zagraniczne Brazylii o-

siągnęło sumę 19 mld dolarów i zwiększyło
się o 6 mld w stosunku do końca ub. roku.

B WE FRANCJI zlikwidowano już w tym
roku ok. 11 tys. firm, towarzystw, przedsię­
biorstw i zakładów rzemieślniczych. Liczba
bankructw w 3 pierwszych kwartałach wzro­
sła o 25 proc, w stosunku do analogicznego
okresu ub. roku.

B WŁOCHY ZAJMUJĄ pierwsze miejsce
wśród krajów EWG pod względem liczby dni

roboczych, straconych w wyniku strajków.
Włoski „rekord” w tym względzie wynosi
123.260 tys. „dniówek” w ciągu ostatnich 6 lat.

3 PRAWIE O 10,5 PROC, wzrosły ceny
artykułów powszechnego użytku w krajach
członkowskich Organizacji Współpracy Go­
spodarczej i Rozwoju (OECD).

B PRZEWIDUJE SIĘ, że rozwinięte kra­
je Zachodu będą miały w 1976 r. globalny
deficyt bilansu płatniczego na sumę ok. 10
mld dolarów. W tym roku deficyt ten wynie­
sie w krajach członkowskich OECD ok. 5 mld
dolarów.

tów przypada na wymianę z

krajami socjalistycznymi, w

tym 40 proc. — na handel
z ZSRR. Spośród krajów ka­
pitalistycznych najbardziej
ożywione stosunki handlowe

utrzymuje Kuba z Japonią,
ostatnio szybko wzrastają
również obroty z Kanadą,
Argentyną, Hiszpanią i- nie­
którymi państwami Europy
zachodniej.

Głównym źródłem wpły­
wów dewizowych Kuby jest
nadal cukier, którego eksport
przyniósł w ub. roku 2,4 mld
dolarów. Na drugim miejscu
znajduje się nikiel, którego
eksport z Kuby osiągnął już
wartość przeszło 165 min do­
larów.

(INTERPRESS)

„Uprzemysłowiony Zachód

myli wolność prasy z handlo­
wą wolnością wydawania ga-
let” (CLAUDE JULIEN,

publicysta)

CO PISZĄ INNI
„Po śmierci caudilla jeszcze

trudniej będzie jego sukceso­
rom przeciwstawić się naci­
skom wywieranym nie tylko
przez klasę robotniczą, lecz
także przez znaczną część in­
telektualistów a także przez
katolików i niższe duchowień­
stwo”.

(L’ESPRESSO)
„To poczucie pewności sie­

bie, wiarę we własne siły,

które ożywiały dawnych
Amerykanów, trudno naśla­
dować w świecie trwożnych
tłumów, coraz większej i wy­
specjalizowanej wiedzy, dła­
wiącej biurokracji tak pań­
stwowej jak prywatnej”.

(Time)
„Już sześć lat trwa wojna

domowa w Irlandii Północnej.
1.400 ofiar śmiertelnych, co

trzeci dom w Belfaście i Lon-
donderry mniej lub bardziej
zniszczony — oto jej maka­
bryczna statystyka”.

(Die Zeit)

OPINIE
„Naród amerykański jest

obecnie ogarnięty cyniz­
mem i brakiem wszelkiej
wiary, a Stany Zjedno­
czone są skompromitowa­
nym krajem. Największą
potrzebą w chwili obec­
nej jest odzyskanie po­
czucia wiary w nasz kraj
i w jego siłę”. — Te sło­
wa wypowiedział były
prezydent Richard Nixon

który po raz pierwszy od
czasu odejścia z Białego
Domu udzielił obszernego
wywiadu prasie. Wywiad
zamieściło kobiece czasopi­
smo „Ladies Home Jour­
nal”.

Na pytanie co robiłby,
gdyby dziś nadal był pre­
zydentem, Nixon odrzekł:

„Wziąłbym 5 lub 6 lu­
dzi o najlepszych móz­
gach, udałbym się z nimi
na parę tygodni na odlu­
dzie i zastanawialibyśmy
się, jak doprowadzić do
tego, aby nasz naród był
bardziej dumny i nie tak

skoncentrowany na do­
brach materialnych”.

czworonóg zostanie zastrzelo­
ny, jeżeli nadal będzie się
wałęsać bez kagańca. „Ależ
ten pies korzysta z takiego
samego immunitetu dyploma­
tycznego jak ja!” — oburzył
się ambasador i wystosował
notę protestacyjną do sekre­
tarza stanu USA, Kissingera,
grożąc w piśmie konsekwen­
cjami międzynarodowymi.
Mimo to, burmistrz pozostał
nieugięty i oświadczył, że

„immunitet dyplomatyczny
nie pokrywa zagrożenia bez­
pieczeństwa publicznego, a

ten pies nim jest”. Agencje
milczą na temat stanowiska

sekretarza stanu — w „psiej
sprawie”.

Skądinąd wiemy, że Henry
Kissinger lubi pieski, czego

dowodzi powyższe zdjęcie.

Rysunek z „Newswee-
ka” uzupełniamy krót­
kim fragmentem przeka­
zanej z Buenos Aires
korespondencji „Guar-
diana”: „Możliwość woj­
skowego zamachu stanu

jest od czterech miesięcy
do tego stopnia stałym
elementem argentyńskie­
go życia politycznego, że

jedynym sensownym py­
taniem, jakie można
sformułować, jest — dla­
czego do zamachu stanu
nie doszło”.

PROTESTY
„Bezkrwawym zamachem przeprowadzonym w imię królo­

wej i konstytucji” nazwano w Australii decyzję brytyjskiego
gubernatora generalnego, pozbawiającą władzy w tym kraju
Partię Pracy, kierowaną przez dotychczasowego premiera
Gougha Whitlama. Coś podobnego nie zdarzyło się od 200 lat
w historii brytyjskiego systemu .rządów parlamentarnych.
Posunięcie gubernatora Johna Kerra — zdaniem komentato­
rów — odwróciło się przeciwko jemu samemu, bowiem wy­
wołało falę protestów w wielu kręgach społeczeństwa Au­
stralii, podnosząc jednocześnie prestiż zdymisjonowanego pre­
miera i jego partii. Nawiasem mówiąc, to właśnie Gough
Whitlam —jako premier — wyznaczył w 1974 r. na stanowisko

gubernatora generalnego — Johna Kerra (wówczas prezesa Są­
du Najwyższego stanu Ntfwa Południowa Walia) i zarekomen­
dował go królowej brytyjskiej Elżbiecie II. Teraz Whitlam
stwierdził ponoć przed parlamentem: „Z czystym sumieniem

możemy powiedzieć — niech Bóg zbawi królową, ponieważ
nikt nie będzie w stanie zbawić gubernatora generalnego
Australii”. Demonstracje w Australii potrwają zapewne aż
do wyznaczonych na 13 grudnia wyborów powszechnych, w

których Partia Pracy będzie wyraźnym faworytem.

REAKCJE "

Egipt' czerpie już ropę
naftową z odzyskanych
terenów na Synaju. Kie­
dy przystępowano do pier­
wszego załadunku egip­
skiego tankowca „Salam”,
robotnicy reagowali spon­
tanicznie — tańczyli z ra­
dości, śpiewali i wznosili

okrzyki: „Nasza nafta
wróciła do nas! Allah jest
wielki!”

LICZBY

Ze statystyk ONZ wynika,
że w Afryce żyje 400 milio­
nów mieszkańców. Najlicz­
niejsza jest ludność Nigerii —

70 min oraz Egiptu — 35 min.

Największa gęstość zaludnie­
nia występuje na wyspie
Mauritius — 440 osób na km
kwadr., najmniejsza w Bot­
swanie i Libii — 1 osoba na

km kwadr.

Prognozy przewidują, że do
końca XX wieku liczba lud­
ności Afryki zostanie podwo­
jona i będzie stanowić 12,6
proc. ogółu mieszkańców
świata.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika

(Ciąg dalszy ze str. 3)
1919 roku: „Teatry burżuazyjne należy zniszczyć, kto tego
nie rozumie nie rozumie nic” — żądał nie tylko odcięcia się
od karykaturalnych form teatru mieszczańskiego ale i od­
cięcia od tradycji. Wspierał główny postulat Proletkultu, by
nową kulturę tworzyć od podstaw, by tworzyli ją sami ro­
botnicy lub artyści robotniczego pochodzenia.

Przeciwko tym tendencjom wystąpił L. Trocki negujący
sens wszelkich prób samodzielnej działalności proletariatu w

sferze kultury. Żądał upowszechnienia kultury istniejącej.
Sytuacja nie była tak prosta jak założenie do tego postulatu.
„W każdej kulturze narodowej — pisał Lenin — są, choćby
nierozwinięte elementy kultury demokratycznej... ale w każ­
dym narodzie istnieje także kultura burżuazyjna... i to nie w

postaci tylko elementów, lecz w postaci kultury panującej”.
W tej sytuacji rewolucja kulturalna nigdy nie może być

sprowadzona do histerycznej negacji całej tradycji ale musi o-

znaczać nawiązanie do niej i opartą na wyborze kontynua­
cję. Na inną właściwość alternatywy zwracał uwagę A. Łu-
naczarski pisząc w przedmowie do „Sztuki i rewolucji”:
„Proletariat zdaje sobie sprawę, że w dziedzinie kultury i
techniki socjalizm wyrasta organicznie z przeszłości”.

Konieczność ograniczenia pseudorewolucyjnych frazesów
przy rozwiązywaniu sprawy stosunku do tradycji spowodo­
wała, że to zagadnienie stało się głównym tematem wystą­
pienia Lenina na Zjeździe Komsomołu w 1920 roku. Przypo­
mniał wówczas:

...„Bez jasnego zrozumienia, że tylko przez ścisłą znajo­
mość kultury stworzonej przez cały rozwój ludzkości, jedy­
nie przetwarzając tę kulturę można tworzyć kulturę prole­
tariacką, bez zrozumienia tego nie zdołamy rozwiązać zada­
nia”.

Z tej inspiracji, w przyjętym na X Zjeździe RKP (b) pro­
gramie, znalazła się zasada kontynuacji i upowszechnienia
starej sztuki. Punkt ciężkości w rozwiązywaniu problemu
program partii przesunął na zagadnienie wyboru w tradycji
i na jej przetwarzanie. W konsekwencji zdobytych doświad­
czeń i dziś solidarni jesteśmy z A. Łunaczarskim gdy pisze:
„Burzy się kiedy się tworzy. A wielu spośród tych, którzy

podają się za burzycieli to tylko „fabrykanci poronień”.
Uniwersalne znaczenie doświadczeń i związanych z nimi

rozstrzygnięć teoretycznych w pierwszym okresie rozwijania
socjalistycznej polityki kulturalnej obejmuje nie tylko pro­
blem tradycji kulturalnej i stosunku do niej ale również
niezwykle ważny problem demokratyzacji kultury przez u-

dostępnienie jej dóbr i stworzenie warunków uczestnictwa
w kulturze.

W styczniu 1918 roku W Wystąpieniu na Zjeździe Rad Le­
nin zwrócił uwagę na moralne cele w polityce upowszech­
nienia, mówiąc:

„Dotychczas rozum ludzkości, cały jej geniusz tworzył tyl­
ko dlatego, żeby jednym dać wszystkie osiągnięcia techniki
i kultury a innych pozbawić tego, co najbardziej nieodzowne
— oświaty i rozwoju. Teraz natomiast wszystkie cuda tech­
niki, wszystkie zdobycze kultury staną się mieniem całego
ludu i odtąd nigdy rozum i geniusz ludzki nie będą przek­
ształcone w środki przemocy i środki wyzysku”.

Moralno-polityczne funkcje upowszechniania dóbr kultury
zachowują swe znaczenie w każdym okresie rozwoju i w

każdym kraju. Jest ono i pozostanie warunkiem trwałości re­
wolucji i ugruntowania podmiotowej roli klasy robotniczej
w całokształcie życia społecznego. Jednakże współcześnie,
zgodnie z tym na co już próbowaliśmy zwrócić uwagę, o-

świata dla mas, czyli dla każdego, i demokratyczna w swym
charakterze kultura stały się jednym z głównych czynników
rozwoju społeczno-gospodarczego.

Dla nas socjalizm nie jest ustrojem równości społecznej za

każdą cenę a podstawowe cele ustroju nie wypływają z

abstrakcyjnie pojętego egalitaryzmu. Chodzi nam o rozwój,
którego tempo, społeczne koszty i skutki umożliwią zbudo­
wanie socjalistycznego ustroju likwidującego zasadnicze o-

graniczenia występujące we współczesnym świecie. Upow­
szechnianie kultury jest środkiem i celem tak rozumianego
rozwoju. Dostęp do kultury i uczestnictwo w niej przestaje
być, w polityce kulturalnej naszego państwa, potwierdzeniem
prestiżu społecznego, świadectwem przynależności do elity.
Staje się potrzebą i instrumentem budowy socjalistycznego
społeczeństwa. W tym sensie itpowszechn’ame kultury trak­

tujemy nadal jako główne ogniwo polityki kulturalnej so­
cjalistycznego państwa.

Wiele poważnych lub tylko gwałtownych sporów wywołu­
je polityka kulturalna w tym zakresie gdy jej przedmiotem
staje się twórczość artystyczna. Temat nie wymaga rozbu­
dowanego i wszechstronnego omówienia tego zagadnienia
zezwalając na scharakteryzowanie tylko podstawowych za­
łożeń.

Zauważmy najpierw, że jesteśmy świadomi nie tylko wad
strukturalnych społeczeństwa kapitalistycznego ale ograni­
czeń tkwiących w kulturze mieszczańskiej. Świadomi jeste­
śmy rozpadu postawy duchowej mieszczaństwa i skutków
jakie fakt ten wywołuje w życiu artystycznym w świecie.
W walce z nimi bronimy przede wszystkim społecznych uwa­
runkowań sztuki. Jedną z linii podziału wyznacza uznanie
społecznych zadań sztuki i obrona jej poznawczych funkcji.
To jest dziedzina głównych sporów. W swej polityce kultu­
ralnej partia od dawna zrezygnowała z reglamentowania
warsztatu artystycznego. Przedmiotem sporów, tam gdzie są
one poważne i dojrzałe, nie jest warsztat artysty a koncep­
cja sztuki. Świadomie upraszczając złożoną problematykę
można by powiedzieć, że przedmiotem sporu staje się odpo­
wiedź na pytanie: „Czy jest możliwa sztuka bez człowieka?

Nie sposób dzisiaj przewidywać, który styl zweryfikuje sic
w przyszłości. I z tego choćby powodu ograniczanie wyboru
artystycznego do rozwiązań formalnych, identyfikowanie
tego, co nowe z tym co odmienne, nie może wystarczać. Rację
miał B. Brecht gdy mówił, że „formalizm to narzucanie tre­
ści zarówno form starych jak i nowych”. W polityce arty­
stycznej musi być postawione pytanie o stosunek dzieła dc
rzeczywistości albowiem rewolucjonizowanie formy nie mc

że zastąpić rewolucjonizowania życia. Nikt nie zaorzeczy, ż
wielu artystów coraz lepiej wie, jak się robi przełomy arty­
styczne, zapomina tylko z jakich powodów i dla jakich celów
były w przeszłości podejmowane

Lenin w rozmowie z Klarą Zetkin respektował prawo każ­
dego artysty do swobodnej twórczości zgodnej z ideałami
przez artystę uznanymi. Ale w tej samej rozmowie stawiał
pytanie, które i do nas powraca nieustannie: „Dlaczego ma­

my kłaniać się nowemu niczym bogu, przed którym należy
się ukorzyć tylko dlatego, że to „nowe”?

Artysta tworząc dzieło interweniuje w świat przeżyć jed­
nostki i w świat społeczny. Mówi nie tylko jaka jest rzeczy­
wistość ale rozstrzyga jaką być powinna. Dzieło, które po­
wołuje do istnienia ma funkcje semantyczne i symboliczne.
Ono informuje i jednoczy. Na takich założeniach oparta jest
nasza polityka artystyczna. Nie oznacza ona przyzwolenia na

wszechwładzę chaosu wskutek kryzysu świadomości estety­
cznej i zlekceważenia społecznych funkcji sztuki. Jest ona

polityką otwartą w takim sensie jak ujął to Edward Gierek
na XVI Plenum KC:

„Wytyczamy taką politykę, której nie dałoby się realizować
bez odwołania się do szeroko pojętej aktywności intelektual­
nej całego narodu, a przede wszystkim twórców techniki,
nauki, kultury. Nasza partia ze wszech miar zainteresowa­
na jest w rozwoju twórczości, w wyzwalaniu talentów i u-

zdolnień każdej jednostki, w tworzeniu po temu możliwie
najlepszych warunków. Nasza polityka w dziedzinie nauki
i kultury jest i pozostanie otwarta na nowe potrzeby i zja­
wiska, na wzbogacanie socjalistycznych treści życia narodu.
To jest dla nas kryterium główne i nadrzędne”.

Jeśli dobrze zrozumieć te słowa to zawarta w nich została
przestroga przed tym, by sądzić, że jesteśmy pierwszym w

dziejach społeczeństwem, którego sztuka, nauka, normy mo­
ralne wyrosną bezpośrednio i żywiołowo ze stosunków eko­
nomicznych i będą konsumowane wedle dobrodusznego prze­
konania, że rację bytu ma to, co jest przyjemne i atrakcyjne,
co zaciekawia.

Kulturę i sztukę musimy tworzyć rozwiązując skompliko­
wane alternatywy zarówno w zakresie jej treści jak i stylu
i podstawę rozwiązań widzieć powinniśmy w świadomości
społecznych funkcji dzieła artysty.

4

Iośli polityka kulturalna nie rządzi się autonomicznymi
prawami ale zawsze tkwi w głównym nurcie politycznej
działalności państwa to należy ją analizować i oceniać z

uwzględnieniem wpływu jaki wywiera na nią sytuacja i po­
lityka międzynarodowa. W tym zakresie faktem o najpo-
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Znajdujemy się ciągle na

etapie poszukiwań naj­
właściwszego modelu pol­

skiej turystyki. Przed kilku­
nastoma laty rozwijaliśmy nie­
malże wyłącznie turystykę
grupową. Ale był to okres,
kiedy dopiero uczyliśmy ludzi
korzystania z różnych form
wypoczynku. Na owym etapie
model ten spełnił swoje zada­
nie. Wraz ze wzrastającą za­
możnością społeczeństwa i co­
raz większą ilością dni wol­
nych od pracy — rosły nasze

apetyty. Także w dziedzinie
turystyki i wypoczynku. Mo­
del ukształtowany przed kil­
kunastoma laty nie wytrzymuje
dziś próby czasu. Szukamy no­
wych rozwiązań, eksperymen­
tujemy. Nieprzypadkowo
właśnie na terenie byłego wo­
jewództwa krakowskiego, któ­
re było głównym centrum tu­
rystyki — eksperymentów
tych przeprowadzono najwię­
cej. Cel ich był oczywisty —

do tej pory miejscowe władze
miały niewielkie korzyści z

turystyki. Jeśli w ogóle je
miały Musiały się troszczyć o

komunikację, zaopatrzenie,
rozrywki. Tymczasem pienią­
dze zarobione na turystach
przez rozmaitych pośredników
(czytaj biura turystyczne) nie
zasilały miejscowego budżetu,
lecz płynęły do centrali tychże
biur w Warszawie. Mówiąc
szczerze miejscowe władze
nie były zainteresowane w

rozwijaniu i propagowaniu tu­
rystyki. Stąd zrodził się po­
mysł stworzenia regionalnych
przedsiębiorstw turystycznych,
które zajęłyby się całością
spraw związanych z obsługą
ruchu turystycznego na swoim
terenie. Niech pieniądze ścią­
gnięte z turystów zostaną na

miejscu i będą przeznaczone
na rozbudowę bazy wypoczyn­
kowej.

Myśl zapewne słuszna, ale jak
to bywa w praktyce wprowa­
dzenie jej w życie natrafiło na

rozmaite przeszkody. Nie zapo­
minajmy, iż nowo powołane
przedsiębiorstwa regionalne nie
działały w próżni. Na turystycz­
nym rynku istniało już dziesiąt­
ki biur i instytucji, które z lep­
szym czy gorszym skutkiem pro­
wadziły działalność usługową.
Była to przeważnie działalność
bardzo jednostronna, polegająca
na pośrednictwie przy wynajmo­
waniu bazy noclegowej. Nota­
bene była i jest to nadal baza
oparta niemal wyłącznie na

kwaterach prywatnych. I o te

kwatery rozpoczęła się wojna.
Przedsiębiorstwa regionalne u-

ważają, że cała ta baza, która
biura turystyczne nie kosztowa­
ła ani złotówki, powinna się
znaleźć w jednym ręku. Ukróci

potrzebę ujęcia całości w i.

organizacyjne. Przecież można

podjąć odpowiednie uchwały,
zobowiązujące pozostałych ge­
storów turystyki do obowiązko­
wego zgłaszania miejsc w cen­
tralnej recepcji; przecież można

wystąpić do władz z wnioskiem,
aby biura turystyczne przezna­
czały część zysku na rozbudowę
miejscowej bazy rekreacyjno-
wypoczynkowej.

Jak na razie efekt tych prze­
targów o kwatery prywatne jest
taki, że cała sfera usług towa­
rzyszących leży odłogiem. Nikt
nie kwapi się do organizacji im­
prez kulturalnych czy rozryw­
kowych, choć możliwości w tym
zakresie są olbrzymie. Mamy
przecież wartą pokazania spuś­
ciznę historyczną, bogate życie
kulturalne. Biura działają we­
dług schematu — zabezpieczamy
nocleg, jedzenie, a o resztę
niech się martwi... WŁAŚNIE —

KTO? Brak kompleksów e-

g o programu rozwoju turystyki
nie pozwala przez cały rok wy­
korzystać walorów podgórskich
regionów. Nie oferuje się tury­
stom żadnych atrakcji, brakuje
urządzeń, (latem — basenów, w

zimie — wyciągów, lodowisk),

się wówczas podbijanie cen,
możliwa będzie kontrola pry­
watnej bazy, a co równie ważne
— powstanie centralna recepcja
dysponująca wszystkimi miej­
scami w regionie. Byłoby to

olbrzymie udogodnienie dla
klientów.

Nie można odmówić słuszności
temu rozumowaniu. Terenowe

przedsiębiorstwa w swojej or­
ganizatorskiej pasji zapędziły
się jednak zbyt daleko. Osobiście
nie widzę potrzeby likwidowa­
nia wszystkich innych instytucji
turystycznych. Widzę natomiast

które mogłyby przyciągnąć go­
ści.

Nie mam gotowej recepty na

rozwiązanie tego problemu. Nie

ulega wątpliwości, że miejscowe
władze muszą sprawować kon­
trolę nad wszystkimi organiza­
cjami turystycznymi działający­
mi na ich terenie. Z drugiej je­
dnak strony, nie kto inny, ale
właśnie gospodarze terenu po­
winni zabiegać o dostarczenie

turystom różnorodnych atrakcji.
Tylko w ten sposób będzie moż­
na wygrać w konkurencji z in­
nymi turystycznymi regionami.

JAKI PARTNER?

Fot. Stanisław Momot

Wyłania się jeszcze jeden
problem — kto ma sprawo­
wać pieczę nad urządzenia­
mi rekreacyjno-turystycznymi?
Wiadomo, hotele, gastronomia
to czysty zysk (choć różnie z

tym bywa), natomiast do u-

trzymania basenów, plaż, lodo­
wisk, wyciągów czy ścieżek
zdrowia trzeba niestety dopła­
cać. Myślę, że nie należy wszy­
stkich obiektów rzucać do je­
dnego worka. Z góry bowiem
można założyć, że ośrodkom
deficytowym będzie się poś­
więcać mniej uwagi. Urządze­
nia rekreacyjne — taka jest
zgodna opinia — powinny być
finansowane z budżetu tereno­
wego.

Nie udało się do tej pory
zrealizować w praktyce jakże
słusznego hasła — bardziej
równomiernego rozłożenia ru­
chu turystycznego. Ciągle mó­
wi się i pisze o deglomeracji,
ale wyniki są mizerne. Z jed­
nej strony przeciążone Zako­
pane, Krynica, Szczawnica, z

drugiej liczne miejscowości,
które wciąż czekają na swoich
odkrywców. Nowy podział
administracyjny stwarza po
raz pierwszy realną szansę,
że z problemem tym potrafi­

my się uporać. Przykładem
województwo nowosądeckie.
Oto w granicach jednego wo­
jewództwa znalazły się rejony
o podobnym ukształtowaniu
krajobrazu, jednolitej tradycji.
Jest to region na wskroś tu­
rystyczny, a turystyka stanowi
tu nie na papierze ale w rze­
czywistości wiodącą ga-
1 ą ź gospodarki. Skoro tak —

władze będą mogły skon­
centrować uwagę na tym
podstawowym problemie, bę­
dą mogły tak zaplanować
zagospodarowanie wojewódz­

twa, by ruch turystyczny roz­
łożył się bardziej równomier­
nie. Fachowcy mówią o tzw.

„barierach” czyli atrakcyjnych
ośrodkach wypoczynkowych.
Rozsądnie rozmieszczone po­
trafią przechwycić część lawi­
ny turystów. Pewna grupa tu­
rystów zamiast np. jechać do
Zakopanego zatrzyma się po
drodze w rejonie Nowego Tar­
gu czy Rabki, ale pod warun­
kiem, że będzie tam sprawnie
działająca gastronomia, dosta­
teczna ilość urządzeń rekrea­
cyjnych.

Jest to Jedynie słuszna kon­
cepcja, choć jej realizacja wy­
maga dużych nakiadów i cza­
su. Ale innej alternatywy nie
ma. Góry są już tak przełado­
wane, że w niektórych rejo­
nach trudno mówić o wypo­
czynku.

W pełni zgadzam się z tezą
postawioną przez doc. R. Pere-
tiatkowicza, który w ostatnim
numerze „Wierchów” pisał: „nie
będzie wypoczynku w górach
ani długiego ani krótkiego jeśli
zjeżdżać tam będą co niedzielę
wszyscy. Nie zmieszczą góry
tych milionów ludzi, setek tysię­
cy pojazdów i bazy, która była­
by potrzebna by wszystko i

wszystkich obsłużyć. Wypoczy­
nek świąteczny można organizo­
wać poza górami. Można i trze­
ba wyprowadzić go z gór, bar­
dziej potrzebnych innym lu­
dziom. Wyprowadzić zaś, to

stworzyć odpowiednią sieć miej­
skich parków wypoczynku i roz­
rywki miejskich i podmiejskich
plaż oraz kąpielisk, podmiej­
skich i miejskich ośrodków re­
kreacji niedzielnej".

Otóż to. Myślę, że nic nie stoi
na przeszkodzie, żeby np. kra­
kowskie zakłady pracy miast

wydawać fundusze na budowę

dość odległych ośrodków wypo­
czynkowych, wspólnymi siłami

zrealizowały taki ośrodek nie­
dzielnego wypoczynku (lub kilka

ośrodków) w najbliższym są­
siedztwie miasta. Po co w każdą
niedzielę wozić ludzi 100 i więcej
kilometrów. Dajmy im możli­
wość spędzenia wolnego dnia

najbliżej miejsca zamieszkania.
Rozwiąże to również trudny pro­
blem komunikacji. Oczywiście
wiem, że będą tacy, którzy co

niedzielę pojada do Zakopanego,
aby połazić po Tatrach. Ale to

są prawdziwi turyści, a ci nam

gór nie zadepczą!
I na koniec problem wzbu­

dzający najwięcej kontrower­
sji. Pisałem już, że większość
bazy noclegowej, to kwatery
prywatne. Ciągle mamy za

mało hoteli, zajazdów, schro­
nisk. Nowe obiekty ogólnie do­
stępne powstają, ale nie w ta­
kim tempie w jakim należało­
by sobie życzyć. I mimo roz­
ruszania w ostatnich latach
inwestycji hotelowych, nie
szybko nadrobimy zaległości.
Tymczasem wiadomo, że kosz­
ty jednego miejsca w nowo

zbudowanym pensjonacie są
kilkakrotnie niższe niż w no­
wo wznoszonym hotelu. Z

punktu widzenia społecznego
warto więc popierać budowę
pensjonatów na potrzeby tu­
rystyki. Oczywiście pod jed­
nym warunkiem, że to prywa­
tne hotelarstwo będzie sprzę­
żone i pod kontrolą gospodar­
ki państwowej. Nie można do­
puścić do takich sytuacji, ja­
kie miały miejsce np. w Zako­
panem, że prywatni właścicie­
le zbijali interesy na turysty­
ce, nie partycypując w budo­
wie i rozbudowie infrastruk-
tury (dróg, sklepów, kanaliza­
cji, wodociągów, urządzeń re­
kreacyjnych). Jest to oczywi­
sty absurd. Myślę jednak, że

gdyby ujęto prywatne budow­
nictwo hotelowe w ramy or-

ganizacyjne, gdyby podporząd­
kowano go państwowej gos­
podarce — korzyść byłaby o-

bopólna. Zwiększyłaby się ilość
tak potrzebnych miejsc nocle­
gowych, a podatki ściągnięte
z prywatnych właścicieli moż­
na by przeznaczyć na rozwój
danych miejscowości. Można
by z tych funduszy budować
drogi, zakładać wodociągi, sta­
wiać wyciągi.

Oczywiście poruszyłem tu

tylko niektóre aspekty
turystyki. Nie dotkną­

łem np. tak ważnego tematu
— jak lepsze wykorzystanie
bazy wczasowej zakładów pra­
cy i FWP. Chciałem zwrócić
uwagę na jedną rzecz — sta­
nowi dziś turystyka nie luk­
sus, lecz konieczność życiową.
Tak też problem ten został po­
stawiony w Wytycznych KC
PZPR na VII Zjazd, gdzie czy­
tamy: „właściwie rozumiana
zasada jedności i współzależ­
ności między produkcją, by­
tem i socjalistycznym wycho­
waniem wskazuje na koniecz­
ność stałego i wszechstronnego
rozwijania kultury fizycznej i

turystyki, służących zarówno
prawidłowemu rozwojowi bio­
logicznemu i fizycznemu mło­
dzieży jak i regeneracji sił lu­
dzi pracy. Trzeba zapewnić
dalszy rozwój masowego spor­
tu i turystyki, rozbudowę ich
zaplecza i kształcenia kadr”. •

I dlatego problemów tych
nie można traktować margi-,
nesowo. Turystyka stała się
faktycznie — choć może nie
zawsze znajduje to odbicie w

dokumentach — gałęzią gospo­
darki, a dla niektórych regio­
nów jest gałęzią numer jeden.
Skoro tak — musimy ją trak­
tować jak równorzędne-
g o partnera dla innych dzie­
dzin.

ANDRZEJ STANOWSKI

I

Ileż to razy narzekamy na nieuprzejmość niektórych
ekspedientek czy nieumiejętność handlowania. Nie zapo­
minajmy jednak o znakomitych fachowcach — handlow­
cach, którzy potrafią nienagannie prowadzić sklep i cie­
szyć się sympatią klientów. Lecz by takim być, trzeba
ten zawód lubić. Tak jak lubi go FELICJA KOCHAN,
od 18 roku życia stojąca za ladą sklepową. Swą pracę
przerwała tylko na czas wychowywania czworga dzieci,
a gdy wysłała je do szkół — wróciła z powrotem do pra­
cy. Od 13 lat kieruje sklepem spożywczym WSS nr 1
w Dębicy. Czytelnicy naszej „Gazety” w konkursie na

najlepszą placóibk ę handlową w tym mieście przyznali
jej sklepowi trzecie miejsce, a pierwsze pośród sklepów
spożywczych. Czym, zasłużyła na wysoką ocenę? Klienci
mają do niej zaufanie — życzliwie doradzi, pomoże wy­
brać potrzebny towar, dba o dobre zaopatrzenie i zawsze

wita gości miłym uśmiechem.
JERZY SĄDECKI

PODGRZEWANE POLA

Atak w Norwegii (2)

Pozostała piątka Brytyjczyków, która bez szwanku przeży­
ła katastrofę, została umieszczona w obozie koncentracyj­
nym Grini, na przedmieściach Oslo. Byli oni kilkakrotnie

przesłuchiwani przez Gestapo oraz przez mówiącego po an­
gielsku oficera Luftwaffe, który poinformował ich, że wkrót­
ce zostaną przekazani do obozu dla jeńców wojennych jako że

są żołnierzami Wielkiej Brytanii.
Przedtem jednak do obozu Grini przybyła „specjalna nie­

miecka delegacja”, która chciała również przesłuchać jeń­
ców, bowiem „perswazje” Gestapo i oficera Luftwaffe nie
odniosły pożądanego skutku. Komandosów skuto, zawiązano
im oczy i przeprowadzono z celi do innej części budynku.
Tam pozwolono stać im „na spoeżnij", wciąż ze skutymi rę­
kami i zawiązanymi.oczami. Kiedy weszła specjalna niemiecka
delegacja, jeńców poderwano „na baczność”. Użyto do tego
słowa „Achtung”, które dla specjalnej delegacji było rozka­
zem do otwarcia ognia.

Ogromne znaczenie zakładów ciężkiej wody w Vemork
stało się teraz otwartą tajemnicą. W miasteczku Rjukan, od­
ległym od hydroelektrowni o cztery kilometry, przeszukano
każdy dom. Wzmocniono stacjonujący tam garnizon i rozpo­
częto prace przy budowie pola minowego wokół zakładów.
Przeszukano także miejsce lądowania szybowców, zaznaczo­
ne na znalezionych u komandosów mapach.

Na szczęście czteroosobowa norweska grupa przygotowaw­
cza umknęła niebezpieczeństwu i po ucieczce na pónocny-
zachód płaskowyżu schroniła się w małym, pustym domku
myśliwskim. Ich żywność była już na wyczerpaniu. Posilali
się owsianką, resztkami margaryny oraz rosnącym dywana­

mi na skałach „mchem reniferów”. Ich dowódca, 24-letnl
Jens-Anton Poulsson, niezłomnie wierzył w odżywcze war­
tości tego mchu. „Zawiera masę witamin i soli mineralnych”,
powtarzał ciągle. Pozostali, Claus Helberg, Arne Kjelstrup 1
Knut Haugland, słabli z dnia na dzień i nie podzielali opty­
mizmu swego szefa.

ŚNIEŻNE SPOTKANIE

-Alianci stanęli teraz wobec następującego probl.mu: czy
usiłować zbombardować zakłady w Vemork z powietrza,
przyjmując wynikające stąd ryzyko wielu ofiar cywilnych,
czy też podjąć jeszcze jedną, ostatnią próbę sabotażu? Od­
powiedzi dostarczył doktor Jomar Brun, który — wspólnie z

profesorem Leifem Tronstadem — był autorem projektu hy­
droelektrowni. Tronstad przebywał w Londynie już od roku
1941, Brun natomiast pojawił się tam w listopadzie 1942. Do­
starczona przez niego aktualna informacja o szczegółach in­
stalacji przekonała Anglików, iż zadanie może być wykona­
ne przez niedużą grupę komandosów norweskich, którzy
uciekli z okupowanegb kraju i przeszli szkolenie w Wielkiej
Brytanii.

Dowódcą operacji, której nadano kryptonim „Gunnerside”,
mianowano 23-letniego Joachima Ronneberga. Poruczając mu

misję uświadomiono go o losie 34 poprzedników. Ronneberg
dobrał pięciu mężczyzn, którzy, wraz z czwórką przebywa­
jącą już na Hardangeryidda, tworzyć mieli jego zespół.

Sześciu Norwegów przewieziono do jednej ze szkół Specjal­
nej Jednostki Operacyjnej, która została opróżniona z wszel­

kich innych „uczniów” oraz personelu. Zbudowano tam do­
kładną makietę celu, służącą do ćwiczeń praktycznych oraz

do wyrobienia zdolności właściwej identyfikacji obiektu dy­
wersji.

Brun, który niedawno jesżcze przebywał W zakładach, znał
dokładną lokalizację niemieckich baraków na dziedzińcu i
wiedział gdzie mogą ukryć się komandosi ubezpieczający
atakującą grupę. Poinformował on, że wszystkie wiodące do

budynku elektrolizy stalowe drzwi będą zamknięte, zdecy­
dowanie zaś polecał skorzystanie z pewnego „otwartego wej­
ścia”. Gdyby bowiem dywersanci zamierzali otworzyć zam­
knięte drzwi przy pomocy materiałów yzybuchowych, eks­
plozja spowodowałaby niewątpliwie potyczkę z Niemcami,
wiele ofiar i represji wobec zamieszkałych w Rjukan Nor­
wegów, natomiast rekomendowane przez niego przejście nie
miało w ogóle drzwi, był to kanał kablowy. Brun wiedział
o jego istnieniu, ponieważ na krótko przed wyjazdem musiał
się przez niego przeczołgać, w związku z pewną awarią w

zakładach. Kanał przebiegał od zewnętrznej ściany budynku
do włazu w suficie pokoju sąsiadującego z pomieszczeniem,
w którym produkowano ciężką wodę.

„Kanał jest wąski, może się przez niego przecisnąć tylko
jedna osoba”, mówił Brun, „ale jest to jedyne niestrzeżone

wejście i wie o nim zaledwie kilka osób w Vemork”.

Pierwszą próbę osiągnięcia płaskowyżu podjęto 23 stycznia
1943 roku. Komandosi zostali ostrzeżeni, że w przypadku zła­
pania przez Niemców nie mogą oczekiwać lepszego potrakto­
wania niż pasażerowie szybowców. Na lotnisku każdy z nich
otrzymał samobójczą dawkę związków trujących, zawartą w

niałej kapsułce.
Samolot dotarł do strefy zrzutu, ale zawrócił do Szkocji

w związku ze spowodowanym chmurami brakiem widoczno­
ści. „Po tej pierwszej, nieudanej próbie”, wspominał później
Ronneberg, „zdecydowano, iż będzie lepiej, jeśli następnym
razem wykonamy ślepy skok, a potem na własną rękę znaj-
d-iemy drogę do Poulssona”.

(e. d. za tydzień)

Opracował: S. PATA

Pod Kolonią (RFN) znajdu­
je się wielki kombinat ener­
getyczny, -zasilany węglem
brunatnym., Nadwyżki energii
spożytkowano tu doświadczal­
nie na obszarze 7,5 hektara
pól uprawnych. Eksperyment
polega na doprowadzeniu pod
ziemię (na głębokości 80 cm)
systemu rurociągowego (75 km
rur), który podgrzewa glebę
do 40 stopni ciepła. Dzięki te­
mu można będzie uzyskiwać
stąd zarówno tropikalne owo­
ce, jak i przyspieszyć normal­
ne żniwa.

SAGANKA O BB

Framcoise Sagan, dziś 40-let-
nia pisarka, wydała nową
książkę, w której odkrywa
swą rówieśniczkę, Brigitte
Bardot — jako „nieświadomą
założycielkę nowego ruchu
kobiet na świecie”.

Popularna Saganka pisze, że
„B.B. wykorzystała naturalną
broń kobiecą, aby ujarzmiać
mężczyzn, którym chciała za­
demonstrować przewagę wła­
snej płci — w jakichkolwiek
okolicznościach i w jakimkol­
wiek łóżku”...

NOWE ODKRYCIE
AMERYKI

Amerykanie odkryli na te­
renie przemysłu odzieżowego
i bieliżńiarskiego tęsknotę za

białymi, męskimi koszulami.
Po lawinie różnokolorowych
koszul, wzorków i pasków —

szczytem elegancji znów wy-
daje się nieskazitelna bieL
Kiedy już przemysł zaczął
produkować materiały na ko­
szule, businessmani odkryli,
że nagle potaniało sztuczne
włókno (białe) sprowadzane z

Japonii. Nowa moda przesta­
ła cieszyć (finansowo) sa­
mych „odkrywców”...

FAMILIJNY NOBEL

Kiedy Aage urodził się w

Danii (r. 1922), jego ojciec,
wybitny fizyk Niels Bohr o-

trzymał nagrodę Nobla. Po 53
latach to samo wyróżnienie
spotkało syna, również w

dziedzinie fizyki Ojciec był
współodkrywcą nowoczesnej
atomistyki (jądro atomu) i

przestrzegał przed użyciem
badań dla celów wojny. Jak
wykazała historia, bezskutecz­
nie. Dopiero Aage Bohr, pół
wieku później, urzeczywistnia
idee ojca — służby atomu nie
przeciw człowiekowi, lecz dla
człowieka.A to odkrycie!

ważniejszym znaczeniu jest obecnie Konferencja Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.

Przypomnijmy, że uczestnicy Konferencji w Helsinkach
przyjęli jednomyślnie, iż „prawdziwy i trwały pokój” jest i
będzie celem polityki państwowej wszystkich uczestniczą­
cych krajów. Znaczenie tego postanowienia wymaga byśmy
nieustannie do niego powracali.

Wiemy, że KBWE nie przeniosła nas w cudowny sposób
w nową rzeczywistość ustrojową, ekonomiczną i ideologicz­
ną. Fakty zachowały swą twardą naturę. Rozszerzamy sferę
Współpracy, ale nie spuszczamy z oka sfery współzawodnic­
twa. Świadomość tych realiów nie powinna nikomu utrud­
niać aprobaty tego faktu, iż Konferencja zbudowała funda­
ment pod nowy warsztat polityczny dla rozwiązania wszyst­
kich. o szerszym ponadnarodowym zasięgu, problemów Euro­
py. Rozpatrzyła ona nie wyizolowaną kwestię stosunków po­
litycznych między dwoma czy wieloma partnerami lecz ca­
łokształt problemów istniejących między państwami naszego
kontynentu od sprawy bezpieczeństwa poczynając, na za­
gadnieniach współpracy gospodarczej, naukowej i kultural­
nej, kończąc.

Sankcjonując polityczną rzeczywistość w Europie podnio­
sła prawdziwy i trwały pokój do rangi celu polityki pań­
stwowej wszystkich, uczestniczących krajów. Eliminując
konfrontację ze stosunków wzajemnych nie wykluczyła
współzawodnictwa. Różnice indywidualne krajów i różnice
W stanowiskach potraktowała jako szansę przyspieszenia
rozwiązania istniejących problemów. W syntetycznym skró­
cie można powiedzieć, że Konferencja Bezpieczeństwa i
Współpracy przyjęła jako cel polityki państwowej nie tylko
trwały pokój, ale zapewnienie mu warunków. Fakt ten nie
rozplatał jednak najtrudniejszych węzłów sytuacji.

Popularny na początku lat siedemdziesiątych Klub Rzym­
ski w obu swych raportach usiłował postawić w centrum

uwagi kryzys ekologiczny jako zagrożenie odsuwające na bok
wszelkie inne problemy i konflikty.

Kryzys ekologiczny — jeśli rozumieć go jako niebezpieczne
zderzenie między cywilizacją przemysłową a światem przy­
rodniczym, między człowiekiem a naturą — jest faktem.

Także i my, komuniści, nie zaprzeczamy, że źyjemy w wa­
runkach kryzysu ekologicznego. Nie jest on jednak dla nas

jedynym wielkim problemem współczesnego świata i nie
jest kryzysem głównym.

Widzimy jasno i wyraźnie, ze świat przeżywa nadal głę­
boki kryzys ekonomiczny. Trudności energetyczne, niedostat­
ki żywności, problemy walutowo-finansowe są jego najbar­
dziej demonstracyjnymi przejawami. I chociaż główne na­
pięcia w tym kryzysie powstają na łuku między kapitali­
stycznymi metropoliami, a walczącymi o samodzielność opar­
tą na władzy ekonomicznej, krajami „trzeciego świata”, to

przecież i my znajdujemy się w orbicie istotnych jego skut­
ków.

Świat nasz przeżywa poważny konflikt socjalny. Jest on

■wielowarstwowy i skomplikowany ale jego istotą pozostaje,
wciąż jeszcze nierozwiązany w generalnej skali, konflikt mię­
dzy proletariatem a burżuazją, od XIX wieku główny kon­
flikt socjalny w Europie. Od początku naszego stulecia nie
był on nigdy konfliktem jedynym ale był i pozostaje głów­
nym. Wspomniany splot trudności przeżywanych, także i na

naszym kontynencie, tworzy ten najogólniejszy kontekst,
który powinniśmy mieć na uwadze rozważając problema­
tykę kultury i zagadnienia polityki kulturalnej.

Proste uznanie dorobku Konferencji w Helsinkach za bez­
dyskusyjne rozwiązanie wszystkich trudności utrudnia co

najmniej jeszcze jeden fakt. Myślimy o tym, że pojęcie do­
minacji, rozciągnięcia sfery wpływów jakiegoś państwa u-

legło zmianie. W czasach gdy jednym lub głównym źródłem
utrzymania była praca na roli, zwierzchnictwo wymagało
zewnętrznych oznak ograniczenia suwerenności partnera. W
warunkach cywilizacji przemysłowej nie jest to konieczne.
Jeśli użyć znanego w historii politycznej Europy pojęcia
marchii, to można powiedzieć, że współczesne marchie bu­
duje się z powodzeniem przy użyciu także takich instru­
mentów jak ideologia, styl życia, narzucenie modelu kon­
sumpcji a nawet mody. Dlatego zderzenie dwóch koncepcji
życia i dwóch stylów kultury wywołuje tak baczną uwagę
robotniczych partii politycznych. Dlatego żaden z tzw. kra­
jów rozwijających się nie zadowala się przywróceniem suwe­

renności politycznej lecz sięga po władzę ekonomiczną bez
której suwerenność staje się kosztowną dekoracją teatralną.

Polityka kulturalna rządów musi być zatem planowana,
realizowana i oceniania na tle ich polityki ekonomicznej i
socjalnej.

Zjawisko kryzysu, tak widocznie atakujące kapitalistycz­
ny system społeczny, nie może być interpretowane w kate­
goriach załamania się cywilizacji przemysłowej. Jeśli sta­

rannie przemyśleć doświadczenia społeczeństw zachodniej
Europy z ostatnich czterech lat i porównać je z wnioskami
jakie wyciągnąć można z analizy buntów młodzieżowych we

Francji, w Republice Federalnej Niemiec i innych krajach tej
części naszego kontynentu, to dojdziemy do wniosku, że de­
mokratyzacja kultury jest traktowana przez młode pokole­
nie jako kryterialny warunek pożądanego rozwoju stosun­
ków społecznych. W młodym pokoleniu rozumienie wolności
obejmuje nie tylko sferę polityki i niczym nie krępowanej
swobody manifestowania instynktów lecz rozciągane jest
na sferę stosunków kulturalnych. Szansę uczestnictwa we

wszystkich przejawach życia kulturalnego młode pokolenie
Zachodu traktuje jako warunek sukcesu w budowie rze­
czywiście a nie formalnie egalitarnego społeczeństwa, które
zapewniając warunki równego startu umie łączyć równość lu­
dzi z ich różnością oraz i różnorodnością ich możliwości.

Jesteśmy pewni, że przyszłość wymaga nowej koncepcji
wolności. Nie może to być wolność utożsamiana z niczym nie
skrępowaną ekspresją własnego „ja”. Podzielić trzeba roz­
czarowanie do koncepcji by wolność znaczyła tyle, co pra­
wo do bogacenia się pracą i oszczędnością albowiem z tych
usiłowań pozostał przecież tylko mit o człowieku, który wła­
snym wysiłkiem i niezwykłą pracowitością zagwarantował
sobie niezależncść. Niczego nie można znaleźć w mitologii
konsumeji. Dziś już wiemy, że jeśli człowieka i jego społe­
czeństwo potraktować jako rynek zbytu niszczy się jednost­
kę i rujnuje społeczeństwo. Wolncść, tak jak my ją rozu­
miemy, na użytek własny i w kontaktach z innymi, nie jest
tylko wolnością od czegcś. Powinna być mądrze zbudowaną
równowagą między interesem jednostkowym a społecznym.
Równowagą, w której każda ze stron działa na podstawie

znajomości rzeczy. Wolność ta musi zakładać gwarancje o-

kazywane potrzebie wszechstronnego rozwoju jednostki i go­
towość jednostki do świadczeń, bez których niemożliwe jest
istnienie społeczeństwa.

W tworzeniu takiej rzeczywistości wypadnie odrzucić, ja­
ko źle sformułowane przeciwstawienie tych dążeń ludzkich
by: ,mieć więcej” i tych dążeń by: „być czymś”. Żadne spo­
łeczeństwo nie stoi wobec konieczności bycia ubogim. Bez
sensu byłby socjalizm oparty na równym podziale nędzy.
Ważne natomiast wydaje się jedno: Wiedzieć jak powstaje to

współczesne „mieć”. A wiedząc zapobiegać temu by w grani­
cach własnego społeczeństwa powstawało kosztem innych
ludzi w sferze stosunków międzynarodowych, kosztem innych
narodów.

Jeśli tak rozumieć ogólne tło do analizy i oceny polityki
kulturalnej socjalistycznego państwa, to wydaje się, iż w

praktyce tej polityki na pierwszy plan wysunąć należy pod­
trzymanie ustaleń Konferencji UNESCO z 1972 roku sku­
piających uwagę na koniecznym „zainteresowaniu aktyw­
nym udziałem najszerszych warstw społecznych, w coraz

bardziej różnorodnym życiu kulturalnym”. Tak sprecyzowa­
ny cel polityki kulturalnej wyznacza jej ważną i zgodną z

naszym doświadczeniem rolę w harmonijnyrp rozwoju spo­
łeczeństwa, nie eliminując poza obręb uwagi polityka za­
gadnienia stylu kultury i jej demokratycznego charakteru.

Kultura jako synonim wartości, z którymi identyfikuje się
każde społeczeństwo wymaga szczególnie wrażliwego trakto­
wania w sytuacji wymiany i kontaktów międzynarodowych.
Po prostu niezbędne jest ochranianie jej tradycyjnego pre­
stiżu. Może nawet w naszych czasach bardziej niż kiedykol­
wiek dotąd.

Także i w tym zakresie doświadczenie krajów socjalisty­
cznych ma znaczenie wykraczające poza ich granice. Do­
świadczenie to potwierdza, że ze światem i dla świata bu­
dujemy nową alternatywę życia zarówno dla jednostki ,'ak
i dla społeczeństwa co przyjmujemy jako zwięźle wyraźmy
cel polityki kulturalnej socjalistycznego państwa.

WŁADYSŁAW LORANC
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składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Kierownictwo służbowe i partyjne
Komendy Wojewódzkiej MO
w Tarnowie

Nauka

„MĄDREJ GŁOWIE DOSC DWIE SŁOWIE” — pasjonujący
sbiór esejów z zakresu historii literatury, języka i kultury
obyczajowej — prof. JULIANA KRZYŻANOWSKIEGO obja­
śniających 513 przysłów. Interesujący komentarz do naszej
ludowej mądrości.

tt

Mgr inż. FRANCISZKOWI RACHWAŁOWI

Wicewojewodzie tarnowskiemu — składamy wy­
razy głębokiego współczucia z powodu śmierci
OJCA.

GRAHAM GREENE —

„KONSUL HONOROWY" —

rzecz o lojalności i wierno­
ści, o słabości i męstwie, o

nieuniknionych porażkach,
niezniszczalne] nadziei i o-

statecznej wygranej człowie­
ka. Sensacyjno-psych.ologicz-
na powieść znanego w Polsce

angielskiego pisarza.

Pracownicy Urzędu Wojewódzkiego
w Tarnowie

Wszystkim, którzy po śmierci naszego

ukochanego Męża i Ojca

mgr inż. Czesława Karwińs kiego
okazali nam serce, pomoc i współczucie, skła­
damy tą drogą serdeczne podziękowanie.

ZONA z SYNAMI

£9

PRZETARGI

KURSY

KROJU i SZYCIA

oraj: DZIEWIARSTWA

maszynowego —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,

telefon 639-41.

kX\XX\X'uX\XXXXXXXX\\

9 SUŁKOWICE I O

KURSY

przygotowujące do egza­
minów CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w zawodach: ♦ ślusarza

♦ tokarza frezera

kowala 0 elektryka oraz

KURSY PALACZY ę. O

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

W pisy:
SUŁKOWICE - Techni­
kum Mechaniczne.

KURSY

przygotowujące do egza­
minów CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w zawodach: 0 ślusarza

♦ tokarza ♦ frezera ❖
mechanika samochodowe­
go ♦ elektryka ♦ stolarza

malarza ♦ murarza ♦
tynkarza < hydraulika —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

MASZYNOPISMA, kores-

pondecji biurowej — wy­
ucza Nowak — Floriań­
ska 38, II piętro.

TANCZYC nauczysz się
szybko na kursach tańca

towarzyskiego — I, II. III

stopnia — w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Za­
pisy, informacje: — plac
Wita Stwosza 2/2 (przy ul.

Grodzkiej), w godz. 8—19,
telefon 253-43.

JORG STEINER — „PRACA KARNA. NOŻ DLA UCZCI­
WEGO ZNALAZCY”. Te dwie powieści wydane w jednym
tomie przyniosły największy rozgłos jednemu z najwybitniej­
szych obecnie reprezentantów literatury szwajcarskiej.

? nietodotogia :

< decygjL.
Książka J. O’SHAUGHNE-

SSY'EGO „METODOLOGIA
DECYZJI" przeznaczona jest
dla reprezentantów nauk

społecznych oraz tych, któ­
rzy zaangażowani są w za­
rządzaniu. Łączy w sobie po­
jęcie filozofii nauk i staty­
styki z techniką nauk społe­
cznych.

Dyrekcja Państwowego Zakładu Wychowaw­
czego dla Głuchych w Krakowie, ul. Spado­
chroniarzy 1, ogłasza, że w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
dokumentacji projektowo-kosztorysowej re­
montu tut. obiektu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15. XII.
1975 r. Bliższe informacje dotyczące dokumen­
tacji można otrzymać w Dyrekcji Zakładu, tel.
119-40. K-9775

OBIEKT
o 8—12-pomieszczeniach — WEŹMIE
W NAJEM na okres 1—5 lat, insty­
tucja naukowa. — Mogą być peryfe­
rie Krakowa. — Warunek: dogodna
komunikacja z centrum.

Oferty, z opisem i warunkami najmu kie­
rować: „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 —

dla nr K-9873.

motorower JAWA 50 typ M-20 P

Jesteś młody —

KURSY

♦ KOMFORT JAZDY

❖ WSPÓŁCZESNA KONSTRUKCJA

♦ PODWYŻSZONA MOC SILNIKA

LAURIE LEE — „JABŁECZNIK I ROSIE” — wspomnienia
z dzieciństwa znanego poety i pisarza angielskiego.

JAN ALFRED SZCZEPAŃSKI, znakomity publicysta 1 kry­
tyk proponuje „Troję dla dorosłych” — próba przybliżenia
rozwiązania wielu zagadek tego prześwietnego i owianego
legendą miasta.

g
JANUSZ GŁOWACKI „POWR0T HRABIEGO MONTE

CHR1STO" — felietony znanego prozaika i scenarzysty fil­
mowego, współpracownika tygodnika „Kultura”.

Księgarnia „Poniedziałku” poleca ponadto: „Ostatnie lata

życia króla Stanisława Augusta” MARII ZYWlNSKIEJ; „Dro­
gi kontrkultury” ALDONY JAWŁOWSKIEJ; „Reymont — z

dziejów recepcji twórczości" — wybór prac historyków i kry­
tyków literatury o pisarzu zebranych przez BARBARĘ KO-
COWNĘ; „Spotkania z Krakowem” STANISŁAWA BRO­
NIEWSKIEGO.

chcesz zdobyć interesujący
i dobrze płatny zawód?!

zgłoś się do

DOCHODZĄCEGO HUFCA PRACY
organizowanego przy PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

ROLNICZEGO w LATOSZYNIE k. Dębicy, woj. tarnowskie

który zapewni Ci szybkie zdobycie zawodu:

♦ MURARZA-TYNKARZA

♦ BETONIARZA-ZBROJARZA

♦ POSADZKARZA.

obsługi:
■ wózków akumulatoro­

wych
■ suwnic

■ oraz dźwigów
samojezdnych —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

oto zalety pojazdu oferowanego przez

Sprzedaż prowadzi:

ewex

DOM HANDLOWY <PEWEX»
Kraków, ul. 18 Stycznia 51

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Starsze samochody mniej bezpieczne

Praca w Hufcu trwać będzie 1 rok, począwszy od 1 grudnia 1975 r.

Będąc w Hufcu musisz:

■ pracować — zdobywając przy tym zawód
■ uczyć się w szkole podstawowej, względnie na kursach

zawodowych.

Od kandydatów wymaga się:
■ ukończenie 16 lat 1 nieprzekroczenie 18 roku życia
■ ukończone 7 klas szkoły podstawowej
■ odpowiedni stan zdrowia.

Szczegółowych Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej
Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego w Latoszynie k. Dębicy,
telefon Dębica 20-26.

KOMUNIKAT
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI

MIESZKANIOWEJ w CHRZANOWIE

W związku z Ujawnionymi nadużyciami
w Ajencji PKO Nr 721-KR przy Powszech­
nej Spółdzielni Mieszkaniowej Lokatorsko-
Własnościowej- w Chrzanowie — Zarząd
Spółdzielni zwraca się do wszystkich człon­
ków spółdzielni i kandydatów, którzy do­
konywali wpłat w w/w Ajenci w latach
1969—1975, aby zgłaszali się z książeczkami
mieszkaniowymi PKO lub z innymi dowo­
dami wpłat, w Komendzie Milicji Obywa­
telskiej w Chrzanowie przy al. Lenina nr 8,
pokójnr25alubnr27,wgodz.od8do16.

Zarzgd Spółdzielni

- RADA UCZELNIANA SZSP

AKADEMII EKONOMICZNEJ
0

w

dla dzieci i młodzieży artykuły
i zabawki politechniczne —■im­

portowane i krajowe

kupić można

na KIERMASZU

Znacznie częściej niż to wynika ze statystyk policyjnych —

twierdzą eksperci — zły stan techniczny pojazdów jest przy­
czyną wypadków drogowych. We Francji przeprowadzono
więc badania zależności pomiędzy wiekiem samochodów a ich
udziałem w wypadkach drogowych. Dały one ciekawe rezul­
taty. Okazało się bowiem, że do trzech lat od daty produkcji
zaledwie 9 proc, samochodów powoduje wypadki drogowe.
W przedziale 3—5 lat udział ten wynosi ponad 13 proc., by
w przedziale 5—8 lat wzrosnąć do ponad 20 proc. Samochody
10-letnie i starsze są najbardziej niebezpieczne — ponad 40

proc, takich pojazdów uczestniczy w wypadkach drogowych.
Tyle statystyka, na pewno niedoskonała, bo nie uwzględ­

niająca ile samochodów w poszczególnych grupach wieku

znajduje się w ruchu. Ale można z niej wysnuć wnioski

przydatne przeciętnemu użytkownikowi. Warto m. in. dokład­
nie czytać instrukcję obsługi pojazdu i skoro np. wytwórca
poleca wymianę płynu w układzie hamulcowym co 2 lata,
stosować się do tych wskazówek. Praktycznie wiele zespołów
nowoczesnych wozów może przez tysiące kilometrów praco­
wać bezawaryjnie, lecz np. zmiany zachodzące w strukturze
materiału, z którego część wykonano stają się w końcu przy­
czyną wypadku. Pozorne oszczędności przynoszą w ostatecz­
nym efekcie — straty. Dlatego też obsługę układu hamulco­
wego, kierowniczego, sprawdzanie stanu zawieszenia itp. na­
leży przeprowadzać ściśle według danych zawartych w in­
strukcji obsługi. Stary samochód też może być w nienagan­
nym stanie technicznym jeżeli tylko właściciel zdaje sobie

sprawę z tego, jaki wpływ na bezpieczeństwo jazdy ma

przestrzeganie zasad poprawnej eksploatacji.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU CHŁODNICZEGO

w DĘBICY wspólnie z KOMENDĄ WOJEWÓDZKĄ
FS ZMS w TARNOWIE

ogłaszają z dniem 15 grudnia 1975 roku

NABÓR KANDYDATÓW
DO ROCZNEGO DOCHODZĄCEGO

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
DLA MŁODOCIANYCH

przy PPCh w DĘBICY, ul. SŁONECZNA 7

na przyuczenie do zawodu;
GARMAŻERA CHŁODNICZEGO

MURARZA-TYNKARZA

ZBROJARZA

HYDRAULIKA.

ogłasza WPISY
na kurs przygotowawczy

DLA KANDYDATÓW

na STUDIA ZAOCZNE
Szczegółowe informacje w RU

SZSP — Kraków, ul. Rakowicka 27

pawilon B, pokój 057, tel. 252-80

wewn. 374.

I

organizowanym przez Central-,

ną Składnicę Harcerską
w „Domu Turysty" w Krakowie,

ul. Bitwy pod Lenino 16
od 29 listopada do 6 grudnia, w godz 10—19,w dniach

a w niedzielę 30 listopada, w godz. 10—16. Informujemy
również PT Klientów o otwarciu przez nas PUNKTU

N

w

w

A P R A W ARTYKUŁÓW POLITECHNICZNYCH
Krakowie przy ul. DZIERŻYŃSKIEGO 36a, czynnego

godzinach 9—17, w soboty w godzinach 9-— 15.

ZAPRASZAMY!

IDEALNA TAKSÓWKA

g Większość taksówek to

twyczajne samochody osobo­
we przystosowane jedynie do

przewozów zarobkowych.
Eksperci angielscy sugerują
potrzebę zupełnie nowego
ipojrzenia konstrukcyjnego
na ^taksówkę. Jest to pojazd
przebywający dziennie (w
warunkach angielskich) od
300 do 500 km, przewożący
rocznie do 25 tys. pasażerów

i zużywający tysiące litrów

paliwa — a więc eksploato­
wany w zupełnie innych

warunkach niż przeciętny
samochód osobowy. Według
opinii specjalistów istnieje
więc potrzeba konstrukcji
samochodu specjalnie przy­
stosowanego do tych celów,
o wyższych parametrach
komfortu kierowcy i pasaże­
rów’, dużej trwałości, niskim

zużyciu paliwa i małych ko­
sztach eksploatacji.

Warunki przyjęcia:
1) ukończenie szkoły podstawowej
2)wiekod16do18lat
3) skierowanie z ZM ZMS lub ZM ZSMW.

KOMUNIKAT
Urząd Dzielnicowy Kraków Nowa Huta

informuje, że zgodnie z zarządzeniem Nr

114 Prezydenta Miasta Krakowa z dnia

30 września 1975 roku w sprawie wydzia­
łów wchodzących w skład urzędów dziel­
nicowych i ich zakresu czynności — Sta­
nowisko Pracy d/s Zatrudnienia uległo li­
kwidacji a sprawy wchodzące w zakres

działania tej komórki od 1 grudnia 1975 ro­
ku załatwia Wydział Zatrudnienia 1 Spraw
Socjalnych Urzędu Miasta Krakowa — Kra­
ków, ul. SEBASTIANA 9 (dojazd bezpo­
średni z dzielnicy Nowa Huta tramwajem
nr 22 lub autobusem „E”).

CENTRALNA SKŁADNICA HARCERSKA
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

Użytkownicy olejów
do napędu silników!

Tak, to „fiat 126" z nadwoziem typu combi. Fabryka w Tu­
rynie przeprowadza właśnie próby nowego modelu „malucha .

CZY FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH
W BIELSKU ROZPOCZNIE PRODUKCJĘ „FIATA 126P
COMBI”? Wedle informacji uzyskanych od dyrektora gene­
ralnego Zjednoczenia Przemysłu Motoryzacyjnego „Polmo” —

ANDRZEJA JEDYNAKA wytwarzanie takiego modelu byłoby
możliwe po dokonaniu zakupu kompletnego oprzyrządowania
do tłoczenia blach i spawania nadwozia, zmian w konstrukcji
zawieszenia i układu hamulcowego, innego zamocowania sil­
nika. Przedłużona wersja „fiata 126p” to po prostu koniecz­
ność budowy od podstaw... nowej fabryki. A przecież nie

skończyliśmy jeszcze poważnej inwestycji w Tychach. W tej
sytuacji odpowiedź na pytanie o model combi nie wymaga
dodatkowych wyjaśnień.

POSIADACZE SAMOCHODÓW
SPÓŁDZIELNIA PRACY REMONTU SAMOCHODÓW „MOTOR",
w GORLICACH, ul. GWARDII LUDOWEJ 45, tel. 206-72 - wykonuje
szybko i terminowo, na zlecenia jednostek uspołecznionych — oraz

w pierwszej kolejności, na zlec, osób prywatnych, usługi obejmujące:

e

Sprzedaż

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Naf­
towymi „CPN” — zawiadamia użytkowników olejów
napędowych przeznaczonych do napędu silników spali­
nowych wysokoprężnych, że w okresie od 1 grudnia 1975

roku do 28 lutego 1976 roku

Sprzedaż oleju napędowego zimowego IZ-35
o temperaturze krzepnięcia nie wyższej niż

i temperaturze blokady zimnego filtra nie wyższej
—20’ C, prowadzić będą stacje benzynowe „CPN” w

jonie podgórskim, a to:

remonty kapitalne i bieżące sa­
mochodów Żuk, Nysa i pochodne
oraz silników M-20 i S-21

roboty blacharskie samochodowe

roboty tapicerskie samochodowe

malowanie lakierami renowacyj­
nymi
przeglądy i naprawy instalacji
elektrycznej
mycie na gorąco i zimno oraz

smarowanie samochodów

konserwacje samochodów nowy­
mi środkami antykorozyjnymi
badania i regulacje hamulców,
ustawianie świateł i regulacje
KÓł.

VOLKSWAGEN 1200 —

sprzedam — Nowy Sącz,
tel. 222-31, po godz. 16.

KAROSERIĘ po wypadku
i silnik do Fiata 126 p —

stan idealny, słupki ogro­
dzeniowe oraz siatkę —

sprzedam. Kraków, Brogi
21, po godz. 16.

KOŁDRY puchowe —

sprzedam. Krzyża 19/11.

MAGIEL elektryczny, fa­
brycznie nowy, jednował-
kowy, o wydajności 2,5 kg
bielizny na godzinę —

sprzedam. Oferty z ceną:
83742 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SAMOCHÓD Gaz 63 —

skrzyniowy, dwa napędy,
stan dobry — sprzedam.
Stanisław Tokarczyk —

Łukowica 54, woj. nowo­
sądeckie.

VOLKSWAGEN 1600-TLE,
stan idealny — sprzedam.
Oferty 83673 ..Prasa” Kra-

. ków, Wiślna 2.

KOMPRESOR - WAN-W-
400 L — tanio sprzedam.
Oferty 83275 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

URZĄDZENIE do napel-
niania naboi syfonowych
czeskich — sprzedam. —

Zgłoszenia: — Stanisław
Wożniak — 39-423 Pniów,
woj. rzeszowskie. Odpo­
wiadam tylko listownie.

■
■

■
■

■
■
■

■
Nr 1258

Nr 875

Nr 14

Nr 728

Nr 925
Nr 1259
Nr 771

Nr 47

Nr 131

Nr 1257

Nr 132

Nr 238

Nr 928

Nr 924

Nr 871

Nr 45

Nr 768

■35’ C
niż

re-

— BIEGONICE
— CHABÓWKA-ZABORNIA
— CHYŻNE — punkt graniczny
— CZARNY DUNAJEC, Rynek
— CZORSZTYN
— GRYBÓW, ul. Kościuszki
— JORDANÓW, ul. Słowackiego
— KRYNICA, ul. Stara Droga
— LIMANOWA, Sowliny
— ŁYSA POLANA — punkt graniczny
— NOWY SĄCZ, ul. Nawojowska
— NOWY SĄCZ, ul. Tarnowska
— NOWY TARG, ul Szaflarska
— TĘGOBORZE
— SUCHA BESKIDZKA, przy szosie do Wado­

wic
— ZAKOPANE, ul. 15 Grudnia
— ŻEGOCINA

oraz stacje paliw Spółdzielni Pracy „Podhalanka” w Ma-

kowie Podhalańskim, Spółdzielni Transportowo-Remon-
towej im. „1-go Maja” w Mszanie Dolnej i PP „Polmo-
zbyt” w Zakopanem — Rondo.

I
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Trójgłos o sporcie i turystyce w Krakowie

Nowe formy działania

nowe perspektywy i nadzieje
Po zmianach podziału administracyjnego na­

szego kraju zmieniło się także zarządzanie spor­
tem i turystyką. Dziś na łamach „Gazety” przed­
stawiamy trójgłos o kulturze fizycznej i turystyce
w województwie miejskim krakowskim. O no­
wych zadaniach stojących przed sportem i tury­
styką mówią: dyrektor Wydziału Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Urzędu m. Krakowa — mgr
ZDZISŁAW OLESZEK, oraz jego zastępcy — do

spraw sportu — mgr WŁODZIMIERZ NOWAK
i do spraw turystyki — mgr WACŁAW WA­
LICKI.

Dyrektor Z. Oleszek: Działal­
ność naszą prowadzimy na tere­
nie miasta Krakowa liczącego
720 tys. mieszkańców, i tak zwa­
nego „wielkiego Krakowa”, któ­
ry liczy 500 tys. mieszkańców

zamieszkałych w 9 miastach i 49
gminach. Dotychczas miasto
Kraków posiadało własny pro­
gram rozwoju sportu i turysty­
ki, posiadało je również byłe
województwo krakowskie. Obec­
nie pracujemy nad integracją
tych dwóch planów, przy czym
musi nastąpić ujednolicenie ce­
lów w zakresie turystyki. Inne

jest zapotrzebowanie jeśli idzie
o zagospodarowanie wolnego
czasu wśród mieszkańców m.

Krakowa, a inne u mieszkań­
ców okolic Krakowa.

Dokonaliśmy ostatnio inwen­
taryzacji obiektów i muszę

przyznać, że mamy ich poniżej
standardowej normy, zarówno
w ilości obiektów sportowych,
turystyczno-rekreacyjnych, jak
i bazy noclegowej. Jesteśmy na

etapie przygotowania nowego

planu rozwoju bazy wielofunk­
cyjnej, z tym, że chcemy aby
plan ten powstał w porozumie­
niu i przy współudziale związ­
ków zawodowych reprezentu­
jących zapotrzebowanie określo­
nych załóg zakładów pracy.
Przeprowadziliśmy również pce-
nę sportu i turystyki w mias­
tach i gminach. Wielu naczelni­
ków odpowiedziało pozytywnie
na nasz apel i przydzieliło w

swoich jednostkach stanowiska
d/s sportu i turystyki. W ten

sposób utworzone zostały nasze

ogniwa w terenie, a naszą ro­
lą będzie koordynacja tych
działań.

Z-ca dyr. — Wł. Nowak: Ostat­
nio uległa zmianie struktura or­
ganizacyjna sportu. Sportem
wysoko kwalifikowanym zajmu­
je się Wojewódzka Federacja
Sportu w Krakowie, która
swoim zasięgiem obejmuje 3

województwa: miejskie kra­
kowskie, tarnowskie i nowosą­
deckie. W zakresie sportu pow­
szechnego działają na naszym

terenie takie organizacje jak:
TKKF, LZS, SZS, jak również

organizacje prowadzące działal­
ność specjalistyczną: WOPR, o-

kręgowe związki: k.ręglarski, że­
glarski czy bilardowy. Jednost­
ki te mają określone zadania w

zakresie upowszechniania spor­
tu wśród mieszkańców Krako­
wa. Duże znaczenie mają obec­
nie nowo powstałe wydziały o-

światy, kultury i kultury fizy­
cznej w urzędach dzielnico­
wych, miejskich i gminnych,
które są przekaźnikami naszych
decyzji. Najważniejsze uderze­
nie kierujemy na gminy znaj­
dujące się na zapleczu Krako­
wa: Myślenice, Dobczyce, Gdów,
Trzemieśnia, Wieliczka, Skawi­
na, Słomniki, Niepołomice, a

więc te, które mają decydujące
znaczenie dla zapewnienia wy­
poczynku i rekreacji dla miesz­
kańców Krakowa. W tych mia­
stach i gminach działają kluby
sportowe i dobrze zorganizowa­
ne jednostki sportu powszechne­
go, jak TKKF-.y czy LZS-y. W

gminach, gdzie nie ma jeszcze
zorganizowanych jednostek spor­
towych zamierzamy powołać za­
rządy gminne LZS i SZS. Głów­
ny nacisk położymy na rozrwój
gier zespołowych, zależy nam

też na rozwoju kolarstwa, pod­
noszenia ciężarów, zapasów i

lekkiej atletyki w środowisku
wiejskim. Planujemy powołać
gminne ośrodki sportu aby roz­
wój tych dyscyplin sportu był
dynamiczny, ale ... odczuwamy
poważny brak kwalifikowanych
trenerów i instruktorów, braku­
je nam też działaczy społecz­
nych z prawdziwego zdarzenia
i to musi niepokoić. Aby zapew­

nić środki pieniężne na działal­
ność sportu powszechnego po­
woływać będziemy w miastach
i gminach fundusze rozwoju
kultury fizycznej i turystyki.
Oczekujemy, że na rzecz tego
funduszu środki pieniężne
świadczyć będą zakłady pracy.

Z-ca dyr. W. Walicki: W opra­
cowaniu są nowe założenia pro­
gramowe które pozwolą kra­
kowskiej turystyce wyjść na

szersze wody. Chcielibyśmy
przede wszystkim zwiększyć ba­
zę turystyczną poprzez budowę
nowych obiektów hotelowych,
rozbudowę i remonty już istnie­
jących hoteli, rewindykację
dawnych hoteli i pensjonatów
znajdujących się na terenie m.

Krakowa, a posiadających inną,
niż właściwą sobie funkcję, bu­
dowę hoteli dziennych, oraz roz­
budowę schronisk młodzieżo­
wych. Natomiast w najbliższym
sąsiedztwie Krakowa planujemy
budowę hoteli i domów wy­
cieczkowych, zajazdów, campin­
gów i bacówek turystycznych.
Wkrótce zwiększy nam się ilość
miejsc noclegowych: kończy się
budowa hotelu „Holiday Inn”,
motelu przy ul. Radzikowskie­
go, rozpoczęliśmy budowę Ho­
telu Kongresowego, przeprowa­
dzamy obecnie remonty hoteli:
„Saskiego”, „Pod Różą”, ponadto
pragniemy zaadoptować na ce­
le hotelówe kilka kamienic w

śródmieściu Krakowa. Chcemy
drogą remontów i adaptacji
zwiększyć ilość miejsc noclego­
wych na terenie Krakowa, któ­
ry jest przecież „Mekką” tury­
stów krajowych i zagranicznych.
Świadczy o tym fakt, że Kra­
ków w tym roku odwiedziło ok.
3,5 min turystów, w tym ponad
400 tys. zagranicznych.

W zakresie rekreacji przyję­
liśmy nast. kierunki działania:
zapewnienie możliwości czynne­
go wypoczynku bezpośrednio w

miejscu zamieszkania poprzez
budowę ścieżek zdrowia i boisk
do małych gier, oraz zagospoda­
rowanie kąpielisk i zalewów w

Kryspinowie, Sciejowicach, Nie­

połomicach, oraz zagospodaro­
wanie miejsc do wypoczynku
niedzielnego w najbliższych o-

kolicach Krakowa: Doliny Ra­
by, Parku Ojcowskiego czy Pu­
szczy Niepołomickiej.

Będziemy również dążyć do

podniesienia kultury i standardu
obsługi ruchu turystycznego, po­
prawy informacji turystycznej
poprzez zwiększenie ilości wy­
dawnictw, zamierzamy też wzbo­
gacić Kraków w elementy pro­
pagandy wizualnej.

Dyr. Z. Oleszek: Moi zastępcy
mówili o funkcjach wewnętrz­
nych wydziału. Druga sprawa,
to funkcja zewnętrzna polega­
jąca na ścisłej współpracy z in­
nymi jednostkami. Dobrze ukła­
da nam się współpraca z wyż­
szymi uczelniami na odcinku
kształcenia kadr dla sportu i

turystyki, oraz z Kuratorium
Oświaty i Wychowania w zakre­
sie spraw wychowawczych. Pod­
pisaliśmy umowy o współpracy
sportowo-turystycznej z miasta­
mi zaprzyjaźnionymi jak: Ki­
jów, Belgrad, Bratysława i

Lipsk. Prowadzimy też wymia­
nę doświadczeń z analogicznymi
wydziałami w takich miastach
jak: Nowy Sącz, Tarnów, War­
szawa. Współpracujemy też z

innymi wydziałami Urzędu m.

Krakowa jak: handlu, kultury,
finansowym, czy komisją pla­
nowania. Jest to nieodzowne,
aby sprawy sportu i turystyki
biegły prawidłowym torem.

W ostatnim okresie czasu de­
cyzją prezydenta m. Krakowa
został powołany Społeczny ko­
mitet Kultury Fizycznej i Tury­
styki przy prezydencie, podob­
ne komitety powstały przy na­
czelnikach dzielnic.

Zostały zatem — moim zda­
niem — stworzone optymalne
warunki dla rozwoju ważnych
dziedzin naszego życia jakimi są
sport. i turystyka. Towarzyszą
nam one dziś na co dzień i im
sprawniej będą funkcjonować,
tym więcej będziemy mieli z

nich zadowolenia. Notował:

RYSZARD MALINOWSKI

i______ :Poniedziałek 1 grudnia 1975 r. Eligiusza, jutro Pauliny

\
I

W przyszłym tygodniu najlepsze alpejki i al­
pejczycy świata rozpoczynają batalię o

Puchar Świata. Imprezę zainauguruje tra­
dycyjne „Kryterium pierwszego śniegu” które

rozpocznie się 3. XII we francuskiej miejscowo­
ści Val d’Isere. W sezonie 1975/76 kobiety będą
mogły zdobywać punkty w: 7 biegach zjazdo­
wych, 8 slalomach specjalnych i slalomach —

gigantach, 3 kombinacjach alpejskich i 1 slalo­
mie równoległym. Natomiast mężczyźni starto­
wać będą w 8 biegach zjazdowych, 7 slalomach

specjalnych i slalomach-gigantach, 3 kombina­
cjach alpejskich i 1 slalomie równoległym. W

przeciwieństwie jednak do minionego sezonu

slalomy równoległe liczyć się będą tylko do

punktacji drużynowej Pucharu.
Nie ulega zmianie zasada punktowania posz­

czególnych konkurencji. Punkty przyznawać się

Haker (Norwegia), 6. Hinterseer (Austria). Jan
Bachleda sklasyfikowany został na 24—25 pozy­
cji, a R. Dęreziński na 56—64.

W konkurencjach kobiet listę triumfatorek
otwiera Kanadyjka M. Greene, w następnych
latach zwyciężały Austriaczka — G. Gahi, Fran­
cuzka M. Jaeot a w ostatnich pięciu latach (!)
klasą dla siebie była fenomenalna Austriaczka
A. M. Proell-Moser.

W minionym sezonie Austriaczka zdecydowa­
nie wyprzedziła rywalki. Oto ostateczna klasy­
fikacja za sezon 1974/75: 1. Proell-Moser, 2. Wen-
zel (Lichtenstein), 3. Mittermaier (RFN), 4. Na-

dig (Szwajcaria), 5. Serrat (Francja), 6. Zurbrig-
gen (Szwajcaria).

Kto ma największe szanse zdobyć Puchar w

tym sezonie? Wśród kobiet. — jak już informo­
waliśmy — nie wystartuje Proell-Moser. Stawka

30 lat SKS „Orkan”

TEATRY

STARY (Jagiellońska 1): Gościn­
ne występy Teatru Ziemi Krakow­
skiej im. L. Solskiego w Tarnowie:
A. Czechow: Trzy siostry — 16, 19.
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1) G.
Bizet: Carmen — 11 (scena opero­
wa). STUDENCKIE CENTRUM
KULTURALNE „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7) Teatr INFERNO:
Etiuda optymistyczna — 21.

Rusza alpejska „karuzela44
będzie za pierwszych 10 miejsc, za zwycięstwo
25inastępnie:20—15—11 — 8—6 — 4—3
— 2—1.

Parę słów o historii Pucharu. Impreza ta roz­
grywana już będzie po raz dziesiąty. Pierwszym
triumfatorem w konkurencjach męskich w r.

1967 był Francuz J. C. Killy, który w rok póź­
niej powtórzył swój sukces, Przez następne dwa
lata miano najlepszego alpejczyka świata przy-
padło Austriakowi K. Schranzowi, z kolei przez
trzy lata (1971—73) alpejczykiem nr 1 był Włoch
G. Thocni, w r. 1974 rywali zdystansował jego
rodak P. Gros.

W minionym sezonie walka o zdobycie Pu­
charu była niezwykle wyrównana i dramatycz­
na. O wszystkim decydował slalom równoległy,
rozgrywany na zakończenie Pucharu. Do finało­
wej rozgrywki stanęli G. Thoeni i rewelacyj­
nie spisujący się Szwed I. Stenmark. Ten ostat­
ni nie wytrzymał napięcia nerwowego i w I

przejeżdzie wypadł z trasy. W Pucharze zwy­
ciężył więc Thoeni, świetnie wyszkolony nar­
ciarz, doskonale jeżdżący taktycznie. Oto klasy­
fikacja czołowej szóstki w minionym sezonie:
1. Thoeni, 2. Stenmark, 3. Klammer, 4. Gros, 5.

rywalek jest bardzo wyrównana, ale wydaje się
ze najwięcej szans na zajęcie I lokaty mają
Szwajcarka Nadig, Mittermaier (RFN) i rewe­
lacja ubiegłego sezonu 19-letnia Amerykanka
Nelson. Na starcie Pucharu staną także Polki,
ale powiedzmy sobie szczerze bez większych
szans.

, Wśród mężczyzn rywalizacja czołówki zapo­
wiada się imponująco. Faworytów jest kilku —

Włosi: Thoeni, Gros, Austriacy: Klammer, Hin-
terscer, Szwed Stenmark, podobno w dobrej for­
mie po rocznej kontuzji jest zjazdowiec szwaj­
carski Collombin. A na co stać Polaków? Wy-
daje się, że J. Bachleda, Ciaptak-Gąsienica, czy
Dereziński są dobrze przygotowani do sezonu

(trenowali już od września w Alpach). W mi­
nionym sezonie nasi reprezentanci (głównie J.
Bachleda) kilkakrotnie sprawili miłe niespo­
dzianki, trenerzy twierdzą, że w tym sezonie
nie powinno być gorzej.

Pamiętajmy jednak, że nie wyniki w Pucha­
rze Świata, ale start na Olimpiadzie jest naj­
ważniejszym celem nie tylko zresztą Polaków.

Przed 30 laty w V Liceum

Ogólnokształcącym im. A.

Witkowskiego w Krakowie
powstało Szkolne Koło Spor­
towe „Orkan”. Nie byłoby w

tym nic szczególnie godnego
uwagi, gdy nie fakt, że li­
ceum przy ul. Świerczew­
skiego znane jest od lat w

środowisku krakowskim z do­
brego klimatu i atmosfery do
sportu. Absolwentami tej
szkoły są sportowcy tej kla­
sy co szablista Jabłonowski,
piłkarz Kowalik, saneczkarz
Wojnar, pływak W. Woźniak,
czy judoka Sałakowski. Od
czterech lat dyrektorem „pią­
tki” jest wielki sympatyk
sportu, b. długoletni działacz
krakowskiego AZS-ą, później
przewodniczący KKKFiT, a

obecnie wiceprzewodniczący
Wojewódzkiej Rady Koordy­
nacyjnej SZS—AZS — mgr
MIECZYSŁAW STEFANÓW.
Dba on o to, aby przeciętny
uczeń szkoły znał sport nie tyl­
ko z transmisji telewizyjnych,
lecz uczestniczył czynnie w ży­
ciu sportowym w szkole. Tam
uczeń będący wysokiej klasy
wyczynowcem może liczyć na

duże zrozumienie ze strony
grona pedagogicznego, choć
wcale nie jest to równoznacz­
ne ze stosowaniem taryfy ul­
gowej. Oto co mówi dyr. Ste­
fanów na temat działalności
SKS „Orkan”

— Do V LO uczęszcza bli­
sko 800 uczniów, z czego 250

jest członkami SKS „Orkan”.
Mogą oni uprawiać sport w

sekcjach: lekkiej atletyki,

koszykówki, siatkówki, pitki
ręcznej i narciarskiej. Ponad­
to każdy uczeń objęty jest o-

bowiązkowym 5-miesięcznym
kursem, nauki pływania, co

sprawia, że 70 proc, uczniów
kończących szkołę potrafi
zdobyć kartę pływacką. Na
terenie szkoły dysponujemy
salą gimnastyczną o wymia­
rach 18X10 m, boiskiem

asfaltowym do piłki ręcznej,
korzystamy również z obiek­
tów wynajętych: sali KS
„Cracouia” i basenu pływac­
kiego Pałacu Młodzieży. Pro­
wadzimy współpracę z klu­
bami sportowymi AZS-em i

Cracouią, m. in. naszymi u-

czennicami są piłkarki I-li-
gowej Cracooii: Węgrzyn,
Adamczyk i Kaczmarczyk. W

ciągu roku organizujemy roz­
grywki o mistrzostwo szkoły
we wszystkich grach zespoło­
wych, w lekkiej atletyce,
narciarstwie (w Szczyrku),
pływaniu, oraz wiosenne bie­
gi przełajowe i jesienne biegi
sztafetowe.

Zajęcia z wychowania fi­
zycznego, oraz w sekcjach
sportowych SKS „Orkan”
prowadzi czterech nauczycie­
li: mgr Ewa Kowalska —

absolwentka V LO, która po
ukończeniu AWF powróciła
do macierzystej szko-ty, by
podjąć pracę z młodzieżą, mgr
Katarzyna Mrugalska, mgr
Wiesław Pałasz i mgr Jan
Krok. Sympatycznemu jubi­
latowi życzymy dalszej po­
myślnej działalności w na­
stępnych latach. (W. Gor.)

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noce i dnie (I i II cz., poi. 15 lat)
»**/oooo

_

17 . UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gdyby Don Juan był
kobietą (fr. 18 lat) */°°° — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Sugarland Express (USA 15 lat)
***/«»

_ 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Policja
przygląda się (wł. 15 lat) */°° —

15.45 18, 20.15. APOLLO (Solskie­
go 11): Wielka włóczęga (fr. b.o .)
*«/»ooo — 12 .30; Potop (Ii II cz.,

poi. b .o .) ***/°o“
_

17. WANDA

(Waryńskiego 5): Ojciec chrzestny
(USA 1’5 lat) ***/o°°o — 9.30,
12.30; Charley Varrick (USA .18

lat) **ł/°ooo — 15.45, 18, 20.30.
SZTUKA (Jana 4): Szepty i krzy­
ki (szwedz. 18 lat) ***/» — 13, 16,
18, (20 seans zamknięty). MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Port lot­
niczy (USA 15 lat) **/=<«> — 14.30,
17.15, 19.45. WKZÓS (Zamojskiego
50): Peppino podbija Amerykę
(wł. 18 lat) */°° —15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Noce i dnie (poi. 15 lat, ,1 i II cz.)I***/ęo«> — 17.30. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Noc amery­
kańska (fr. 15 lat) — 15.30,

17.45, 20. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skafple 7): Synowie sze­
ryfa (USA 15 lat) */°»° 15.45, 18,

20.15. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Biała odyseja (bułg.
15 lat) »/~ — 15, 17.15, 19.30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Posłaniec (ang. 15 lat) ***/<» —

15.45, 18, 20.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Zia noc (CSRS 15 lat)
*/“ — 16, 18, 20. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Znikający punkt
(USA 18 lat) ***/°°° — 15.45, 18,

| 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27): Na

H rozdrożu (poi. b .o.) — 17.15. STU-
H DENCKIE CENTRUM FILMOWE:
I niecz. ROTUNDA (Oleandry 1):
M Kalina czerwona (ZSRR) ***/“

— 17. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): Joe Kidd (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Prywatna wojna Murphy’ego (ang.
15 lat) **/°°°° — u, 13, 16; Miłość
16-latków (NRD 15 lat) ♦/“ 18, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):

I Zaproszenie (szwajc. 15 lat) ***/=»
— 11. 17.30, 19.30; Przeznaczenie ma

na imię Kamila (CSRS 15 lat) »/»
— 13, 15.30. PASAŻ (Pasaż Biela­
ka): Przygody Bolka i Lolka (no­
wy zestaw) ***/ooo° — 10, 11, 15, 16,
17; Janosik (poi. b .o.) */°°° — 121

Erotissimo (fr. 15 lat) */°° ’ 18.

20, 22. PODWAWELSKIE (KÓman-
dosów 21): niecz. PUCHATEK
(Park Jordana): niecz. TĘCZA
(Praska 27): niecz. UGOREK (os.
Ugorek): Mania wielkości (fr. b.o .)
**/oooo

_ 17, Ig. SFINKS (os. Gó­
rali 5): Sznltal (USA 15 lat) »**»/»“
— 16, 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Opo­
wieść wigilijna (ang. 15 lat).**/”,
SKAWINA — Junak: Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) **/“>'’, SŁOMNI­
KI — Czar: Pójdziesz ponad sa­
dem (poi. 15 lat) */«, WIELICZKA
— Górnik: Wieczne pretensje (poi.
b.o.) **/».

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST. (ul. Pawia 8, tel.

200-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 568-86.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do18.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL, os. Mło­
dości I): 17—20.

POGOTOWIE#

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-
50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni­
ce 99.

APTEKI

N. Huta, Centrum A, bl. 3 (tlen),
pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94

(tlen), Rynek Gł. 42 (tlen), Dłu­
ga 83.

ALWERNIA (Koryclńskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) — tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5 IWANOWICE — tel. 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 8) — tel. 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 26, MYŚLENICE
(Rynek 10) — tel. 202-77 . MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPOŁO­
MICE — tel. 1, NIEGOWIC — tel. 9.
NOWA GÓRA — tel. 27, NOWE
BRZESKO — tel. 20. PROSZOWI­
CE (Rynek 13) — tel. 24, RADZIE­
MICE — tel. 22. RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — tel.
430. SUŁKOWICE — tel. 22, SŁO­
MNIKI — tel. 115, SUŁOSZOWA —

■tel. 9. SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9. WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11.

RADIO

(ANS)i

Trzecie miejsce w tabeli

w zasięgu siatkarzy Hutnika

wvstawv
,',f.■ s r-—— ~

Za kilką dni hala sportowa
przy al. Igołomskiej w Nowej
Hucie wypełni się po brzegi

sympatykami siatkówki, którzy
zagrzewać będą zespół Hutnika
do walki o ligowe punkty. Właś­
nie siatkówka, była obok boksu
dyscypliną sportu, która przys­
porzyła KS „Hutnik” Kraków

najwięcej sławy w jeg; 25-let-
niej historii. Siatkarze Hutnika
awansowali do I ligi w roku 1965

i kolejno zajmowali miejsca w

ekstraklasie: sezon 1965/66 — 4,
1966/67 - 3. 1967/68 - 2, 1968/69
— 2, 1969/70 - 4. 1970/71 - 6,
1971/72 - 5, 1972/73 - 5. 1973/74
— 4 i 1974/75 — 5. W ciągu kilku
ostatnich lat nowohucki klub

wyróżnił się dobrą pracą . z

młodzieżą, czego dowodem jest
dwukrotne zdobycie tytułu mi­
strza Polski juniorów (w latach
1972 i 1973), Skład pierwszego

zespołu Hutnika oparty jest w

przeważającej większości na

własnych wychowankach, do
niedawna jeszcze juniorach (Ko­
łodziejski, Rzepecki, Sańka,
Skrzyniarz, Grodziński, Kowal,
Krawczyk). Jak jest przygoto­
wany Hutnik do swego jedena­
stego sezonu w ekstraklasie? —

z tym pytaniem zwróciliśmy się
do trenera zespołu mgr EMILA
SIRACKIEGO.

— Po zakończeniu rozgrywek
ligowych w maju br. po krót­
kim okresie odpoczynku w czer­
wcu wzięliśmy udział w tur­
nieju o „Puchar Wiosny” w Pa­
ryżu, gdzie nasz zespół zajął
pierwsze miejsce na 40 startu­
jących zespołów. W lipcu prze­
bywaliśmy na zgrupowaniu o-

gólno-rozwojowym w Giżycku,
gdzie główny nacisk był poło-,
żony na wyrobienie siły i wy­

trzymałości. W sierpniu nato­
miast pracowaliśmy nad spraw­
nością i poprawą cech motory-
cznych, jak szybkość, gibkość,
skoczność. Wreszcie we wrześ­
niu na dwutygodniowym zgru­
powaniu w Przemyślu treningi
miały charakter specjalistyęzny,
ćwiczyliśmy tam elementy tech-
niczno-taktyczne. W paździer­
niku i listopadzie wzięliśmy u-

dział w kilku turniejach, m. in.
w Pucharze Redakcji „Sporto­
wiec" (5 m. w finale), „Stalo­
wym Pucharze Nowej Huty"
(2 m.), turnieju 70-lecia CWKS
„Resouia” (4 m.) i w ostatnich
dniach w turnieju barbórko­
wym w Sosnowcu. Ze spraw­
dzianów tych jestem w pełni
zadowolony i uważam że zespół
jest dobrze przygotowany do
zbliżających się rozgrywek. Po­
prawie uległa przede wszyst­
kim gra w obronie i w polu,
jak również przyjęcie trudnych
piłek.

Jakie zmiany personalne w

zespole nastąpiły w porównaniu
z rokiem ubiegłym?

— Z drużyny odeszli: Jerzy
Szymczyk (wyjechał do Włoch)
i Jerzy Piwowar (powrócił do
AZS Kraków). Wzmocnił nato­
miast nasz zespół reprezentant
Polski, uczestnik mistrzostw
świata i Europy — Wiesław

Czaja z AZS Częstochowa i Mie­
czysław Wykrota z AZS War­
szawa.

Kogo uważa Pan za faworyta
rozgrywek i o które miejsce
może walczyć Hutnik?

— W tym sezonie dla mnie

faworytem nr 1 rozgrywek bę­
dzie Płomień Milowice, który
dysponuje najbardziej wyrów­
nanym składem. Hutnik powi­
nien walczyć z AZS-em Olsztyn
i Avią Świdnik o miejsce 3—5.

Przedstawiamy dwunastkę za­
wodników Hutnika, która wy­
stąpi w rozgrywkach I ligi se­
zonu 1975/76; wraz z numera­
mi, w nawiasie wiek zawodni­
ków: nr 1 — Stanisław Knap­
czyk (25 lat), nr 2 — Waldemar
Krawczyk (20), nr 3 — Wiesław
Czaja (23), nr 4 — Jacek Sańka
(21), nr 5 — Mieczysław Wykro­
ta (26), nr 6 — Jerzy Kołodziej­
ski (21), nr 7 — Włodzimierz
Grzelak (28), nr 8 — Krzysztof
Rzepecki (22), nr 9 — Jan Rusz-

czyński (30) — kapitan zespołu,
nr 10 — Jan Słowakiewicz (27),
nr 11 — Marian Kowal (20), nr

12 — Andrzej Grodziński (20).
Kierownikiem sekcji siatkówki
w KS „Hutnik” jest Adam No­
wakowski, kierownikiem druży­
ny — Jerzy Leśniak, asystent
trenera E, Sirackiego — Piotr
Juśko.

Rozgrywki ligowe w sezonie
1975/76 zostaną przeprowadzone
nieco skróconym systemem, niż
w latach ubiegłych. Rozpoczną
się 5 grudnia br., a mistrza Pol­
ski poznamy 15 lutego 1976 r

Następnie trzy pierwsze zespoły
I ligi, oraz czwarta druży­
na z najlepszych zawodników
pozostałych drużyn rozegra 4

turnieje, które będą miały cha­
rakter sprawdzianu formy dla
kadrowiczów. Zespoły zostały
podzielone na 5 par rozgrywko­
wych: Hutnik Kraków —

Gwardia Wrocław, Resovia —

Stal Mielec, AZS Olsztyn — Sto­
czniowiec Gdańsk, Płomień -Mi­
lowice — Górnik Siemianowice
(dawna Jedność Michałkowice) i

Legia Warszawa — Avia Świd­
nik. Tytułu mistrzowskiego bro­
ni Resovia, wicemistrzowskiego
Płomień, a beniaminkami I ligi
są: Stoczniowiec i Gwardia
Wrocław.

W pierwszej rundzie Hutnik

rozegra kolejno mecze: 5. XII z

Płomieniem, 7. XII z Górnikiem
(u siebie), 13. XII z Resovią, 14
XII ze Stalą Mielec (na wyjeż-
dzie), 19. XII z AZS Olsztyn, 21.
XII ze Stoczniowcem (u siebie),
3I.1976r.zLegią,4.I.zAvią
(na wyjeździe), 11. I z Gwardią
Wrocław (u siebie).
WOJCIECH GORCZYCA

WAWEL — komnaty: (niecz.),
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.),IMUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych i

męskich (niecz.), NOWY GMACH,
al. 3 Maja (niecz.), HISTORYCZ­
NE, Jana 12: (niecz.), Szpitalna 21:

(niecz.), Franciszkańska 4: (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (niecz.), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa (niecz.), Kr. Jad­
wigi 41: (9—13), ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1: (10—18, wstęp wolny
Od Opłat), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI Rydlówka. Tetmaje­
ra 23: (niecz.), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: 9—

16), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (niecz.), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (niecz.), BWA (Szczepań­
ska 3a): Spotkania krakowskie
1975 (niecz.), GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Wystawa fotograficzna Ral-

B pha Prinsa: (niecz.).
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

( PROGRAM I

6^00—8.00 Poranny blok Inform.
8.00 Wiad. 8 .05 Komentarz. 8.10 Me­
lodie naszych przyjaciół. 8.35 Prze­
boje srebrnego ekranu. 9 .00 Wiad.
9.05 Dla kl. I i II (jęz. polski)
„Błękitny rybak” — aud. Z. Hol-

skiej. 9.30 Muz. lud. pięciu konty­
nentów. 10.00 Wiad. - Co czyta
kraj. 10.08 Tańce z różnych epok.
10.30 „Wielki festyn na budowie”
— ode. opow. J. Kawalca z tomu

„Opowiadania wybrane”. 10.40
Gold Washboard w repertuarze
polskim i nowoorleańskim. 11.00

Refleksy. 11 .05 Nie tylko dla kie­
rowców. 11 .12 „Górnik” — ekspres
muz. 11 .30 Konc. przed hejnałem.
11.55 Komun, o stanie wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Zesp. wo-

kalno-instrumen.12.45 Roln. kwadr.
13.00 Muz. lud. Afryki. 13.15 Rytm,
rynek, reklama. 13.30 Katalog wy­
dawniczy. 13.35 Pieśni Jana Brah­
msa. 14.00 Sport to zdrowie. 14.05
Wieś tańczy i śpiewa. 14.30 Rytmy
młodych. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Mały one. symfon.
15.35 Zesp. Rozrywk. Rozgł. Kato­
wickiej. 16.00 Wiad. 16.66 U przy­

jaciół. 16.11 Propoz. do Listy Prze­
bojów. 16.30 Aktualn. kulturalne.
16.35 Płyty zespołu „The Three De-

grees”. 17.00 Radiokurier — aud.
Inform. Studia Młodych. 17.20 Syl­
wetka kompoz. — Artur Honegger.
18.00 Muz. i aktualności. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przebo­
je — Interstudia — plebiscyt.
19.00 Wiad. 19.15 Parada polskiej
piosenki. 20.00 Wiad. 20.05 Nauk.
— roln. 20.20 Muz. J. Komana.
21.00 Wiad. 21.05 Kron, sport. 21 .15
Scena i film — aud. T . Dębskie­
go.21.40GraOrk.PRiTVw
W-wie. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Muz. lud. Wschodu — instru­
menty. 22 .30 Propon. • i zapr. —

aud. J. Waglewskiego. 22 .45 Pio­
senki z Czarnego Lądu. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 Muz.

na estr. świata.

2. XII. WTOREK — PR. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalen. Kult. Polskiej. 0 .11 —5.00

Program nocny z Rozgł. PR w

Olsztynie.

Postęp, dom, nowoczes. — porady
prakt. dla kobiet w opr. K . Ko­
cowej. 11 .55 Komun, o stanie wód.
12.05 Zespół Chałturnik. 12 .20 Ze
wsi i o wsi.. 12 .35 Radio — rekla­
ma (KR). 12.45 Nauka i społeczeń­
stwo — aud. w opr. C. Słupka t?Łi<)
13.00 OIRT — Nowości nauk, kra­
jów socjalistycznych - mag. w

opr. T Markowsk ej. 13 20 Mistrz. ’

ragtime’u. 13.30 Wiad. 13.35 ^Ro­
dzinne opowieści" - tragm. wspo­
mnień L. Martynowa. 14 .00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 Śladami inwe­
stowanych miliard. 14 .35 Konc.
franc. muz. oper. 15.00 Zawsze o

15 — program dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Pieśni i tańce
świata — Belgia — aud. J . Ko­
łaczkowskiego. 16.00 „Nauka prak­
tyce” — aud. z udz. prof. M . Ko-
córa. 16.15 Tr. pr. z Rzeszowa. 17 .00

Start (KR). 18.00 Skrzynka interw.
— opr. J Zycha (KR). 18.10 Pol­
skie mel. lud. (KR). 18.20 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (KR). 18.30
Echa dnia. 18.40 „Powroty” - aud.
M. Sawickiego. 19.00 J. Sebastian
Bach — Fantazja romantyczna i

fuga d-moll. 19.15 18 lek. jęz. ro­
syjskiego. 19.30 Wiersze T. Sergo-
nina. 19.40 Odtwórz, konc. symfo­
nicznego ork. PR 1 TV w Krako­
wie pod dyr. A. Janssona. 21 .30

Wiad. 21.45 Wiad. sport. 21.50 Me­
dium czyli mag. miłośn. sztuki
słuch. — dyr. J. Tuszewski. 22 .35
Muz. oratoryjno-kantatowa. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecle.
23.40 Nowa płyta F. Hubbarda.

Program na UKF 68.75 MHz —

z Krakowa lokal.

16.00—17.00 Progr. stereof. 19.40—
21.30 Progr. stereof.

PROGRAM III

4.57 Początek progr. 5.00 Stan

pog. i wiad. 5.06 Hej, dzień s;ę
budzi! 5.30 Muz. zegarynka. 6 .00
Stan pog. i wiad. 6.05 Muz. zega­
rynka. 6.30 Nasze zwykłe sprawy.
6.45 Muz. zegarynka. 7.00 Ekspre­
sem przez świat. 7 .05 Muz. zegaryn­
ka. 7.30 Zawsze w poniedz. z J. Fe­
dorowiczem. 7.40 Muz. zegarynka.
8.00 Ekspresem przez świat. 8.05
Kiermasz płyt — aud. R, Waschkl.
8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Twierdza”
— 28 ode. pow. Mesy Selimowi ca.

9.10 W roli głównej Teresa Kcso-

wija. 9 .30 Nasz rok 75. 9.45 Z utwo­
rów kameral. J./Brahmsa — II so­
nata •. na skrzyp, i fortep. A-dur

op. 100 wyk. Gustaw Schmalil i
Gunter Kootz. 10.15 Przypominamy
Cisco Houstoma. 10.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Z nagrań Charlie Par-
kera. 10.50 „Deszcz w obcym mie­
ście” — pow. D. Granina. 1J.00 „Ja­
rzębina” — śpiewa Giuli Chocheli.
11.20 Zycie rodzinne. 11.50 Z na­
grań Johna Coltrane’a. 12.05 Po-
łudn. wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.45 Czy­
tamy pamiętniki — Henryk Com-
te „Zwierzenia adiutanta”. 14.00
Glenn Gould gra Bacha — Jan
Sebastian Bach: Inwencje i sin-
fonie. 14 .35 Gazetki szkolne — ga­
węda L. Proroka. 14.45 „Rutyna”
1 inne przeb. zesp. Artwoods. 15.00

Ekspr. przez świat. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 W kręgu jazzu (opr.
E. Steinhagen). 15.30 Odpowiedzi
z różnych szuflad — przed mikrof;
W. Kopaliński. 15.45 Musica Antl-

qua Europea Orientalis — Madry­
galiści prascy (opr. K. Kadlec).
16.05 Standardy gra J. Muniak.
16.15 Pod dachami Paryża (opr. A.

Woyciechowski). 16.45 Nasz rok 73.
17.00 Ekspr. przez świat. 17.05

„Twierdza” — 29 ode. pow. Mesy
Selimowica. 17.15 Kiermasz płyt —

aud. M . Jurkowskiej. 17.40 „Dach
nad głową” — repor. H . Małachow­
skiej. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45

Aktorzy śpiewają Gałczyńskiego.
19.00 Ćo wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — „Cichy Don” Michała
Szołochowa. 19.30 Eksp. przez
świat. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00
l:l — o sporcie rozmaw. B . Toma­
szewski i S. Wysocki. 20.15 „Kon-
certino na kontrabas i orkies.”
— gra Big Band Olega Lundstre-
ma. 20.25 Nie czytaliście — to po­
słuchajcie (opr. B. Wiernik).

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze.
13.25 TV ^.Technikum Rolnicze.

13.55—15.55 Przerwa. 15.55 NURT
— Nauki polityczne. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol.). 16.40

Obiektyw. 17.00 Dla dzieci: Zwie­
rzyniec (kol.) . 17.40 Echo stadionu.
17.55 „Dzień po dniu” — film ser.

prod. radzieckiej 18.55 Szare na

.złote. 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
Dziennik (kol). 20.20 Teatr Tele­
wizji: „Ucieczka z Betlejemu”.
21.30 Forum z ministrem zdrowia
i opieki społecznej — Marianem
Śliwińskim. 22 .25 Śpiewa Wiesław
Ochman (kol.). 22 .40 Dziennik

(kol.). 22.55 Reklama. 23.00 Wiado­
mości sportowe. 23.15 Zakończenie

programu.

PROGRAM II
PROGRAM II

SALON ROZRYWKI, Pstrow­
skiego 12 (11—21).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/
37, CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18
OKULISTYCZNY — Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENIC^ (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), Proszowice (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 552-08 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

4.27 Początek progr. 4 .30 Wiad.
4.35 Dzień dobry pierwsza zmiano.
5.00 Poranek muz. 5.30 Wiad. 5.35
Obserw. i propóz. 5.45 Aud. dla
wsi (KR). 5.55 Mel. na dzisiaj.
6.10 Kalen. Rad. 6.15 8 lek. jęz.
franc. 6 30 Wiad. 6,35 Chwila muz.

6.40 W lud. rytmach. 6.50 Gimna­
styka. 7.00 Progn. pog. + kom.
biom. (KR). 7.01 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 7.10 Dla nauczycieli — „Przed
pierwszym dzwonkiem”. 7.30 Wiad.
7.35 Konfrontacje. 7.45 Progn. pog.
+ kom. biom. (KR), 7.46 „C.o sły­
chać” — poranne Inform. i mel.

(KR). 8.11 Muz, dla was (KR). 8.30
Wiad. 8 .35 My 75 - aud. Studia

Młodych. 8 .45 Muz. lud. Bułgarii w

opr. artyst. 9 .00 Symf. rosyjska.
9.20 Opolskie propoz. muz. 9 .40 Tu
Radio — Moskwa. 10.00 „Krwawe
skrzydła” — fragm. książki L.

Bartelskiego. 10.20 Śpiewa Chór PR
we Wrocławiu. 10 40 Sprawy ro­
dzinne. 1100 Dla klasy VII

(Język polski): ,.Koledzy na

popołudnie” — słuchowisko Z.

Pawłowskiego. 11 .30 Wiad. 1135

16.20 Język niemiecki. 16.50 Pre­
zentacja dnia jugosłowiańskiego w

TVP. 16.55 Występ Akademickie­
go Zespołu ze Słowenii. 17.10 Jan­
ko Delenc — film dok. 17 .20 Czar­
nogóra w sztuce. 17.25 Życie dla

miłości — film fab. 19.00 Kronika

(KR). 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30

Dziennik (kol.) . 20.20 „Jedna z

sześciu” — film (kol.). 20.30 „We­
seli pasterze” program folklory­
styczny. 20.55 „Płomień” film dok.

21.20 Po tej samej stronie. 21.50

„Belgrad moje miasto” film (kol.) .

22.13 Zakończenie dnia jugosło­
wiańskiego w TVP. 22 .20 NURT

Matematyka. 22.50 Język angielski
w nauce i technice.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze teatrów,

kin, radia i TV — Redakcja nie

bięrze odpowiedzialności.
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SPORT
„wryci w ziemię”, gdy Brysiak
otrzymawszy długie podanie od

swoich obrońców nie namyślając
się wiele podciągnął piłkę do li­
nii pola karnego i przerzucił
wybiegającego z bramki Adam­
czyka, zdobywając prowadzenie
dla swojego zespołu.

W drugiej części meczu piłka­
rze Wisły grając chaotycznie
chcieli za wszelką cenę zdobyć
wyrównującą bramkę. Nie po-

(ObsŁ wł.) W minorowym na­
stroju opuszczała wczoraj publi­
czność stadion krakowskiej Wi­
sły. Nie było się czemu dziwić,
piłkarze ..Białej Gwiazdy” już
dawno nie mieli tak nieudanego
finiszu rundy jesiennej w roz­
grywkach o mistrzostwo I ligi
piłkarskiej. W rozegranych w

listopadzie pięciu meczach „wi-
ślacy” zdobyli zaledwie 2 punk­
ty, strzelając... jedną bramkę.
Dopełnieniem goryczy była
wczorajsza porażka na własnym
boisku z Polonią Bytom 0:1 (0:1).
Porażka, tym bardziej przykra,
że gra toczyła się niemal przez
70 minut na połowie gości, któ­
rzy z góry nastawili się na grę

defensywną, ograniczając się je­
dynie do kontrataków.

Od początku meczu przewagę

uzyskali piłkarze Wisły, jednak­
że pierwsze groźne strzały od­
dali dopiero w 15 min. Kapka
i w chwilę później Surowiec. W

18 min. do centry z rzutu wol­
nego egzekwowanego przez Ku-

stę wyskoczył Płaszewski i z bli­
skiej odległości umieścił piłkę w

siatce. Sędzia jednak bramki nie
uznał dopatrując się spalonego.
Kolejną wyborną sytuację do

zdobycia bramki zmarnował w

30 min. Surowiec, który po skła­
dnej akcji Nawałki i Kapki nie

potrafił skierować do bramki

piłki toczącej się wzdłuż linii

bramkowej. Pierwszy groźny
kontratak gości, który niemal
nie zakończył się utratą bram­
ki miał miejsce w 35 min. Bę­
dący ,,na desancie” Groeiak

otrzymał długie podanie, minął
wybiegającego az poza pole kar­
ne bramkarza Wisły Adamczyka,
podał do Brysiaka, jednakże
obrońcy Wisły zdołali zażegnać
niebezpieczeństwo. Był to pier­
wszy sygnał ostrzegawczy dla

Wisły. W 38 min. obrońcy „Bia­
łej Gwiazdy” stanęli jakby

trafili oni jednak sforsować sko­
masowanej obrony gości. Jedy­
nym piłkarzem Wisły zasługu­
jącym na wyróżnienie był A.

Szymanowski, który nie tylko
był podporą obrony, lecz widząc
nieporadność swoich kolegów z

linii ataku, sam inicjował akcje
ofensywne i próbował nawet

strzelać na bramkę. Niestety on

sam nie był w stanie przechylić,
losów meczu na korzyść swojej
drużyny.

WISŁA: Adamczyk — H . Szy­
manowski, A. Szymanowski, Ma-

culewicz, Musiał — Surowiec (od
46 min. Garlej), Nawałka, Pła­
szewski — Kusto, Kapka, Kra­
sny (od 64 min. Jałocha).

POLONIA BYTOM: Chwolik
— Cherian, Trefoń, Gdawicc (od
62m

nik, i

siak

in, Wrona), Górski — Ja-

Orzechowski, Krupa, Bry-
— Radecki, Groeiak.

W. GORCZYCA

I Liga
POGOŃ SZCZECIN — GKS

TYCHY 4:0 (1:0). Bramki zdo­
byli: Trójca (obrońca GKS Ty­
chy) ze strzału samobójczego w

20min., Mikulski—2w53i65

min., oraz Boguszewicz w 84

min.
GÓRNIK ZABRZE — STAL

RZESZÓW 0:2 (0:1). Bramki zdo­
byli: Kozerski w 23 min. i Kry­
siński w 87 min.

ŁKS ŁÓDŹ — RUCH CHO­
RZÓW 0:1 (0:0). Bramkę zdobył
Bula w 47 min.

STAL MIELEC — RÓW RYB­
NIK 1:1 (1:1). Prowadzenie
ROW-u uzyskał w 5 min.

resurs, wyrównał w 26
Karaś.

SZOMBIERKI BYTOM

Śląsk wrocław i:3
Bramki zdobyli: dla Szombie­
rek — Grzywaczewski w 57 min.
dla Śląska — Olesiak w 2 min.,
Z. Garłowski w 40 i Sybis w 88
min.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

LECH POZNAN 3:0 (1:0). Bram­
ki zdobyli: Maleńki w 38, Nar-

butowicz w 64 i Mazur w 77 min.
LEGIA WARSZAWA — WI­

DZEW ŁÓDŹ 1:1 (1:0). Bramki

zdobyli: dla Legii — Cmikie-

wicz w 23 min., dla Widzewa —

Blachno w 48 min.

Ruch Chorzów
mistrzem jesieni

dla

Szy-
min.

(0:2).

Sparta - Wisłoka 0:0
Na zakończenie zmagań w

rundzie jesiennej dębiccy piłka­
rze zmierzyli się ze Spartą w

Zabrzu. Spotkanie to nie do­
starczyło emocji nielicznie ze­
branej 'widowni (1,5 tys. wi­
dzów). Na boisku dominował

chaos, a składniejsze akcje mo­
żna było dosłownie policzyć na

palcach. Bliżsi końcowego suk­
cesu byli gospodarze, ale ich

napastnicy wykazali indolencję
strzałową. W sumie wynik re­
misowy nie krzywdzi żadnej z

drużyn.
WISŁOKA: Piasecki, Bacik,

Szoltysik, Anders, Dworzecki,
Zielonka, Jędras (od 78 min.

Szewczyk), Nykiel, Koczot, Mo-

»ior, Rajda (od 75 min. Wiktor).

Drugie miejsce
siatkarzy Hutnika

Siatkarze wicemistrza Polski
Płomienia Milowice wygrali w

Sosnowcu międzynarodowy tur­
niej zorganizowany z okazji
Dnia Górnika. W ostatnim dniu

turnieju Płomień pokonał pierw­
szoligowy zespół. Czechosłowacji

Vitkowice Ostrava
Kraków zajął 2

zwycięstwie nad
Siemianowice 3:2

— VŻKG
3:0, Hutnik

, miejsce po
Górnikiem

(13:15, 14:16, 15:9, 15:8, 15:11).

W II lidze siatkarzy
W meczach o mistrzostwo

ligi siatkówki mężczyzn uzyska­
no wyniki: Anilana Łódź —

AZS Kraków 3=8 (15:10, 15:9,
15:9) i 3:0 (15:9, 15:8, 15:8), RKS

Grodziec k. Będzina — Unia Tar­
nów 3:0 (15:9, 15:11, 15:12) i 2:3

(10:15, 12:15, 15:11, 15:4, 8:15).

II

TOTO - LOTEK
I losowanie: 1, 4, 21, 22, 27, 35,

dod. 38.
II losowanie: 4, 25, 34, 40,

47.
Końc. banderoli: 568576.

Lajkonik
I los.: 2, 9. 11. 14. 23. dod.
II los.: 7, 20, 32, 36, 46, dod.

44,

35.
14.

Dobiegły końca rozgrywki rundy jesiennej o mistrzostwo
I i 11 ligi piłkarskiej. Dotychczas rewelacyjnie spisujący się
zespół GKS Tychy w ostatnim, meczu przegrał wysokb z Po­
gonią w Szczecinie i w efekcie został wyprzedzony przez
obrońcę tytułu mistrzowskiego — Ruch Chorzów. Obok pił­
karzy GKS Tychy, bardzo dobrze w rundzie jesiennej spisy­
wały się zespoły; Pogoń Szczecin i beniaminek — Widzew
Łódź. Zawiodły oczekiwania natomiast drużyny: Wisły Kra­
ków, Górnika Zabrze i Legii Warszawa. W ostatnich me­
czach piłkarze Wisły prezentowali formę daleką od zadowa­
lającej i wylądowali dopiero na ósmym miejscu.

W II lidze w grupie północnej Arka Gdynia na finiszu
lepszą różnicą bramek wyprzedziła lokalnego rywala — Le-

chię Gdańsk, natomiast w grupie południowej prowadząca
w tabeli Odra Opole ma 5 punktów przewagi nad Piastem

Gliwice i Małąpanwią Ozimek. Piłkarze Wisłoki Dębica w

ostatnim swoim meczu zremisowali na wyjeździe ze Spartą
Zabrze 0:0 i zajmują piątą lokatę.

Z ligową piłką żegnamy się obecnie na 3 miesiąee, roz­
grywki ekstraklasy zostaną wznowione 29 lutego 1976 r.

(R. M.)

II LIGA POŁUDNIE

Tabela rundy jesiennej 1 ligi piłkarskiej
1. RUCH Chorzów 15852 21:922—12
2. GKS TYCHY J5933 21:922—17
3. STAL Mielec 15663 18:1223—13
4. POGOŃ Szczecin 15816 17:1324—17
5. SLĄSK Wrocław 15735 17:1321—17

6. WIDZEW Łódź 15483 16:1415—13
7. RÓW Rybnik 15645 16:1415—16
8. WISŁA Kraków 15 6 45 16:14 10—11
9. LECH Poznań 15 6 36 15:15 24—25

10. GÓRNIK Zabrze 15 5 46 14:16 20—20
11. POLONIA Bytom 15 5 46 14:16 14—16
12. LEGIA Warszawa 15 5 37 13:17 25—31
13. SZOMBIERKI Bytom 15 5 28 12:18 19—22
14. ZAGŁĘBIE Sosnowiec 15 4 29 10:20 18—25
15. ŁKS Łódź 15 2 67 10:20 13—21
16. STAL Rzeszów 15 3 4 8 10:20 10—19■

Piast — Moto Jelcz 3:0 (1:0)
Korona — Niwka 3:0 (2:0)
Sparta — Wisłoka 0:0
Urania — Gwardia W. 1:0

(0:0)
Odra — Zagłębie L. 2:0 (2:0)
BKS — Maiapanew 3:0 (2:0)

II LIGA PÓŁNOC
Zagłębie W. — Dąb 6:0 (4:0)
Stocznia — Ursus 2:2 (1:1)
Motor — Bałtyk 3:0 (1:0)
Zawisza
Stoczniowiec — Polonia

0:0
Polonia W. — Olimpia

(0:0)

Lechia 1:1 (1:1)
B.

1:0

Siarka — Stal St. W. 0:0
Star — GKS Katowice 0:0

Arka — Avia 6:0 (2:0)
Gwardia K.

3:2 (3:0)

— Jagiellonia

1. O,dra 15 24 26—3 1.Arka 15 23 29—9

2. Piast 15 19 IG— 8 2. Lechia 15 23 24—11

3. Małapanew 15 19 13—16 3. Motor 15 1920—7

4. BKS 15 17 18—16 4. Ursus 15 17 22—13

5. Wisłoka 15 17 15—13 5. Gwardia K. 15 17 19—22

6. Star 14 16 17— 9 6. Stoczniowiec 15 16 21—18

7. GKS Kat. 15 16 16— 9 7. Bałtyk 15 16 16—15

8. Stal St. W . 15 14 9—12 8. Stocznia 15 16 19—19

9. Zagłębie L. 15 14 14—19 9. Polonia B. 15 16 12—16

10. Urania 15 13 13—15 10. Zagłębie W. 15 14 18—13

11. Gwardia W. 15 13 17—20 11. Olimpia 15 14 14—11

12. Siarka 15 13 8—18 12. Jagiellonia 15 12 17—21

13. Moto Jelcz 15 12 15—20 13. Polonia W. 15 12 7—13

14. Korona 15 11 12—15 14. Aria 15 11 11—22

15. Sparta 15 11 9—16 15. Zawisza 15 10 10—21

16. Niwka 14 9 9—18 16. Dąb 15 4 8—36

Dwa zwycięstwa
hokeistów Cracovii

46-letni

Graham Hill nie żyje
W katastrofie lotniczej pod

Londynem zginął dwukrotny
mistrz świata w wyścigach
samochodowych,
Graham Hill (W. Brytania).
W latach 1962—72

był on do czołówki świato­
wej. Wygrał wiele klasycz­
nych wyścigów formuły I —

w Indianapolis Le Mans.

zaliczany

Na kędzierzyńskim ,,Azoto-
rze" odbyły się zaległe spotka­
nia w hokeju na lodzie o mi­
strzostwo II ligi grupy połud­
niowej, w których miejscowy
Chemik uległ dwukrotnie Cra-

covii: w sobotę 3:15 (0:6, 1:4,.

2:5), w niedzielę 3:9 (2:2, 0:3,

1:4).

Praojcowie
sportu

Zanim
Sobiesław Zasada

na bezdrożach Afryki,
Australii i obu Ameryk

— zaczął odnosić sukcesy,
które radowały serca Pola­

ków rozsianych po różnych
zakątkach świata; zanim za­
częły się zwycięskie wojaże
futbolistów, kolarzy i lekko­
atletów; zanim przyszli na

świat Szurkowski, Dro;sz,
Lubawski,• w czciach, kiedy
Polskę próbowano wymazać z

atlasów — mieliśmy sportow­
ców, którzy z dumą przyzna­
wali się do swojej ojczyzny.

Praojcem naszego wyczynu
był mistrz świata w zapasach
— Władysław Pytlasiński. U

schyłku kariery założył w

Moskwie, Odessie i Warsza­
wie własne szkoły■atletów, z

których wyszła cała genera­
cja sławnych zapaśników.
Rozgłos największy zdobył
Zbyszko Cyganiewicz 1. Wy­
różniał się ogromną siłą, zrę­
cznością i szybkością, a także
wspaniałą muskulaturą.
Agencja „Interpress" w du­
chu naszej epoki podaje, że

jego biceps miał w obwodzie

z opresji obronną ręką.

.... .

Po efektownym zwycięstwie nad Wybrzeżem

„Wawelskie Smoki" liderem na półmetku
Rozgrywki o mistrzostwo I ligi koszykówki mężczyzn osiąg­

nęły wczoraj półmetek. Liderem jest zespół krakowskiej Wi­
sły, który w sobotę po bardzo dobrej grze pokonał dotychczaso­
wego przodownika tabeli — Wybrzeże Gdańsk. Koszykarze zes­
połów I-ligowych nie będą mieli jednak przerwy w rozgryw­
kach. Już w najbliższą sobotę rozpocznie się runda rewanżowa,
a mistrza Polski sezonu 1975/76 poznamy w lutym 1976 r. po
turnieju w Lublinie z udziałem wszystkich 12 zespołów.

(Obsł. wl.) Do sobotniego me­
czu z Wybrzeżem Gdańsk o pry­
mat na półmetku koszykarze
krakowskiej Wisły przystąpili
bez kontuzjowanego Kwiatkow­
skiego, ponadto w 12 min. gry

wyeliminowany z gry został

Langosz, który w starciu pod-
koszowym doznał lekkiego ura­
zu. Pomimo to „Wawelskie Smo­
ki” przez cały czas nadawały
ton grze, wytrącając z rytmu
przeciwnika i umiejętnie kon­
tratakując z defensywy. Obydwa
zespoły narzuciły od początku
meczu bardzo ostre tempo, ob­
serwowaliśmy zaciętą, momen­
tami pasjonującą walkę o każ­
dą piłkę. W pierwszych 10 mi­
nutach przewaga Wisły była
nieznaczna, w 2 min. 5:2, w 3
min. 11:8, w 4 min. 15:10. Wys­
tarczyło jednąk kilka szybkich
kontrataków; by wzrosła ona do
13 punktów (w 13 min. 35:22, w

18 min. 43:30). Początek drugiej
połowy to okres świetnej gry
Dolczewskiego, który jednak w

28 min. otrzymał przewinienie
techniczne i musiał opuścić bo­
isko za 5 przewinień osobistych.
Podobny los spotkał w minutę
później „asa atutowego” gdańsz­

czan — E. Jurkiewicza. W tej
części gry goście nawiązali wal­
kę z zespołem Wisły jedynie do

34 min. gry, kiedy to przegry­
wali 71:79. W końcówce Wy­
brzeże nie wytrzymało meczu

kondycyjnie, co wykorzystali
krakowianie zwiększając różni­
cę punktową na swoją korzyść.
Na szczególne wyróżnienie w

drużynie Wisły, dla której nie

było w tym meczu straconych
piłek zasłużył Waldemar Wiś­
niewski, który skutecznie wy­
łączył z gry E. Jurkiewicza,
oraz doskonale walczył pod o-

bydwiema tablicami. Ostatecznie
mecz zakończył się zasłużonym
zwycięstwem Wisły 91:72 (47:38),
dla której punkty zdobyli:
Ładniak 21, Dolezewski 15, Gar-
dzina i Matelak po 14, Sewe­
ryn 12, Langosz 9, Wiśniewski 4
i Międzik 2. Najwięcej punktów
dla Wybrzeża zdobyli: Nowicki

20, E. Jurkiewicz 17 i Lecyk 11.

Wczoraj koszykarze Wisły nie

mieli większych trudności z po­
konaniem Spójni Gdańsk, wy­
grywając 106:84 (51:42). Punk­
ty dla Wisły zdobyli: Ładniak
25. Dolezewski 20, A. Seweryn
18, Wiśniewski 12, Gardzina 10,

Wielebnowski 9, Międzik 8, Ma-

teiak i Kudłacz po 2, najwię­
cej dla Spójni — Kijewski 28.
Zienkiewicz 19 i Kasperczyk 15.

Od początku meczu krako­
wianie narzucili ostre tempo i

w 9 min. prowadzili już 28:11, a

w 17 min. 45:31. W drugiej po­
łowie tempo gry nieco spadlo,
przez cały czas utrzymywała się
kilkunastopunktowa przewaga
Wisły, dla której setny punkt
zdobył wprowadzony do gry pod
koniec meczu Kudłacz.

W pozostałych meczach: sobo­
ta — Resovia — Spójnia Gdańsk

100:75, AZS Warszawa — Lu-
blinianka 77:60, Polonia War­
szawa — Start Lublin 78:53,

ŁKS Łódź — Lech Poznań 83:80

(po dogr.), Śląsk Wrocław —

Pogoń Szczecin 65:69 (!); nie­
dziela: Resovia — Wybrzeże
108:90, AZS W-wa — Start Lu­
blin 67:64, Polonia W-wa — Lu-
blinianka 78:48, ŁKS Łódź —

Pogoń Szczecin 73'65, Śląsk Wro­
cław — Lech 8

1. Wisła Kr.

2. Resovia
3. Wybrzeże
4. Polonia W.
5. Śląsk Wr.

6. Lech Poznań

7. ŁKS Łódź
8. Spójnia Gd.
9. Lublinianka

10. Start L.
11. Pogoń Sz.

12. AZS W-wa

7:67.
16 30 1510-1228
16 29 1383—1106
16 28 1449—1261
16 27 1265—1142
16 27 1223—1139
16 23 1246-1287
16 22 1221—1246
16 22 1201—1247
16 21 1009—1169
16 21 1098—1256
16 19 1146—1304
16 19 1142—1399

(W. GOR.)

Memoriał zapaśniczy P. Jasińskiego
XX Turniej Zapaśniczy w

stylu klasycznym o memoriał
Pawła Jasińskiego zakończo­
ny w hali Baildonu w Ka­
towicach sta! na niezłym po­
ziomie. Przez 2 dni trwania
zawodów przez maty prze­
winęło się ponad 180 zapaś­
ników z 8 państw. Niestety,
na starcie nie stanęli najlep­
si z Polaków, którzy prze­
bywali na tournee w Stanach

Zjednoczonych. W 5-ciu wa­
gach zwycięstwo odnieśli za­
paśnicy radzieccy, którzy
jedynie w wadze do 57 kg nie

zajęli miejsca w pierwszej
trójce. Pozostałe kategorie
wagowe zakończyły się suk­
cesami zawodników polskich.
Najlepiej z Polaków zapre­
zentował się zwycięzca wa­
gi do 68 kg Jan Merkel, który
pokonał na łopatki zapaśni­
ka radzieckiego Priłuckiego.
Również Czesław Staniek

pierwszy w wadze do 57 kg
pokazał dobrą formę i wygrał
m. in. przez położenie na ło­
patki z doświadczonym Wła­
dimirem Pagudinem (Zenit).

Krakowski TKKF
rozszerza współpracę

W obecności przedstawicieli władz politycznych i admini­
stracyjnych Krakowa podpisano w sobotę umowę o współpra­
cy między Towarzystwem Krzewienia Kultury Fizycznej na­
szego miasta a podobnymi organizacjami z Preszowa i Sarbi­
nowa (Słowacja). Dotyczy ona wymiany doświadczeń w zakre­
sie turystyki i rekreacji, organizacji wspólnych imprez i raj­
dów, m. in. Rajdu „Szlakami Przyjaźni na Pograniczach”
(rajd ten organizuje strona polska), Rajdu z okazji Powstania

Słowackiego.
Porozumienie dotyczy także wymiany doś-wiadczeń w zakre­

sie zagospodarowania terenów rekreacyjnych, programu wy­
poczynku świątecznego dla załóg zakładów pracy.

Warto zaznaczyć, że współpraca polsko-słowacka ma już
swoją tradycję. Porozumienie, które parafowali ze strony
Polski pik Franciszek Buczkowski i wiceprezes Krakowskiego
TKKF mgr Zbigniew Bibro, a ze strony słowackiej Wacław
Luma i Jan Lenko, dotyczy roku 1976, ale współpraca w tym
zakresie ma dalsze perspektywy, (rm)

„Bank Internatów"
na sportowo

Koszykarki Wisły
nadal bez porażki

Kolejne dwa zwycięstwa od­
niosły koszykarki krakowskiej
Wisły, wygrywając na wyjeż-
dzie ze Spójnią Gdańsk, w so­
botę 68:62 (40:30) i wczoraj 72:54

(34:20). Najwięcej punktów dla

Wisły zdobyły: w sobotę — Wi­
śniewska 23 i Berniak 20, w nie­
dzielę — Wiśniewska 17 i Ber­
niak 16.

W pierwszym meczu do 30 mi­
nuty wyraźnie prowadziły ko­
szykarki Wisły i dopiero w koń­
cówce Spójnia zdołała zmniej­
szyć nieco rozmiary porażki.
Natomiast w spotkaniu rewan­
żowym z wyjątkiem kilku pier­
wszych minut „wiślaćzki” przez

cały czas dyktowały tempo gry

I odniosły zwycięstwo różnicą 18

punktów.

W pozostałych meczach: ŁKS
Łódź — Stomil Olsztyn 97:66 i

63:67, AZS Lublin — Olimpia
Poznań 78:75 i 63:50, Polonia
Warszawa — AZS Poznań 82:60
! 66:57. Czarni Szczecin — AZS

Warszawa 60:76 i 71:63.

Losowanie ćwierćfinałów
Pucharu Europy

W Monachium odbyło się loso­
wanie ćwierćfinałów rozgrywek
ó puchar Europy w koszykówce.

Koszykarki krakowskiej Wisły
znalazły się w ćwierćfinałowej
grupie „A”, w której występują
również zespoły Spartaka Praga,
Akademika Sofia i Vazvodac

Belgrad.
W grupie ,,B” grać będą Geaś-

sesto San Giovanii (Włochy)
Clermont (Francja), BC Evax

(Hiszpania) i CSF Le Logis (Bel­
gia).

Dwa lata temu z inicjaty­
wy mgr Ludwika Dziewoń­
skiego — kierownika Inter­
natu Technikum Elektrycz­
nego w Dobczycach zorgani­
zowano sportową imprezę
pod nazwą „Bank interna­
tów”. Ma ona teraz już swo­
ją tradycję. W sobotę i w

niedzielę w Dobczycach spot­
kały się zespoły Internatów:

Technikum Drogowego z Bo­
chni, Zespołu Szkół Technicz­
no-Ekonomicznych z Myśle­
nic, Zespołu Szkół Mechani­
cznych nr 1 z Krakowa oraz

Internatu Technikum Elek­
trycznego i Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej z Dobczyc. 20-
osobowe zespoły walczyły
o palmę pierwszeństwa w

koszykówce, siatkówce, teni­
sie stołowym, szachach oraz

dwóch konkursach: Wiedzy o

regionie Dobczyc oraz kon­
kursie wiedzy o sporcie pol­
skim w roku 1975.

Imprezie towarzyszyło du­
że zainteresowanie młodzie­
ży z Dobczyc oraz persone­
lu wychowawczego i pedago­
gicznego tamtejszycn szkół.

Podczas imprezy Kryształo­
wy Puchar ufundowany
przez redakcję „Gazety .Po­
łudniowej” za ogromny
wkład pracy w popularyza­
cję sportu i organizację „Ban­
ku internatów” otrzymał wy­
chowawca mgr Ryszard
Krzemień z Krakowa. Pucha­
ry „Gazety Południowej” o-

trzymali też najlepszy sza­
chista turnieju i król strzel­
ców koszykarzy.

Puchary ufundowane prze®
redakcję „Gazety Południoą

wej” przyznano zwycięzcy
turnieju szachowego — J .

Koziełowi (Dobczyce) i „kró­
lowi strzelców” koszykarzy;
— M. Stopce (Dobczyce).

Po dwóch rundach pro­
wadzi Internat Zesp.^, Szkól

Mech, nr 1 z Krakowa —

102 pkt, przed internatami:

Zespołu Szkół Zawodowych ■
Dobczyc — 100,5 pkt, Zespołu
Szkół Techniczno-Ekonomicz­
nych z Myślenic — 96 pkt i
Technikum Drogowego ®
Bochni — 61,5 pkt. (rm)

1. Wisła
2. ŁKS
3. Polonia W.

4. Spójnia
5. Stomil
6. AZS Poznań
7. AZS W-wa

8. AZS Lublin
9. Olimpia

10. Czarni

16 32 1331—921
16 28 1234—1074

16 28 1144—1023
16 24 1149—1103
16 24 1087—1073

16 24 1059—1120
16 23 941—1044
16 20 1001—1161
16 19 994—1207

16 18 1023—1267

Pod koszami II ligi
KOBIETY: Hutnik Kraków-

Włókniarz Białystok 52:69 (28:30)
i 52:49 (22:28), AZS Kraków—
Stal Brzeg 67:77 (38:42) i 77:57

(39:30).
MĘŻCZYŹNI: Górnik Wał-

brzych—Korona Kraków 81:75

(43:45) i 87168 (45:33), Baildon
Katowice—AZS Kraków 65:50

(26:23) i 63:43 (38:25).

Młodzi pięściarze
polscy pokonali

reprezentację Węgier
We Włocławku odbyło sdę

międzypaństwowe spotkanie
bokserskie juniorów Polska
— Węgry. Po

" emocjonują­
cych i stojących na nie­
złym poziomie walkach zwy­
cięstwo odnieśli młodzi

pięściarze Polski pokonując
swych węgierskich rówieś­
ników 12:10.

Zwycięstwo Stenmarka
W niedzielę rozegrany zo­

stał slalom specjalny o pu­
char Livigno. Zwyciężył
miody narciarz szwedzki

Ingemar Stenmark 101,51 wy­
przedzając Austriaka Hansa

wody łyżwiarzy szybkich w

sprincie, będące jednym z

generalnych sprawdzianów
formy światowej czołówki

przed Igrzyskami w Innsą
brucku.

W wieloboju sprinterskim
kobiet najlepsza okazała się
Amerykanka Sheila Young
wyprzedzając zawodniczką
ZSRR — Lubow Sadczikową^

Wśród mężczyzn najlep­
szy w wieloboju sprinter^
skim okazał się Ameryka­
nin Peter Mueller — 158,895
pkt.

Bonk pobił rekord

Aleksiejewa
Reprezentant NRD Gerd

Bonk na zawodach w Karl-
Marx-Stadt w podnoszeniu

Hokeiści Baildonu, Naprzodu, ŁKS-u i Podhala

walczyć będą o mistrzowski tytuł
Zakończyła się faza rozgrywek o mistrzostwo I ligi hokeja na

lodzie. Cztery pierwsze zespoły: Baildon Katowice, Naprzód Ja­
nów, ŁKS Łódź i Podhale Nowy Targ rozegrają w styczniu, lu­
tym i marcu 1976 r. cztery turnieje o tytuł mistrza Polski. Do

drugiej fazy rozgrywek zostały zaliczone bezpośrednie m-cze

między zainteresowanymi zespołami. Natomiast o miejsca 5—8

grać będą: GKS Katowice, Polonia Bydgoszcz, GKS Tychy i

Zagłębie Sosnowiec. Dwa ostatnie zespoły: Legia Warszawa i

KTH Krynica stoczą z dwoma wicemistrzami drugiej ligi h.ra-

żowe spotkania o pozostanie w ekstraklasie.

PODHALE NOWY TARG —

KTH KRYNICA 14:1 (4:0, 2:0,
8:1). Bramki dla Podhala zdo­
byli: Ziętara i St. Chowaniec po
3, Mrugała i Jaskierski po 2

oraz Fr. Klocek, A. Chowaniec,
Dziubiński i Garbacz, dla KTH:

Chrząstek.

Był to w zasadzie mecz do

Jednej bramki. Podhale miało

ogromną przewagę i mogło wy­
grać wyżej, ale gospodarze po­
traktowali drugą tercję ulgowo

PODHALE NOWY TARG—

GKS TYCHY 8:0 (0:0, 5:0, 3:0).

Bramki dla Podhala zdobyli- St.

Chowaniec 3, Fr. Klocek, Ja­
skierski, A. Słowakiewicz, Zię­
tara i St. Klocek.

GKS KATOWICE — KTH

KRYNICA 6:5 (0:1, 1:1, .7:3).
Bramki dla KTH zdobyli: Cli:ł. -. ą-

stek 3 i A. Bialik 2.
Po dwóch tercjach zanosiło się

na niespodziankę, gdyż zespół
KTH prowadził 2:1. Przez 40 mi­
nut znakomicie bronił bram . ,rz

KTH — Mucha. Dopiero w c.r at-

niei tercji katowiczanie przeła­
mali opór KTH i odnieśli mini­
malne zwycięstwo. (W.G.)

W pozostałych meczach: ŁKS
i Łódź — Baildon Katowice 3:6,
Zagłębie Sosnowiec — Naprzód
Janów 4:2, GKS Katowice —

GKS Tychy 14:1, Polonia Byd­
goszcz — Legia Warszawa 3:3,
ŁKS — Naprzód 2:1, Zagłębie S.
— Baildon 5:5.

1. Baildon 18 30 110— 47

2. ŁKS Łódź 18 2285—51
3. Podhale 18 22 98—65
4. Naprzód 182280—52
5. GKS Katowice 18 20 82— 58
6. Polonia B. 181750—72
7. GKS Tychy 18 15 47— 82

8. Zagłębie 181357—73
9. Legia W-wa 181161—88

10. KTH Krynica 18 8 62—149

A oto z jakim dorobkiem przy­
stąpią czołowe zespoły do dru-

giej fazy rozgrywek:
1. Baildon 6 9 33—20
2. Naprzód 6 6 14—14

3. Podhale 6 6 24—26
4. ŁKS Łódź 6 3 16-27

Hinterseera — 101,70 i Wło­
cha Piero Grosa 102,02.

Reprezentant RFN Chris­
tian Neureuther, który u-

zyskał najlepszy czas w obu

przejazdach, został 'zdyskwa­
lifikowany za minięcie brmki.

Sensacyjna
porażka Liverpoolu

Przeciwnicy wrocławskiego
Śląska w rozgrywkach UEFA

piłkarze Liverpoolu doznali

sensacyjnej porażki w sobot­
nim meczu o mistrzostwo I

ligi angielskiej. Po raz pier­
wszy w tegorocznym sezonie

Liverpool straoił dwa punk­
ty na swoim terenie, prze­
grywając z nisko notowanym
zespołem Norwich City 1:3.

Podwójne zwycięstwo
łyżwiarzy szybkich

USA
W Berlinie Zachodnim, za­

kończyły się w niedzielę za­

ciężarów pobił rekord świa­
ta w podrzucie w wadze su­
perciężkiej. Bonk podrzucił
ciężar 246,5 kg. Jest to rezul­
tat lepszy od poprzedniego
rekordu świata, należącego
do radzieckiego zawodnik®

Wasilija Aleksiejewa o 0,5 kg.

B. Foster
nadal zwycięża —

B. Malinowski szósty
W angielskiej 'miejscowo­

ści Gateshead rozegrany zo­
stał międzynarodowy bieg
przełajowy na dystansie 7

km. Po pasjonującym fini­
szu na ostatnich 100 metrach

zwyciężył Brendan Foster

(Anglia) przed'Jose Hermen-

sem (Holandia), obaj w tym
samym czasie — 22.41. Na

szóstym miejscu uplasował
się nasz reprezentant — Bro­
nisław Malinowski uzyskując
czas 23.15.

36 centymetrów. Zbyszko I

studiował filozofię w Wied­
niu, opanował 11 języków, z

powodzeniem występował w

filmie.
Po I wojnie światowej prze­

niósł się na maty Stanów

Zjednoczonych, gdzie zyskał
popularność większą niż mę­
żowie stanu. W latach 1921 i
1922 zwyciężył w nowojor­
skich turniejach o mistrzo­
stwo świata, a trzeba wie­
dzieć, że po-raz pierwszy ty­
tuł światoioego championa
uzyskał piętnaście lat. wcze­
śniej w Paryżu.

Po zdobyciu laurów mi­
strzowskich ruszył na ogrom­
ne tournee po Ameryce. Ty­
siące kibiców uczyło się wy-

mawiać jego trudne nazwi­
sko. Zrobił sam dla popular­
ności Polski więcej niż kto­
kolwiek. Ż klasycznych zapa­
sów przerzucił się na modne

wtedy na tamtym kontynen­
cie walki w stylu wolnoame-

rykańskim. Znów był niepo­
konany. Ostatnią walkę sto­
czył mając ‘59 lat! Osiadł nr.

Wschodnim Wybrzeżu, gdzie,
zakupił małą posiadłość.

Pasmo sukcesów, kontynuo­
wał jego młodszy brat, Wła­
dysław. Niebawem pojawił
się Zbyszko III. Cyganiewi­
czowie mieli bowiem sio­
strzeńca — Karola Nowinę
Szczerbińskiego, któremu sła­
wni wujowie obiecali, że jeśli
wygrd dwie walki w mocno

obsadzonym turnieju kalifor-

nijsklm, będzie mógł wystę­
pować w barwach rodzinnego
„klanu”, Szczerbiński turniej
wygrał, a do Kalifornii nade­
szła depesza: Niech żyje Zby­
szko Tli!

Wujowie popchnęli Zby­
szka III na głębokie wody
sportu zawodowego. Jego de­
biut pod nowym pseudoni­
mem miał miejsce w Chicago
w walce -z mistrzem Anglii.

Dopingowany przez liczną Po­
lonię chicagowską Zbyszko III

zwyciężył, a jego karierę
przerwała dopiero II wojna
światowa.

Bracia Cyganiewiczowie
odwiedzali często Polskę, wal­
czyli w warszawskim cyrku
Staniewskich i gorącym ser­

cem towarzyszyli pierwszym
sukcesom odradzającego się
polskiego sportu. Ściągnęli do
USA utalentowanych bokse­
rów i zapaśników. Za ich

sprawą występował tam

mistrz rękawic, Henryk
Chmielewski, a także olbrzym
o fantastycznych warunkach

fizycznych, Talun. Ten ostat­
ni, niestety, wciągnięty za

kulisy epoki prohibicji, został

zastrzelony podczas we-

wnątrzmafijnych porachun­
ków.

Zbyszko Cyganiewicz l

zmarł w roku 1968 przeżyw­
szy lat 83. Do śmierci zacho­
wał budzącą respekt postawę
i sprawność fizyczną.

Dziś, kiedy bracia Lipienio-

wie kładą na łopatki najsil­
niejszych ludzi naszej plane­
ty, przypominam piękną kart­
kę z dziejów polskiego zapa-

śnictwa po to, by uzmysłowić
naszym najmłodszym kibi­
com, że polska, obecność w

światowym sporcie miała kie­
dyś wymiar szczególny. Wy­
nalazcy, artyści, żołnierze, ale

także Cyganiewiczowie — w

czasach gdy nie było Polski na

mapach świata, udowadniali

nasze prawo do istnienia.

Wnieśli swoją c,egiełkę nie

tylko w fundament polskiego
sportu, lecz także w całość

większą i ważniejszą, której
na imię po prostu — Polska.


